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. W· tym sporcie nie traci sit: punktów - traci si~ 
1drowie albo tycie. 

, Co dzień bliżej piekła 
MAREK KOPROWSKI 

Ciekawość jest Ponoć pierwszym stopnJem do piekła. NajbliW 
przełożenia metafory ludowego pm:zekadla na jęz.yk dosłowny " 
grotołazi. To oni, gnani ciekawością, włażą w głąb z.1emi, pene­
trują dz.iucy poWStale w wyniku ruchów górotwórczych i cierpli• 
wej, tysiącletniej pracy wody. Niesyci wrażeń, wciąż szukajlł 
miejsc trudniejszych, jaskiń głębszych, ..najlepiej nie zbadanych 
do końca. Co dzień dalej, co dzień głębiej, co dzień bliżej pie­
kła. Jeśli jednak jaskinie, które widziałem, są przedsionkiem 
królestwa Belzebuba - to ja nie chcę gdzie indziej. Takif!j uro­
dy, tak wspanialej vtyobrażni, z jaką natura tworzy Podziemny 
swiat, nie widzi.alem nigdzie na P<YWierzchni. I to jest, jak dla 
mnie, główna zaleta &portu uprawianego przes. grotołar.ó v. 

1. 
Taternictwo jukiniowe jest S'p<l'rtem ~gaj~ 9Pl"~i 

fizycznej, hartu ducha, odporności, wytrenowania, po.kio«l.yw&Illia 
strachu. opanowania i doskQnałej techniki posługiwania się sprzę­
tem. Również wyobraźni. Walka spO!l'tO'Wa toczy się najczęściej 
w samotności, a gdy obok pojawia się drugi cziowiek, jest on 
sprzvmierzeńcem. a nie rYWalem. Przeciwnikiem może być 
zarówno zmurszały kamień, Jak i niepotrzebny pospiech, 
brak doświadczenia, iak i śliska sk.ała tlad 30-metro-
wa studnią, nadmierna pewność siebie i niesprawdzo-
111a linka, brawura 1 nieuwaga asekurującego kolegi. 
Zmaganiom towarzyszy milczenie ciemntch koryta„zy, a 
jedyne dźwięki wspólbnmiące z sukcesem, to kapanie wody, cięż­
kie oddechy i syk karbidowej lampki. Ktoś kogoś Poklepie po 
plecach, SP-Ojrzenia wystarc7..ą za słowa. Choć się o tym nie my-

• •1i, porażka ·czai się cały czas gdzieś w mrocznych zakamarkach 
pod~etnnych korytarzy i w świadomości grotołazów, m.ającyeh 
wszystkie chyba tragiczne wypadki w jaskiniach. 
Mówią o nich, a le dopiero na powierzchni. Jeden z przesądów 

przestrzega, że \vęzeł zawiązany prz,ez najwytrawniejszego nawet 
specjalistę raz w roku się rozwiązuje. Porażka w tym &Porcie 
nie oznacza utraty punktów i premii pieniężnych, oznacza nato­
miast kalecnvo lub utratę życia. Mimo to lub może właśnie 
dlatego, sport ten przyciąga wielu młodych ludzi (bo i kobiety 
też), chcących sprawdzić się, zmierzyć z samym aobll, pokonać 
ltrach i własną słabość, by w nagrodę wbac.zyć euda, jakle 
przyroda ukrywa zazdrośnie przed czławiektlem, odsłaniając je 
tylko nielicznym. Sam.i zadnteresow-ani twierdzą, :ie wy.starczają~ 
satyafakcję daje możliwość uprawiania tego sportu, oo w zes;ta­
wieniu ~ ll?lnymi, wto opłacanymi dy&cyplinami - jaiwt się jakJO 
d.2liwactwo. 

Ale, np. pilk!an 1 gotola.z., to dwie talk różne memtalnolła!, tak 
odlegle od siebie mocailności i motywacje, :ie poirówinując ~ mógł­
bym obrazić grotołazów, choć to twardzi i odpomi lud.zile, a nie 
rozkapryszone primadonny futbolowe, reagujące histerycmie ne. 
krytyczne publikacj~ prasowe. A.n.i mi to w głowie. Po kilku 
dniach spędzonych w towarzystwie „jaskiniowców", nabrałem dla 
nich wielkiego szacunku i uznania. 

2. 
Krótki wyskok w jaskinie Jury Krakowsko-Wieluńskiej (kll­

kanaS-cie kilom::!trów od Częstochowy), był czymś więcej niż ŁJ;l.ko 
treningie:n w spenetrowanym już i n.1ezbyt trudnym dla zawo­
dowców terenie. Spotkały się dwie ekipy, w celu wzajemnego po­
znania i „dotarcia się" w trudnych warunkach pracy - Jedna 
- to grotołazi z ośt'odków wrocławskiego I warszawskiego, a 
drugą stanowili filmowcy z łódzkiej WFO, w składzie: Jan .Jakub 
Kolski, reżyser i operator mmo1.1--y, grotołaz z zamiłowania, au­
tor m.in. pięciu filmów o jaskiniach i Jacek Duszyński, wytra­
wny operator kamery, debiutujący w dziiedzinie speleologii, czyli 
badania jaskiń. ~ipa w tym składzie nakręciła dwa filmy o 
Jacku Pałkiewiczu i jego szkole przetrwania, biorąc ud.Uał w 
karkołomnych zajęciach, a Jan J. Kolski szczyci się dyplomem 
ukończenia kursu w t.ej włoskiej uczelmi, kierowanej i założonej 
przez Polaka. 

Obie ekipy wyruszaj~ w czasie wakacji! w A1py austri~e. 
gdzie kontynuowane będą, w naturalnych wnętrnach, zdjęcia do 
fi.lmu o grotołazach. Nie chcę zapeszyć, ale ta'Tl, w Austrii, będzie 
podjęta próba bicia jakiegoś rekordu świata, bo i w tej dyscyplinie 
rekor<lY się ustanawia. Zostałem zobowiązany, by nie uja\vniać 
szczegółów, dotrzymuję więc słowa, choć biurko mi świadkiem, 
że czynię to niechętnie. Jeśli wszystko się powiedzie, 
mam obiecane pierwszeństwo w dostępie do in!ocmacji. 

3. 
Aby zjechać w głąb Zlieml, w tym 'W')'padku n.a 25 

metrów, czyli 10 pięter wieżowca, bo tyle liczy głębo­
kość pionowej studni jaskini „Koralowej'', tr.zeba tię 
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Dziurawa sieć gazowa, dziurawe jezdnie, odpadające balkony i tynki, 
ziurawe dachy, okna i drZ1W}, zatka.11 e ulice. ' 

; ;. 

W jednym :1 łódzkich 
podwórek wydarzył się 
tra~iczny wypadek: babcia 
spailła z balkonu na trze­
cim piętrze i zabiła się. 
Wnuczek zawisł na prętach 
i uratowała go matka. Stan 
balkonów nie tylko w 
śródmieściu Łodzi jest fa­
talny i grozi takimi właś­
nie skutkami. Rozpoczęto 
śledztwo, które ma us1al!ić 

winny<:h zaniedbań, bo lo­
katorzy tego domu, wie­
lokrotnie sygnalizowali, że 
balkony są w fatalnym sta­
nie i grożą katastrofą. Być 
może prokurator ustali win­
nych zanied,bań, a1e jaką 
mamy gwaTancję, ie po­
dobny wypadek nie wyda­
rzy się w innym domu, na 
innym podwórku, przy in­
nej ulicy. Remonty starych 

Zapowiada się atrakcyjna .i bezpieczna 

JOHN McBETHA 

Najpierw obawiano 1ię, it Korea Północna będzie w stanie 
doprowa&ić do bojkotu prze:i: państwa komunistyczne Igrzysk 
Olimpijskich, które maj!( odbyć się w 1988 r. w Seulu. Potem 
doszło do ulicznych zamieszek - ulice stały się tak pełne de­
monstrantów i gazów łzawiących, iż zaczęto się zastanawiać, czy 
dwutygodniowe Igrzyska będą mogły w ogóle się odbyć. Dziś 
mimo wszystko polityka, która pi:zez tak długo dominowała w 
sprawach olimpijskich, zaczyna ustępować miejsca samym 
igrzyskom sportowym. Ostatecznie zdano sobie sprawę, ii polity­
czny kryzys został zażegnany, gdy Chiny i ZSRR - podobnie 
jak i inne kraje bloku wschodniego - zaakceptowały zaprosze­
nie do wzięcia udziału w Olimpiadzie. Jedynymi krajami z ra­
dzieckiej orbity, które nadal nie podjęły· decyzji są Kuba i 
Etiopia - pominąwszy jednak hawańskich bokserów, żaden r; 
tych krajów nie należy do sportowych gigantów i ich nieobec­
ność nie zaważy na przebiegu rozgrywek: 

Na niezliczonych wieżowcach Seulu duże zegary odliczaJlł dnl, 
pozostałe do 17 września 1988 r., kiedy około 13 600 lekkoatletów 
i przedstawicieli rekordowej liczby 161 państw zbierze się na 
głównym stadionie olimpijskim na zorganizowanej z rozmachem 
ceremonii otwarcia Igrzysk. Nagle zaC'Zęły liczyć się zegary na 
wieżowcach, nowe stadiony, sklepy pękające w szwach od olim­
pijskich upominków i niezliczone przedolimpijskie przyję< 'a czy 
kqnferencje prasowe. 

Wielu Południowych Koreańczyków nadal zastanawia gi ja-
ki skutek dla kraju przyniosą Igrzyska i w jaki sposób 
zareagują na olbrzymi!\ inwazję zagranic1.nych turystów 
w momencie, gdy zamknięty do tej pory kraj :UCZl\ł 
dopiero wydobywa6 1111 M 1W•J 1korupy. Jencze dziś 
~ląCOlllle ludzie. kitćtrzy ukońoqli 40 lat MOR wyjŃ-

( 

e 
- a przecież nie tylko, bo 
już na remonty i prawidło­
wą konserwację czekają 

nowe domy - są poważnie 

zaniedbane i nie tylko w 
jednej kamienicy. 

Postanowiliśmy zatem 
pokazać stan Łodzi w re­
porterskim skTócie. Na 
początek wybraliśmy trzy 

sprawy: gaz, remonty w 
śródmłeściu i komunikację. 
Też zresztą wycinkowo. 
Będziemy tą metodą chcie­
li pokazać wiele spraw. Bę­
dziemy też ocŻekiwali sta­
nowiska ludzi odpowie­
dzialnych za te dziedziny 
życia. Próbujmy wspólnie 
szukać sposobów rozwiąza­
nia tych spraw. Pomysłów 
mamy kilka, ale poczeka-

my na reakcję 
ludzi odpowie-
dzialnych. ' 

Oto relacje i u~ 
wagi naszych re­
porterów. 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zakładów pracy -
zlokallzowane w miastach woie­
wódzklch I pozostałych miastach 
w których znaiduia sie siedzi'sv 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawaiia 
prenumeratę w tych oddziałach 

- Instytucje J zakłady pracy 
zlokalizowane w mieiscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" "­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztGwych I u doręczycieli. 2. 
Dla Indywidualnych prenumera­
torów - es(!)by fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I mlejsc(!)wo~clach 
gdzie nie ma odzlałów RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
opłacają prenumeratę w urze­
dach pocztowych I u dorecz:r· 
cieli ost!>by tlzyczne zamie~zkałe 
w miastach - siedzibach Od­
d'?lałów RSW „Prasa - Ksiaż­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę w:vłacznle w urzędach pocz­
towych nadaw"zn-nnr1iiw<'7V<'h 
wła§clwych dla miejsca zamlesz· 
kania prenumeratora Wplatv do­
konuje się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowv 
mlelst'owego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 3 
Prenumeratę ze zleceniem WY· 
syłkt za granice przyimuie RSW 
„Prasa - Książka Ruch'. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul. Towarowa 23 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr· 1153-
-201045-139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granice 
pocztą zwykła jest drobza od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców !ndvwldual· 
nych I e 100 proc dla zlecają­
cych Instytucji I zakładów pra­
cy ·'T'erminv orzyimowanla ore­
numer<ity na kraj I za eranl~e 

- od dnia 10 listopada na T 
kwartał I półrocze roku na~teo­
ne&!o oraz całv rok nastepnv -
do dnia t każdego miesiaca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego 

Zam. 2046. S-~. 

2 ODGLOSY 

przegląd 
rasy 

Legendarny założyciel Krako­
wa l państwa Wiślan był praw­
dopodobnie normańskim Ware­
giem. Nazywał się Grotlho 
(Grotto) - Krak. W końcu 
VIII wieku przypłyną! z.e SWO· 
imi ludźmi przypuszczalnie z 
pruskiego ośrodka haindlowego 
Truso (Elbląg). 

Waregowie wybudowali gro­
dy ~ stromimach I wysOlki.ch 
skarpach nadwiślańskich. Z te­
go· względu, bądź z powodu 
kopca Grothona zwanego Kra­
kiem, Morawianie lub Cz~si 
przez\val! ich „Wrszowcami" 
(od ::lowa „Vrsz" - kurhan, 
pagórek). KQpiec, pagórel~ by! 
najstarszym ;makiem rodu 
Wrszowców. Niektórym osobom 
nadawano imię Wrsz, Warsz 
(Vars). W drugiej połowie XIII 
wieku Warsz by! kasztelanem 
krakcm kim. 

Ostatnim panującym księ-
ciem Wiślan był Dobroma·. Je­
go córka, Emnilda, zostala żoną 
Boiesława Chrobrego. Zdarze­
nie to utrwalono w herbie Ra­
witów, który przedstawia księ­
żnic2lkę unoswną przez niedź­
wiedzia. ZawołanJie „Rawa" 
może pochodzić od Sik:aindynaw­
•kiego „raven" - porwać" lub 
angielskiego „ravish" - por­
wać pannę. Wnukiem lub blis­
kim krewnym Dobromira był 
palatyn .k!rakowski Sieoiech. 

Hipotezę o •wareskiej genezie 
Krakowa wysunął na tamach 
„Kultury" (nr 23) Bolesla'\v 
Kossecki. Przypomina on zda­
nie z raportu dyplomatycznego 
Ibrahima syna Jakuba (ok. 
966 r.), że do Pragi przybywa­
ją „z miasta Crooo _Rusowie i 
StOWtialllde z towarami". Rusa­
mi nazywano wówczas nor­
mańskich Waregów. 

„Po Likwidacji księstwa Wi­
ślan, grody Wrszowców - w 
tym T'l{niec oraz znajdujące się 
tam Rotundy - prze.szły w rę­
ce nowego wladcy, Mieszka I 
i. po części przekazane zostały 
klasztorom, na Górze Lassoty 
i w Tyńcu; Utran /; ięstwa ~' 
niektórych dóbr wplyrnęla nie­
wątpliwie na orientację poli­
tyczną calego rodu Wrszow­
ców. Zarówno późniejsi T0por­
czycy, jak i późniejsi Rawici 
zdecydowanie popierali książąt 
mazowieckich, wrogów dynasta 
piastowslciej (Mieclaw, Kon­
rad), przyc!'zyniając się do u­
padku Boleslau: Smialego a 
osadzenia Władysława Herma­
na z Plocl.;a". 

Należy tu uściślić, żei w 
chwili śmierci Mieszka I (25 V 
992) ziemia Wiiślan z Kralko­
wem nie należallł . jeszC7..e do 
państwa pOllskiego. Była pod 
zwierzchnicbwem czeskim. Do­
piero w 999 roku Bolesław 
Chrobry włączył Kraków do 
Polski. 

Oprócz nadwislańskich Wrszo­
wców istniała druga gałąź, 
która osiadła na terenie Czech 
zachodnich i założyła tam 
księstwo Luczan. Na przełamie 
IX i X wielku Czes.i zlikwido­
wali to państewloo i część Lu­
czan przeniosla się nad Wisłę. 
Dlatego chyba K<XI1Stainty Por­
fLrogeneta pisał, że Wisła naizy­

wa się Licyke, a mnich bene­
dyktyński WiduGtind z SBiksOln.lli 
wymieni.I Slcmian o nuwie Li­
cLk.aviki. O dawinej obecności 
Luczan pod Korailrowem świad­
czą ria'ZJWY miejscowości: Lu­
czainowioe i Luczyce. 

Powstali członkowie czeskich 
Wrszowców spiskowali prze­
ciw Przemyślidom. W 1108 ro­
ku l"ozgromnion-0 ich i wymor­
dowano więll'.Szość rodu. Reszt­
ki zbiegły do Polski i częścio­
wo osiadły na Ma:llowszu. „Od 
ich rodowegio imienia Wa/I'sz 
- jak pisze Benedykt Zientara 
- pochodzi 11azwa Wal"szawy, 
której byli zapewne założycie­
lami". (Są iedz.i i tnni, War­
szawa 1978, s. 45). 

Na pieczęciach kasztelana 
krakowskiego „ .irsza z XIII 
więku znajduje się krzyi; rów­
noramienny z przekrzyżowany­
mi końcami rami•on. Podobnie 
wygląda .k!rzyż normański (Szwe­
cja) z początków XI stulecia. 

Sensacyjna hipoteza Bolesła­
wa Kosseckiego pokazuje, jak 
niepewna wciąż jest nasza wie­
dza o dawnych dziejach. Przy­
pomnę tylko, że dotąd pmy­
puszczano, iż trzecia żona Bo­
lesława Chrobrego - Emnilda, 
była córki\ księe.ia Milczan. A 
co do nazwy Liooilk.aVllBd, to 

Hen~ lmvm!.ańsikil ttumaczy2 
ją jaiko: poddani Lestka, Le.st­
kowioe, Lesiki. (Początld Pl)l­
ski. Z dziejów Słowian w I ty­
siącleciu n.e., t. ~. Warsza.wa 
1973, li. 488-490). 

Normanowie byli niiezwykle 
aktywni, wojowniczy i przed­
siębiorczy. Odbywali dalekie 
wypr!IJWY na wschód, zachód i 
południe. Około !."Oku 1000 i po­
nownie w XIII wieku odkryli 
Amerykę. O tym drugim od­
kryciu wspomina traktat geo­
graficzno-etnograficzny „Opis 
krajów" powstały najprawdo­
podobniej w latach 1255-1260. 
Anonimowy autor stwierd;:a, że 
na zachód i północ od Norwe­
gii są dwie zamieszkane wyspy 
(zapewtlle Islandia i Grenlan­
dia) l dalej pisze: 

„Oprócz tego jest wyspa od­
lcryta w naiizych czasach w 
północnej częsci omawianego 
lcraju. Płynie się na nią pod­
wójnym statkiem tam i z po­
wrotem przez okres pięciu Lat. 
Wyspa ta jest rozleoła, gęsto 
zaludniona, lecz przez pogan. 
Znajdują się tam, w piasku 
rzek i morza, wietlcie ilości 
najlepszego złota. Ludzie ci w 
porze letniej nie znają noc­
nych ciemności, zimą natomiast 
zupełnie pozbawieni są światła 
dziennego". 

Cytowany traktat, którego 
odnalezienie w 1980 roku stało 
się sensacją nauk()l\i\;·ą, omawia 
w miesięczniku „ŻYCIE I 
MYSL" (nr 3-4) Jerzy Strzel­
czyk. Wzmianka o zlocie wska­
zuje, że podróżnicy normańscy 

dotarli w okolice Nowej Szko­
cji, Nowej Fundlandii I Labra­
doru. Jeden z nich przebywał 
tam przez dwa lata, a w po­
łowie-XIII wieku żył w Danii. 

Autor traktatu by! franci­
szkaninem lub raczej domini­
kaninem, brał czynny udział w 
chrystianjzacji ludów nadbał­
tyckich. W rękopisie, powsta­
łym chyba w Irlandii, następu­
jąco określa położenie Polski: 

„Z Węgrami lączy się od 
strony pólnocnej część Polski 
wschodniej, po której następu­
ją Prusy ( Pruscia), sięgając 
na pólnocy po Morze Słodkie. 
Stąd od zachodu znajduje się 
znaczna część Polski, a od stro­
ny morza, na północy, leży zie­
mia zwana Pomorzem (Pomo­
rania)". 

I 

PROBLEMY 
WSPOLCZESjOSCI 

Od średni·o:wiecza przechodzę 
do spraw wsipólczesnyd1. W 
najnowszym miesięczniku 
„KONFRONTACJE" (nr 5) 
płk Wiesław Górnicki 1.v roz­
owie z J. Szczęsnym stanow­

czo odrzuca pogląd, że Pola­
kom nigdy się nic nie udawa­
ło. podaje dwa pozytywne 
przykłady; reformę rolną i po­
wojenne migracje ludności (w 

•ciągu '15 lat polCJ1Wa narodu 
zmieniła miejsce zamieszkania 
i najczęściej również zawód). 
Jego zdaniem, każde spoleczeń.­
stwo musi przejść przez etap­
rozwoju ekstensywnego. My 
jednak spóŹl!1!liśmy się o 20 lat 
z przejściem do gospodarki in­
tensywnej. Na drodze dalsze­
go ro.zwoju trzeba pokonać 
pewne bariery. 

„Wymienię glębolw %akorze­
niony egalitaryzm, bezcenny ja­
ko stan świadomo§ci na po­
przednim etapie rozwojowjJm, 
lecz obecnie glęboloo 1zkodliwy. 
Wymienię te.ź barierę, o której 
mówi się ?utjmniej i z najwię­
kszą niechęcią: tragiczni• niski 
w 1kaH kraju cza.t rzeczywistej 
pracy (dolcladnie polowa czasu 
pracy w Japonii!), niefrasobli­
wość w sferze socjalnej (jedy­
ny kraj świata, w którym ko­
biety mają prawo do trzylet­
niego url0pu wychowawczego!) 
bezprecedensowa w Europie 
latwość uzyskiwania inwalidz­
twa. ( ... ) Podaję niniejszym re­
ceptę na drugą Japonię. Naj­
pierw likwidujemy · wszystkie 
uprawnienia socjalne, ustalamy 
tydzień pracy na 72 godziny, a 
urlop wypoczynloowy na sześć 
dni w rolcu. Następnie wpro­
wadzamy konlcursowy egzamin 
na wszystkich szczeblach szkol­
nictwa, tale wyśrubowany, że 
4-8..,proc. kandydatów popełnia 
samobójstwo. Przyjmujemy za­
sadę, że sędziwy portier, który 
przepracowal w firmie 50 lat, 
zarabia trzykrotnie więcej nfż 
najzdolniejsw lconstruktor. Na­
stępnie przyjmujemy zasadę: 
nie pytaj, co może et dać mo­
ja firma, pytaj, co ty Ił sieł>i1 
dale§ swojej firmie. Szanuj ce­
sarza i wszystkich zwierzchni­
ków. Uprawiaj nawet dziesięd 
centymetrów kwadrat.owych o­
gródka. 1 już. Za olupie trZ'l/­
dzieści lat mamy nad Wf1lq 
nowy NiP'PO'fl"; 

NC1W()CZ(Wl7 l'O'llWój wymaga 
elit ill'ltelektualllJ'Oh. A tymcza.. 

sem nasze un1warsyfety - w 
t)'1nl rÓW'llliet Katolicki Uniwer­
sytet Lubelski -'- przeitywają 
głęboki kryzys. Tak twierdzi 
na lamach .. TYGODNIKA 
POWSZECHNEcrO" (nr 24) 
prof. dr hab. Jerzy Kłoczowski. 
Chwali on uniwersytety w Sta­
nach Zjednoczonych. 

„Uniwers11tet11 amerykańskie 
są znalcomicie wyposażone w 
biblioteki, sprzęt wszelkiego ro­
dzaju - po prostu są dużo bo­
gatsze od europejskich. Poza 
tym jest ich tak dużo i to do­
brych, że jest ta właściwa se­
lekcja. Na każde stancncisko 
mają 10-20 wybitnych l1ldzi. 
to jest odwrotność sytuacji. get­
ta naukowego, gdzie jest je­
den profes<Yr mając11 jfdnego 
ucznia, który dziedziczy po nim 
katedrę. Tam nieustannie ogla­
sza się konkursy na stanowis­
ka profesorslcie i profesorowie 
są ciągle w ruchu. A pierwszą 
zasadą dobrego uniu:ersytetu 
jest. że absolwont nie robi do­
ktoratu na rodzi.myni uniwer­
sytecie, nie zatrudnia się też to 

zasadzie własnych absolwentów 
- jeśli tacy są, nazywają ich 
nawet bękartami. Efekty tych 
wszystkich cech: ogromnych 
pieniędzy , mobilności, konku­
rencyjności są nadzwyczajne. 
Jest rzeczą znaną, że w nau­
kach ścisłych Amerykame ma­
ją niemalże monopol na 1ca.:-
11 iejsze odkrycia. ille i w mo­
jej dziedzinie, to z1wczy w /J i­
storli średniowiecznej Europy, 
są znakomici, a częstO" najlep­
sf'. 

W krajach socjalistycznych 
początkowo też przywiązywatllo 
ogromną wagę do wyksztake­
,Jia. A potem doszło do ano­
malii. Przykład radziecki przed­
staiwia w kwartalniku „POL-
SKA MLODZIEŻ" (nr 3-'l} 
prof. Igor Bestużew-Lada. z 
którym rozmawiał Waldemar 
Si>viński. \ 

„Kiedys bylo wszystko proste. 
Jeśli ktoś gorzej się uczył, to 
zostawał robotnikiem. Zdolni 
szli na wyższe uczelnie. I do 
czego to dCJtprowadzilo. Co 
czwarty pracownik w gospo~ 

darce radzieclciej, to specjalista 
z dyplomem. A wyku;al,ifiko­
wanych robotników, po odejś­
ciu starszych na emeryturę, za-
częło brakować. Gospodarl.a 
zareagowała ostro. Masz cly­
plom - dostajesz 120 rubli. 
Nie masz dyplomu, a je$teś fa­
chowcem - 250 rubli. W ogóle 
nie masz wyk.sztalcenia, ale 
zgadzasz się iść do «czarnej · 
roboty - możesz dostać 406, 
500, a nawet 600 rnbli. Czyli 
- represja za wykształcenie. 
Doprowadziło to do zamiesza­
nia wśród rodziców - nie wia­
domo jak dalej kształcić dzie­
ci, jaką drogę pomagać im wy­
bierać. Rezultatem tego wszy­
stkiego jest duże niezadowole­
nie". · 

Igor Bestużew-Lada przypo­
mina, że 60 lat temu w ZSRR 
aż 95 prcc. ludności żyło w 
domach i mieszkaniach jedno­
ri.zbowych, w l"Odzinach patriar­
chalnych, wielopokoleniowych. 
Przewrót społec2my dokonał się 
dopiero w końcu lat sześćdzie­
siątych. W ciągu kilkunastu lat 
praw:ie 100 mln przemieściło 
się z wio.sek do miast. Osłabie­
nie kontroli społecznej spowo­
dowało m.in. wzrost rozwodów. 
Na 3 mln zaWieranych mał­
żeństw przypada 1 mln rozwo­
dów. W Moskwie i Nowogro­
dzie rozpada aię polowa m1o­
dych małżeństw. Najważniejszą, 
przyczyiną, jest alkohol. Do nie­
dawna istnriał 01Stry przymus 
picia wódld. 

„Gdy wchodzilem do po7w­
ju, w którym pito, zaraz do­
stawałem pełną szklankę„. Wó­
dka zajmuje dzisiaj pierwsze 
miejsce wśród przyczyn roz­
wodów. W liczbach wygląda to 
tak, że 2/3 wszystlcich rozwo­
dów następuje z inicjatywy ko­
biet i 2/3 zgłaszanych przez nie 
powodów t przyczyn to pijań­
stwo męża. Czyli wódka jest 
winna ponad 40 proc. rozwo­
dów". 

Socjolog radziecki pod~je, że 
w dzie'\vięclu przypadkach 1!1a 
dziesięć młode małżeństwa w 
Związku Radzieckim zmusz.one 
są mieszkać razem z teściami. 
Rozwój społeczny wymaga, że­
by każda rodzina miała troje 
dziEjcl. Przy jednym dziecku 
spolecze1fatwo \vymarłoby w 
ciągu tysiącleoia. 

E. L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

• ozwar e nozyce 
Czy nie wzdrygnie się w odruchu niechęci czytelnik, jeśli prze­

czyta, że przeżyliśmy ostatnio w Polsce dwa wydarzenia o donio­
słym znaczeniu dla nadchodzących miesięcy i lat, albo jeśli zet­
knie się z określeniem tychże wydarzeń jako zwrotnych lub hi­
storycznych? Otóż z pewnością „odrzuci go" od takich sformuło­
wat't, ponieważ ludzie wiedzą z doświadczenia, że nie wszystko co 
w najlepszych intencjach zapowiedziano musi się spełnić co dCJ 
joty, toteż niełatwo ulega się u nas wierze w optymist)"Czne pro­
gnozy i obietnice, zwłaszcza w ,otoczce tzw. wielkich słów. 

Osobiście ~kłaniam się również ku zdroworozsądlrowemu scep­
tycyzmowi, chociaż zarazem sprzeciwiam się zdecydowanie zatwar­
działej nieufności, wychodzącej z założenia, że każde ogóJ.napań­
stwowe przedsięwzięcie jest z góry skazane na n.iepowodze-nie. 
Jest to przecież założenie absurdalne, o tyle tylko słusz:ne, że 
oczywiscie, ogólnym nasileniem zlej woli można każde przedsię­

wzięcie sparaliżować. Absurdalność założenia polega jednak na tym, 
że. jak sąd7ę, w społeczeństwie nie występuje patologiczna inten­
cja działania na wta.sną niekor~•ść, lecz jedynie niezrozumienie 
dróg prowadzących ku poprawie, ponie\rnż są to drogi niezmier­
nie uciąź.liwe i na swoim początku nie przynoszące ulgi i wyt­
chnienia. 

Owszem, we własnym domowym gospodarstwie prawie każdy 
normalnie myślący człowiek zdaje sobie sprawę, że wzbogacarue 
się wymaga nie1·zadKo doraźnych wyrzeczeń, np. oszczędności lub 
zwiększonego wysiłku pracy, ale w skali globalnej, państwowej 
ta prawda staje się mniej -·czywista, a nade wszystko rozmywa 
s:ę w dość krętack;c;h wybiegach: „Tylu pracuje, że ogół nie 
odczuje mojego obijania 5ię", albo: ,.jeśli ukradnę, to społeczeń­
stwo od 1ego nie zbiednieje". Te przykłady, zresztą uproszczone, 
sfo.mu!owalem brutalnie, w rzeczywistości jednak owa filozofia 
dorabiaina do własnego postępowania przybiera nierzadko formy 
wypowiedzi bardziej wysublimowane. 

Wydaje mi się, że bez uwzględniania zróżnicowanych stanowisk 
społeczeństwa wobec spraw publicznych, można łatwo popaść 
w urzędowy optymizm, który przez wiele lat obowiązywał w ko­
mentowaniu oficjalnych uchwał i postanowień. Jest więc pocie­
szające, że zarówno w dokumentach VTI Plenum KC PZPR, poświę­
conego sprawom kadrowym w połączeniu z postanowieniem 
PfZY'Śpieszenia i bardziej konsekwentnego wdrażania reformy gos­
podarczej oraz rozwijania demokracji socjalistycznej, jak również 
w zwi~kszeniu prerogatyw 1 realnych możliwości działania nowo 
wybranych rad narodowych, ;.: umiarem ocenia się wielkie prze­
cież potencjalne znaczenie partyjnych uchwał i z jednakowym 
um;::irem daje s·ę wyraz nadziejom na odczuwalnie pozytywne 
poezynania rad. Umiar ten ~wiadczy właśnie o dostrzeganiu opo­
ro"'' i trudności na drodze dalszego naprawiania Rzeczypospolitej. 

W isloc:e. bo\\ iem coraz bardziej rozwierają się nożyce pomię­
dzy relormatorskimi intencjami odnowionego kierownictwa partii, 
a tzw. oporem materii, na który składają się konserwatywne, 
biurokratyczne ·nawyki różnych ogniw władzy administracyjnej 
różnych szczebli, a także podświadoma często obawa utraty po­
zycji, rozumianej jako dygnitarstwo i arogancja wobec ludzi za­
leżnych, czy to w hierarchii służbowej czy też jako różnego ro­
d4aju klientów i petentów. Podejrzewam, iż niektórym marzyłaby 
sic: sytuacja z d·awnych „dobrych" czasów, kiedy zahukany pe-
1.0nt. mnąc czapkę w ręce i przestępując z nogi na nogę mamro­
tai p„kornie· „Dopraszam się laski jaśnie pana ... ". Ludzie jednak 
zhard •ieli i domagają się swok:h praw. 

Nie jest może najważniejszy ten psychologiczno-obyczajowy mar­
gines spra\\', ale ~aw:;ze zastanawia, jak to się dzieje, mocą 
jakiej to selekcJi negatywnej tak w'e:u osobnikom żywiącym naj­
głębszą pogardę dla tzw. zwykłego człowieka udaje się wdrapać 
na wysokie stołki i dorwać do intratnych źródeł. Czy z taką ka­
drą można np. budować lepszą przyszłość? 
Uważam, tak zreszt11 jalf od dawna to widzi znaczna częśl! 

społeczeństwa, że dla zapooieżenia nikczemnieniu kadr zarządza­
jąc~·ch należy bezwzględnie dawać pierwszeństwo dwom cechom 
kandydata na slanowisko: kompetencji i osobistej uczciwości. Tak 
mało? Tak dużo, że aż rudz1 s:ę zwątpienie, skąd brać ludzi i 
jak się w nich ro:1,eznać ! 

.\ P"Zecież bez, fachowego ' moralnPgo autorytetu najszerszych 
kadr kierov,rni<:zych nie uwierzą ludzie w dobre intencje władz 
najwyższych i me udzielą reformie takiego poparcia, na jakie by­
łoby ich stać. 

Oczyw'.ście, przedstawiłem rzecz nieco skrajnie, z nieuniknioną 
publicystyczną przesadą. Już sam fakt, że w kierownictwie partii 
umocnił się nurt reformatorski i wyjawiona została publicznie1 
determinacja konsekwentnego działania upo\vażnia do ostrożnego 
optymizmu i nadziei, ±e nożyce intencji I możli\\•ości nie rozewrą 
się zbyt szeroko„. 

JERZY IHVIECIŃSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

,.;_ Dziewięćdziesiąt trzy procent stanu U-bootwaffe wysłalo 

sobą dna oceanów i mórz. Stało się tym samym swoistym me­
mento dla potomnych. I wtedy - to fakt historyczny - w bez­
nadziejnej dla każdego okrętu sytuacji, nie dającej mu żadnej 
szansy wymknięcia się pościgowi, dowódca U 852 kapitanleutnant 
Heinz Eck, podjął niezrozumiałą, samobójczą w skutkach decy­
zję„. - pierwsza część dodatkowego rozdziału „Inkarnacji" 
LEONARDA, .który wejdzie do trzeciego wydania powleś<:i. 

- Nawet nie wiedziałem, że zatraciłem ostrość i dowcip. To 
niedobrze, jeśli tak jest. Ale być może wynika to nie z tego, że 
otępiałem, tylko z tego, że czasy się zmieniają. Wpierw te kon­
ferencje miały charakter ostrych zmagań politycznych i same 
pytania też były o wiele ostrzejsze niż dzisiaj - mówi JERZY 
URBAN. 

- Ponad cztery piąte maturzystek w liceach, połowa w tech­
nikach i jedna trzecia studentek uniwersytetu nie miała jeszcze 
nigdy stosunku seksualnego. Ale co czwarta panna młoda w 
łódzkich Urzędach Stanu Cywilnego je:;t w ciąży - o życiu in­
tymnym uczniów I studentów pisze l\IIROSŁA WA SARBIŃSKA. 

- Rydz-Smigły był człowiekiem - mogę powiedzieć, gdyż 
zbadałem to wszechstronnie - uczciwym, nawet do "Przesady; 
prostolinijnym I szlachetnym, jeżeli komuś jeszcze dzisiaj takie 
określenie coś mówi. Był wspaniałym generałem„. - opowiada 
CEZARY LEZEŃSKI, autor 800-stronicowej książki o marszałku 
Rydzu-Smigłym. · 

- Cierpliwość naszych trybunów ludowych została przez IZ 
lał nadwerężona, czemu dają oni wyraz przy ckazjl spotkań z 
władzami. Sprawa Grupowej Oczyszczalni Sciek6w odżywa rów­
nież wtedy, gdy wojewodowie koniński i poznański podnoszl\ 
larum. Wszak ludność Wielkopolski pije wodę płynącą • Łodzi 
- artykuł WŁODZIMIERZA KUPISZA. 

- Ja nie mam nic do ukrycia. W kwietniu, a był to miesij\e 
roruy nawet niż przeciętny, zarobiłem 45 tysięcy złotych 
JAN SADOWSKI wyjaśnia, czy można srobi6 Interes na ma­
kulaturze. 
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Coraz więcej chyba ludzi zdaJ 
je IObie sprawę z .tego, że -
jak to wyraził na łamach mie-

' -1lęezniika „Konkcmtacje" Ma­
riusz GUllezyński - „komprami­
tu.je rię ostatecznie dotychc:za­
•owa. metoda przezwyciężania 
kryzyS1.1. - połowiczna, zbyt 
wolna, inflacyjna., niekonsek­
wentna". Przyznał to również 
KC PZPR w•uchwale podjętej 
łla niedll!Wnym VII plenarnym 
IP<>Siedzeni u. 

„W realizacjt reform 
atwieroza się w uchwale 
wystqipilv wbiektywne słabości 
ł blędy. Zbyt wolno przebiegały 
prace nad 1ronkretv~cją zalo­
.te?\ II etapu reformy gospodaT­
czej. Nie dość skuteczne okaza­
ly się metody t środki r6wno­
ważeoni<i Tynku t ograniczania 
inflacji. Zaniedbania i opóźnie­
nia wystąpiły we wprowadzaniu 
aystemu plac lepiej wiążących 
dochody z wynikami pracy i po­
rdomem kwalifikacji. Nie może 
sadowa.lać tempa zmian struk­
Nt'fl ekonmnicznej oraz w eli-

Z tej ziemi 

ta!tzowenq poa~ roc!alfzmu 
biurokratycznego. Byłby to 
mianowicie socjalizm biurokm­
tyczny opartv na zasadzie ma­
sowego terroru i zasad.zie fak­
tycznego jedynawladztwa". 
Różne też są sposoby odcho­
dzenia od socjalizmu biurokra­
tycznego. Inaczej to robią na 
przykład Węgrzy, inaczej po­
siępµje się u nas. Jedno jsst 
wszakże pewne: dotychczasowe 
doświadczenia wyraźnie wska­
zują, że nie można dokonać 
postępu w reformowaniu g<>s­
podaa"ki, jeśli jednocześnie nie 
zreformuje się żyda politycz­
nego i społecznego. Jedn<>stron­
ność reform, ukierunkowanie 
ich jedynie na sferę gospodar­
czą, musi nieuchronnie dopro-
wadzić d<> ich fiaska. Taki 
jednostronny proces będzie 
niepełny, kulejący, połowiczny 
i niekonsekwentny. Coś takie­
go dzieje sią u nas, mimo 
tego, że w uchwale vt ple­
narnego posiedzenia KC PZPR 
zadeklarowano i zaprogramo-

I 

ideologi!. rudlu robotnlcsego. V 
naa niekiedy przez rewizjonizm 
l!'ozumiano wszelkie poszukiwa­
nia nowych rozwiązań, organi­
zowano gwałtowne poszuki­
wania rewizjonistów. Nie 
chciałbym, aby dziś szukano na 
siłę konserwatystów, ale prze­
cież skostnienia nie można to­
lerować, jeśli się chce, aby 
reformy zwyciężyły Tego sk<>­
stnienia powinniśmy poszuki­
wać również i u siebie. 

Dla powo<izenia reform, dla 
postępu niezbędne są inicjaty­
wy. Wielu ludzi - na własną 
<>dpowiedzialnośc - próbuje ta­
kie inicjatywy podejmować. I 
stają wobec muru nieufności, 
skostnienia, zasłaniania się 
przepisami, ciągle istniejącego 
centralizmu, kiedy o rozwiąza­
niu w -gminie muszą decydować 
w województwie, a rozwiązaniu 
w województwie - w stolicy. 
Biurokratyzm 1bowiem ooi się 
jak ognia samodzielnych de­
cyzji. ·Lepiej niech to będzie 
polecenie, czyjaś decyzja. Jeśli 

J k s iala 
• na J 

LUOJUSZ ~ODKOWSKl 

tnłnorlDaflłu prn$ta1'.iałych, nłe­
fl/.icttfW'ntJCh form organizacyj­
Rvah ł 1v1tem.6w aaTządzania w 
ginpodat"c•. Z nfema lym tru­
dem tot"Uje sobie dTogę my§le­
nie w kategoriach ekonomicz­
ne; t"acjonal?Wtfci. Niewystar­
-.ajqcG j€st skuteczność dzia­
łania instytucji (lemokrac:Ji so­
•jali&t11CZneJ, nie dość glęboki 
10pływ idei porozumienia na­
rodowego na stosunki spo­
łecame ł postawy obywateli". 

W odczuciu ludzi 
n·iedostaitki reformy 
gospodarczej 
odbierane aą bardzo wyraz;ś­
de I prowadzą do niewiary w 
jej sens I realność. Ta::C zwa­
ny przeciętny Polak powiada: 

- Pięknie o tym mówią, tyl­
Jeo nic z tego nie wychodzi! 

I nawet 'już nie zastanawia 
aię, dlaczego „nic z tego nie 
wychodzi"? Gdzie leżą przy­
CZf11Y? On jest w porządku. 
Zawinili „oni". Ale kim są ei 
„oni"? - nad tym się już na 
ogół nie zastanawia. I czy 
lbe.z refoir.m - nie tylko gos­
podarczych przecież - można 
„iść dalej", to mae.zy, czy 
może się dokonać postęp spo­
łeczny? 
Często ten postęp roZJumle­

my ilościowo. Wzięło się to 1 
przeszłości, gdy w każdym re-
feracie, przemówieniu, arty-
kule programowym musiał<> 
być podane, ile do tej pory 
iprodukowano i ile produkuje 
się teraz. Produkcja „teraz" 
musiała być wyższa ilościowo 
od 'produkcji z przeszłości, 
sprzed lat dwu, czterech. pię­
ciu, dziesięciu ... To było miarą 
sukcesu. Ka:ildy mówca czul 
się w obowiązku poinformo­
wać zebranych o ilościowym 
irozwoju SWQjej instytucji, pla­
cówki, przedsiębiorstwa. 

Rozwój ilościowy produkcji 
towarów wszelkiego rodzaju 
jest i powinien być potrzebny. 
Szczególnie teraz, gdy w skle­
pach brakuje wielu różnych 
rzeczy, a cena telewizora wy­
sokiej jakości przekroczyła już 
milion złotych. Ale rozwój 
ilościowy nie zastąpi rozwoju 
jakościowego. Bez rozwoju ja­
kościowego nie dokona się 
takich zmian, które umożliwią 
il<>ściowy wzrost produkcji. 
Mówiąc najprościej. dotychcza­
sowymi metodami rządzenia nie 
dokona się niezbędnej zmiany 
ja·kościowej, nie dokona się 
przejścia od socjalizmu biu­
rokratycznego do socjalizmu o­
twartego. Nazwy te zapożyczy­
łem od Stanisława Rainko, 

, który w marcowym (3) nume­
rze „Nowych Dróg" wydruko­
wał artykuł: „Socjalizm biu­
rokratyczny a socjalizm otwar­
ty". Zresztą nie o nazwy cho­
idz.i a o istotę W tym wypadku 
jednak nazwy zgodne są z isto­
tą społecznych zjawisk, ·warto 
więc je spopularyzować. 
Co to jest socjalizm 
biurokratyczny,? 

Przede wszystkim jęst to 
ipierwsza historyczna forma 
socjalizmu i iedynie nam zna­
na. Socjalizm biurokratyczny 
przybierał różne formy, inny 
był za czasów Władysława 
Gomułki, inny w czasach Bo­
lesława Bieruta, inny za Ed­
warda Gierka „Stalinizm 
pisze Stanisław Rainko - re­
prezentuje natomiast niewątpli­
wie najbardziej skrajną t zbri.1.-

wano reformy polityczne ! 
społeczne. W praktyc. jednak 
idzie to z oporem i w odczu­
ciu społecznym niewiele w 
tej dziedzinie uobiono. 

Socjalizm biurokratyczny 
charakteryzuje aię tym, że -
mimo różnych ideologicznie u­
zasadnionych deklaracji - nad 
interesami klasowymi robot­
ników, chłopów i inteligencji 
dominuje interes biu.rokracji, 
której - jak to stwierdza Sta­
nisław Rainko - nie można 
ttznać anl za klasę społeczną, 
ani ui warstwę, ani tylko :z:a 
aparat administracyjny. Biu­
rokracja jest wszystkim po 
trosze I jednocześnie, dyspo­
nuje własnością społeczną, nie 
Ponosi jakiejkolwiek odpowie­
dzialności za to co czyni, ta 
odJpowiedzialność dokładnie 
rozmywa się i zanika, a ota­
czający ją świat traktuje jako 
przedmiot .swej wszechstron­
nej działalności. „Biurokracja 
socjalistyczna - pisze Stani­
sław Rainko - wyróżnia się 
jednocześnie swoimi cechami, 
które czynią z niej spolecrii.ą i 
polityczną potęgę oraz wyno­
szą ją ponad spoleczeństwo". 
Jest ona podobna do biurokra­
cji w ogóle, a jednocześnie 
tymi cechami róim.a od niej. 
I przez t.o baroziej niebez­
piec21na. 
. Biurokracja socjalistyczna 

jest anonimowa. „Stąd tak 
malo - stwierdza Stanisław 
Rai.nko - znane są kulisy ży­
cia politycznego w społeczeń­
stwach socjaZistycznych". Lan­
s-uje Ollla model przeciętnego 
obywatela, który nie powi­
nien niczym Ilię wrróżniać,_,. a 
ju.ż w żadnym wypadku nie 
powinien być krytyczny w 
stosunku do otaczającej go 
rzeczywistości, nie może się 
wyoróżniać intelektualną czy 
moralną Odwagą, nie powinien 
być ideologicznie zaangażowa­
ny Po jakiejkolwiek stronie, po 
str<1nie socjalizmu również. 
Najlepsi są nijacy. A najbar­
dziej niebezpieczni - 1 u d z ie 
ko n t il' o w e r s y j n I. Silą 
biurokracji socjalistyc:z:nej jest 
konserwatyzm i wiernojć 
deklaratywna oczywiście - J­
deom zawartym w dogmatyz­
mie. 
Przyglądając aię, uwatnie 

socjalizmowi biurokratycznemu 
I biurokracji aocjalistycznej 
d<>chodzi się łacno do wniosku. 
że 

największym 
niebezpieczeństwem dla 
socjalizmu 
biurokratycznego jest 
rewizjonizm, a dla 
wszelkich poczynań 
reformatorskich 
konserwatyzm. 
w którym mieści a!ę też dog­
matyzm. Władysław Gomułka 
wprawdzie twierdzH, że partia 
musi jednocześnie walczyć na 
dwa fronty: z rewizjonizmem 
i dogmatyzmem, ale jakb.Y 
dogmatyzm traktował pobłaż­
liwiej, jako formę jedynie 
skostnienia ogólnie przyjętych 
pryncypiów. Gdy tymczasem 
dogmatyzm może być równie, 
a niekiedy ,1awet bardziej 
szkodliwy niż rewizjonizm. 
Mam tu na myśli - co trzeba 
wyraźnie zastrzec - rewizjo­
nizm w pojęciu klasycznym, 
jakq' pewien nurt w historii 
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nawet jej wyk<rnawca przeko­
nany jest o jej nlesluszno!cl., 
to nie on pono!! odpowiedzial­
ność. Jemu kazano. 

Ta ucieczka od decyzji, od 
samodzielnego szukania roz­
wiązań, niekiedy w prostych 
sprawach, wytworzyła u ludzi 
przekonanie, że o wszystkim 
decydują ci u „góry", nawet 
jeśli jest to tylko „góra woje­
wódzka" Przyznaję, że wstyd 
mi było za niektórych łodzian, 
gdy w ,,Głosie Robotniczym" 
czytałem sprawozdanie z roz­
mowy Czytelników gazety z I 
sekretarzem KŁ PZPR - Jó­
zefem Niewiadomskim. Zaw­
sze mi się wydawało, że sze! 
wojewódZJkiej organizacji par­
tyjnej ma trochę większe zmar­
twienia niż załatwiać kartki 
benzynowe facetowi, który nie 
potrafi o nie dbać, niż zajmo­
wać się hodowlą gołębi na 
czyimś strychu, przeciekającym 
szczytem czy niesprawnością i 
cwaniactwem służb komu!fa-1-
nych, które żyłują z rodz.iny 
zmarłego, ile tylko mogą. Mam 
na<lzieję, że Józef Niewiadom­
ski wyciągnie z tego właściwe 
wnioski i ludzie odpowiedzial­
ni za poszczególne dziedziny 
życia miasta poc2lUją, że aą za 
nie odpowiedzialni. Tak na­
prawdi:, a nie na niby. 

Relacja z rozmowy I 1ekre­
tarza KŁ PZPR - Józefa Nie­
wiaid.orhskiego z Czytelnikami 
„GR" pokazuje a:!: nadto wy­
raź.nie obraz skostnienia naszej 
biurokTacji. Jeśli w wielu ta­
kich prostych sprawach trzeba 
aż interwencji szefa partii, to. 
co mówić o wielu innych. I 
czy wszyscy ze 1woimi - dla 
nich niewątpliwie najważniej­
szymi sprawami - mogli do­
dzwonić się, opowiedzieć o 
swoich kłopotach, poskarżyć 
się? I czy to jest akuteezna, 
metoda naprawiania PRL? 
Przecież niemal wszy3tkie te 
sprawy powinny być już daw­
no załatwione przez urzędni­
ków, no - powiedzmy - na 
szczeblu starszego referenta, e­
wentualnie kierownika. Z I ae­
kretairze.m KŁ PZPR należałoby 
natomiast podyskutować o pro­
blemach globalnych dola woje­
wództwa. Na przykład o tera:f­
niejs zości I Pl!'ZYszłości prze­
mysłu lekkiego w Lodzi, stanie 
telekomunikacji i jej przysz­
łości, koncepcji rozwiązywania 
wielu problemów kultury w 
mieście I. województwie, o bu­
downictwie mieszkaniowym I 
tak dalej.' Te sprawy często 
ludziom przesłaniają ' drobiazgi, 
wynikające z nieudolności, nie-· 
wydolności i malej sprawności 
w działaniu naszej administra­
cji, zbiurokratyżowanej do gra­
nic wytrzymałości. 

Czy jest altematywa? 
Marrusz Gulczyński w wy­

wiadzie udzielonyrp ,,Koniron­
tacjom" widzi dwa warianty 
r<>zwoju sytuacji. Pierwszy -
„kontynuowanie polowicznej 
reformy, niedopuszczenie do 
gruntownych zmian", czyli 
zwycięstwo konserwatyzmu. W 
historii Polski już to się zda­
rzało. I drugi wariant, którego 
punktem centralnym jest „u­
tworzenie szerokiego, og6lno­
spolecznego Paktu Antykryzy­
sowego, skupiającego tych 
wszystkich, kt6rz11 rozumieją 
dramatyzm sytuacji i ootowi 
są potraktowa6 drugorzfdifti• 

to, co ""' cldeli, bv zje~~ 
się w obronie wspólnych, 1141'0-
dowych wa,rtości. Ten Pakt 
speŁni , swojq rolę, jeżeli natwi~­
że do doświadczeń i za&ad de­
mokracji ludowej z lat 1944-
-1948, oczywiście bez powta­
rzania ówczesnych blęd6w''. 
Inną propozycję zgłosił na 

VII posiedzeniu plenarnym KC 
PZPR Zdzisław Cackowski. Po­
viedzial: 

„Co musimy w tej sytuacji 
robić? Wydaje mi się, że jed­
nym z możliwych kierunków 
jest wielowaTiantowość pTo­
gramowa. I więcej - wielowa­
ritmtowość osobowa. Partia 
powinna ofeTować pań&twu 

· różne programy do wyboru. W 
każdy taki wMiant progTamo­
ivv zaangażowane bylyby eki­
py koncepcyjno-Tealizacyjne. 
Ekipy określone, spolecznie 
widoczne. Nieskuteczność pro­
gramu pociągnęlaby przegraną 

polityczną ókreślonej ekipy. 
Spoleczeństwo spostrzega.loby 
toięc ukonkretnioną odpowie­
dzialność polityczną". 

Wprawdzie Wiktor Kineeki 
- I 1ekretarrz KW PZPR w 
Gorzowie Wiel!kopo1skim - w 
oparciu o swoje gt~kie prze­
konanie uznał tę propozycję za 
malo wartościową, której rea­
lizacja nie poprawiłaby partu 
ani „kondycji politycznej, ani 
wplVUJ'U. w społeczeństwie", to 
mimo to uważam ją za wielce 
interesującą. W moim przeko­
naniu kluczem do rozwiązania 
problemów politycznych jest 
właściwe wykonywanie prze-
wodniej roli partii. W mało 
dziś wspominanym jakby 
Już zaipomnianym- dokumencie 
,,P•r03I'amie P~PR" z X Zjaz­
du partii stwierdza się wyraź­
nie: 

,,Zadania, S'We uTzeczywi4t-
niamt1 metodami politycznymt 
- programowaniem, inspiro-
waniem i przekonywaniem, 
dzia!a.lnością arganizatorskq, 
1roordynującą i kontrolną; ak­
tywnością naszych czwnk6w na. 
wszystkich stanoWiska.ch pracy 
zawodowej i spoleczne;''. 

A nie komenderowaniem, za­
st.ępowaniem, wyręczaniem. Ale, 
aby tak przewodzić, trzeba 
mieć niebywale aktywne POP, 
niebywale aktywnych i doś­
wiadczonych, przygotowanych 
do walki ideologicznej i poli­
tycznej członków partii, którty 
umieliby niekiedy samotnie 
walczyć z różnymi przeciwnoł­
ciami tak ideowymi, jak i po­
litycznymi. Którzy rtzuliby się 
odpowiedzialni za realizację po­
lityki partii, a co najważniej­
sze byli przekonani o jej 
słuszności i realności. Ba! Czy 
mamy wielu takich członków? 

Nie jestem przeciwny Pak­
towi Antykryzysowemu. Ale 
nie bardzo wydaje mi się re­
alna jego skuteczność. Historia 
zna wiele różnych powrotów, 
:z: restauracją monarchii włącz­
.nie. Tylt że to nie było to 
samo. Nawiązywać do ·doświad­
czeń z lat 1944--1948 można, 
ale niezbyt w to wierzę. Nie 
<la się bowiem wykreślić i za­
pomnieć z najnowszej historii 
Polski lat 1949-1981 i następ­
'1YCh. Są one z sobą- nierozer­
wailnie 7lWiązane. Jui staro­
tytni odkryli, te do tej samej 
rzeki nie da się wejść dwa 
razy, za każdym razem będzie 
ona inna, ehoć niby ta sama. 
Tak i z tymi doświadczeniami. 
Trzeba raczej szukać rozwią­
zań nam bliższych, wynikaj~­
cych z istniejących obecnie 
warunków gospodar-0zych, spo­
łecznych, politycz.nych oraz ze 
stanu świadomości s.polecznej. 

Pozostaje natomiast pytahie: 
co zrobić z opozy,cją? 
Myślę, że rozważania trzeba 
zacząć od tego, że opozycja 
jest tworem rodzimym, wy­
rosłym z naszych nieumiejęt­
ności dostrzegania i rozwiązy­
wania sprzeczności. Jest insty­
tucjonalnym, choć nielegalnym 
wyobraźeniem niezadowolenia. 
Poza tym nie należy opozycji 
tra-ktować jako monolitu, nie 
wrzucać wszystkich niezadowo­
lonych do jednego worka z 
napisem: „wróg". Jeśli Pakt 
Antykryzysowy miałby być 
koalicją sił proreformatorskich, 
co wyrażałoby się w konkrret-
nych działaniach, c;hoć nie 
bardw wyobrażam sobil' ja-
kich, a nie tylko we wspólnym 
gadaniu, to mógłby on pow­
stać właśnie z sojuszu z tą częś­
cią opozycji, która niezadowo­
lona jest z tego, jak rozwią­
zujemy problemy, a nie z te­
go, że w ogóle je rozwiązuje­
my. Myślę, że trzeba pogodzić 
się z tym, że w miarę postępu 
demokracji będziemy zawsze 
mieli do czynienia z jakąś 
formą niezadowolenia. I, że to 
może mieć miejsce również w 
partii. Dlatego właśnie warto 
zastanowić się nad propozycją 
Zdzisławi:t Cackowskief<>. 

• 
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Z 
a1rlm powstało miasto 
Zgierz, musiało się coś 
aplllli~, &lbowiem jak 
11wierdzą, j ęz:rkOl'llrullWey 
na7lwa wywodzi się od 
rdzenia ,,gor". Ar-

eheolodzy umają, :t.e gród Ist­
niał od co na1mnie1 ~mlu wie­
ków. totei p.rawdopodobnle 
woierw ztorzał IM. notem zaś 
na zachód od dzisieJszet(o mia­
ata oowstał nód. k\órv nrzed 
XIV w. utracił zna~enie pun­
ktu obronnet(o. Być może spalił 
go złośliwy diabeł Boruta. aby 
mu 'DO wiekach t>01Stawiono w 
tym &&m.:vm mie1scu ws:oaniałY 
1DOmnik :iie1acY 1adem i siarka. 
CZYli nazwane 1e"o Imieniem 
zakłady ch~iczne prodl\lkujące 

barwniki. 

w&. uliicz117Cdl do ~aeydi 
ek&ceś6w nie doszło. Liczne me­
cz.e "Diłkar.9kle toczylv si.i na 
we.wło I nie towarzyszvla im at­
mosfera z anitielskich stadio­
nów. Bieg o „Srebrne Czółenko 
WłóknianJkJ.e" i mityng lekkoa­
tletyczny nie m!.aty nic wspól­
ne@ z . .kokHm" ani tnnYm 
wrednym dopintiem. oo pra19tu 
sama zdrowa rywalizacja. Ba. 
nawet w miedzy.szkolnych zawo­
dach st~leckich z broni pneu­
matvc.zne1 nikt niko.«o nie ll<>­
atrzellł. bo wcześnie1 odbyła sie 
zaprawa na aueho. ezyll turnie1 
wiedzy o Obronie Cywilne.!. 

Za to o wiet. wdec.1 emoc11 
mogła wzbudzić zor,gan!Jzowaina 4 
czerwoa ,,,. U1"%edzie Miasta ee-

~1 Zr!en łeb' M ~ 
rzchni 4280 ha. które t>rzeeln&jll 
linie koleiowe. tramwajowe ! 
torv mlelskie1 komunlkacli au­
tobusowej, Żyje tutaj Ml l!tl'r 
mieszkańców. Pracy nie trzeba 
srukać, bo ftmkcjonuje 8 ••­
kładów klluczo-wyeh. w tym tacY 
ekaporterzy, 1ak „Boruta". „Ze­
ta", „Fresco" CZ'J' ,,Zeltor"' w 
dniach jubileuszu tyezymy 
w.szystkim zdrowia. ałe JtdY'bY 
nie daj Boże, to jest gdzie cho-
rować: S nDltale IE 1094 lót.ka­
·rni d 14 nrzychfdni lekarskich. 

Ale gdy 10 czerwca 19811 r. 
na stadionie „Włókniarza" ma 
81• odbyć tumie! "Diłkar1ki 01<1-
boyów. znak to niechybny, 'i 
ziierzanle krze1Dko me trZYJl\&o 

Wszystkiemu winien diabeł Boruta. 

Siedem wieków 

RYSZARD BINKOWSKI 

Dokumentów nadania 1Dl'8.W 
1111e1aklch n.le ma. lecz na1now­
ue badania łtlstorYków WJ'k,a.­
suj Il, ł.e Zgierz był 1ui mis­
at.em w 1288 r„ w zwiazku z 
ezym 1)0 równo aiedmlu wiek.ach 
naletałG zor$Umlzować nad ązu­
rll dwanaście łwiatecznvch dni. 
'!'rudny okres ekonomiczny kra­
ju nie mote bvć przeszkoda w 
rzueenlu l)aru milio.nów złotych 
dnf1AcY1nYch na festvnY. zaba­
wy, !gmyska. bo !'alt na 700 lat 
Zltierz muai być c.zvsty i schlud­
ny. roze.4mianv I kolorowv. 

No t 1 czerwca 1988 roiku na 
obu zbocza-eh doliny Bzunr zro­
biło ale hałaśliwie. radośnie, 
feetvnowo I zaczeło sie dwana.­
~ie wesołych dni. N.al.pierw coł 
•pe<:jalnie dla ducha - otwair­
cie filii SDK . .SEM'' oraz wy­
•taWY kwiatów - ootem zaś 
:-oarada młodości. aby iawnv 
był dowód. iż Zgierz nie iest 
b'lko miastem emervtów. A 
wieczorem 3 czerwca mi.ale 
mlelsce hiatorlczne widowisko 
"Dlenerowe. w którym 1>0kazano. 
:lak to w tym Zi?ierzu drzewiej 
b:vwało. Na temat wvczvnów 
aktorów. stroiów. lezvka I Pre­
zentowanych obrzedów laik nie 
ma prawa aie wvoowiadać. 
PrzYP\l.!ZCZa sie te Kapelan 
Aleksy, oierwsZY znany· z Kro­
nik 1257 r. zgierzanin. ani też 
Mikołaj SYD Swiętosława i Sta­
nisław syn Macieja, -dwa i . zitie­
rzaninie studiuiacv w 1430 r. 
w Akadem!l Krakowskiej. w 
«robach ale nie przewraca.li. 
Zreszta wszvscv maia rozgrze­
uenle od Pierwszeito orezvdenta 
Zgierza. Alojzego Skalskleito. 
który opisuiac miasto w 1847 
r. !twierdził m.in: 

„Poczatki oierwiastkoweito 
l)owstan!a miasta tak jak i le­
mu podobnvch sa mnie1 oewne. 
racze1 na domvsłach oparte i 
lina w upivwie starożvtnoścl". 

Natomiast wsoółczesnv nrezv­
dent. Włodzimierz Orczykow-
1kl. zastanawiał sie. czv skoro 
w XIII w. Zitierz miał komo­
re celna. a dziś nrzecinaia sle 
tutai droltl ze wszvstkich stron 
«wiata. to nie można bv w no­
dobnej komorze zasilić · kiesv 
mieiskiei. Tak 1est. nanie nre­
zvdencie. postawić na rol'!:atkach 
halabardników i ściągać myto 
od tvch. co wvbieraia sie oo 
świeże powietrze do Grotnik i 
Sokolnik i od tych, co gnają do 
łódzkiet(o „Centralu" l .Un!wer­
salu". A iak wracala z pełny­
mi torbami, to na rogatkach do 
od kilo$'ama. abv l..ód:f wvb!­
la sobie z e'łowv że Zitierz lest 
li tvlko 1e1 satelita. 

Szef RUSW Edmund Szma­
C!ińskl. nie bvfuv za tvm. no­
nieważ w namiecl utkwił mu 
bunt 200 czeladników z 1826 r„ 
którzv szturmowali ratusz. oo­
nieważ burmistr1 dwóch czelad­
ników uwieził Szef rozważał. 
którv z rodzaiów broni historv­
czne1 wvbrać dla swoich chłop­
ców na wvnadek · erdV'bv doszło 
do wiek.~zvch brewerii niż ood­
czas dwunastu wesołvch dni. Bo 
na razie oprócz tańców I śpie-

4 ODGŁOSY 

• I dwanaśei_. wesolyeh dni 

•Ja popularnonaukowa nt. „Roz­
w6j DrZYrodY ł 1•1 znaczeni• w 
UlomeracH Z~ierza w roku 1u­
bileuszu 700-Iecia Miasta i 80-
-lecla LOP". Nie wiadome> kto 
t. wvmY~lil. lee.z trzeba 'Ol"Z;J'­

znać. iż brzmi to dumnie. Tylko 
łAt treść nie bardzo "Dasuie do 
rz.ecz:vwistoścl. albowlem za­
miast rozwotu przyrody mamy 
do czvnlenf.a z iel deitradacla. 
Zagrożone •• włączone do mla-
1ta Chelmy, ·w Grotniki. Lagie­
wnikl, Sokolniki nareeluie na 
dzl.ałkl rekreacyjne zamożna 
miejska szarańcza i zllDl'O'Wadza 
tam cvwil1uc1.i. okad.H1ae m-zy­
rode ~ewami ze swoich aa­
mochodów. Z1ierz 1eat lfOS'P<>­
damY. •mina równie:!. ale w!.e­
ksze wołew6dzk;ie urocz:v.rt<>kl 
ulene.rewe organl2:u1e ale w 
Malłńce. Nie tylko w dowód 
uznania. lecz 'Drzede wszvstklm 
z teito oowodu. te w Malince 
1est le.!zcze troche czvate1 wody 
I świeżego 1'0'Wletrza. 

Lu łagi(m'Ulckl obumiera. lecz 
WYPb'waiaea 7Jeń Bzura do­
prowadza do Zitle:rza wzi?led.nle 
czyste wody, n.atomiMt opusz­
cza m!·asto lako beztlenowv ka­
nał ~clekowv e takim Ateł,e:niu 
zanieczyszezeń. że nie ma w 
nim żveia biolo~icznel!o. Zitierz 
uśmiercił te rzeke. a przede 
w.szvstk:im uczyniły to 1el!o dia­
belskie zakłady 1'0d nazwa „Bo­
ruta". 

„Boruta" fednak da1e miastu 
ciepło I„.' zadymienie. Aby 
Z~ierz miał czym oddychać, 
trreba u.ruehomi<! EC-III w „Bo­
rucie" I załoźYć elektrofiltrv. 
dzieki czemu można bedzie 
zamkną<! 14 lokalnych kotłowni. 
DotvC'hczasowv przewodniczacv 
MRN, Henryk Antczak, zd&11 
sobie sprawę, jakie zadania 1to-
1a orzed nowa rada narodowa. 
Ohodz! o to. te o . .rozwo1u" 
Przvrodv bedzie motna mówi<! 
dopiero wtędv. ~dy w Zitierzu 
rozbuduie sie l uzupełni lnfra­
struktm'ę technkzną, szczególnie 
w zakresie l'?<>soodarki wodno­
-ściekowej i gazyfikacji. Palą-cym 
problemem 1est natur.ali.zacia i 
oczvsrezenie ~cieków komunal­
nvch i przemV8łowvch. abY 
przvwróci<! tycie biologiczne w . 
Bzurze. oonadto ~skanie Io­
kalizacli do składania odpadów 
stałvch. 
Nie psujmy jednak zgierzanom 

zabawY. Stat'.li 1>0drT.sru1a na 
~tenach kaioel ludowvch. 
młodzi zaś szeleja na koncercie 
rockowvm w KS „Boruta". I 
kiedy sie tak oatrzY na ten roz­
hutanv Zitierz. 11Zeroko r<>zbudo­
wanv. ze st>ółdzlelezvm! osiedla­
mi i nrawdzlwvm.l cvitańskiml 
pałacami w przvłaczonvch Pro· 
boszczewicach, nieodoarcie nasu­
waia sie słowa St. Staszic!!. 
którv w 1825 r. tak pisał: 

„W 1823 Zgierz miał kilka do­
mów żydowskich z drewniany­
m! dziurawymr dachami bez 
szczytów 20 chat mieszczan rol­
nlezych oorozrzucanych bez P-O­
rządku. bez bruku. pełnych 
blcita I nedzv"." 

j•. •• jednak inne ama~ 
ni„ Otół do 1>0Watanlia "-t.­
nadoweao Z.Iem · wres z Kall-
1am zajmował pierw.su mle1-
itce w orzemyśle tekltYlnY•nt 
Króle.stwa, mógł więc wchłon,~ 
nawet leżąca w l)Oblltu Lódt. 
A gdy w 1978 r. Zgierz pra­
kroczył 110 tys, mie.uikańców. 
zrównał ale 1ak to mów.la. w 
temacie „burmistrs" s Z.OCUi•. 
bo uz:vsltał .wojet(o orez.vdenta. 
.i WN!I z otaczająca •o tmlrn• 
m6gl utwo.rz.yć ciut mniei1.ze 
tery.t0<rium od nowego mlnł­
województwa łódzkie.co. Jednak 
nie anektował Lodzi. bo 1)0 co 
mu taki moloch. ale za to zbli­
żYł &• do nie1 iranicaml. 
ko.szt.em 1>?'.ZYłaczenia okolics­
nyeh wsi. Obazar wlel.mzy. lu­
dzi tet wiece1 I mu.sza on.I 
gdzieś mieszkać. I tym martwi 
sie. o zicrozo. sam "Dreza z.sr.. 
Dariusz Ziomek. Ano tak. bo 
mieszkania dla oe7.eku1acych 
rodzin mU&Za by~. a1e 1ak rez-
wia.za~ wo'blem brakuiacvch 
terenów 'POd budownictwo 
mleszkaniowe! Dariun Zle­
mek ma "Drawo l o~azek 
walczyć, aby nie uclen>lala 
:orZYrOda i aby bezmvślnle ni• 
budowano czet(oś n.a dobrej 
rolniczei ziemi. tym bardziej, 
te w Ztierzu woduku1a b'w­
ność setki Jtos'POdar.stw chłOID­
skich. 

Jaane. można łw;ietow.a~. by­
le nie zde"Dtać żyta 1 kiartofli 
na i>olu. I żeby w czule kon­
certu ol\kiestr dętych na pla011 
Armii Ca:erwone1 nie zawaliło 
.s!e ~ 7A! z.1tler.sklch zabytków, 
Bo np. Marian Pieru6, t>:reze9 
Towarzy.stwa Przyjaciół Ztrle­
rza. uznaje za konieczne "Drze. 
budowe I modernizacle Sród­
mleścta. ale w taki &1>086b. t.e­
by nie ucierpiał t>l'ZY' tym ta­
den dom tkacki. ta.dna factat.a 
zwieńczona attyka ani taden 
element ze stv'lu klasycystycz­
neio. 

Dni J'antastylkl zorganizowa­
no chyba w tym celu, aby na 
C7J83 iubileuszu z~ierz'anie moit­
li zob.ac.zvć miasto. w iakim 
chcieliby mieszkać. I newnla 
dlateito wszystko zaczeło sie 
ioarada młodości. To młodzi 
stworza taki Zli?ierz. o 1s.kint 
marzą tysiące. Cl. oo oobiera­
j• nauke w 9 szkołach 'POd­
atawowyeh 1 !I zesoolach azkół 
za-wodowvch. ueznlowie liceum 
o•6lnomtałcace.sro I &łuchacze 
~tudium Nauezyc!elskl~ oru 
Szkolv Muzycznei. Mote właA­
nie im. młodvm. warto było 
"Dośwleci~ to wielodniowe łwie­
to I 'kilka milionów zlotJ'eh. 
cM bowiem taki marny no.n 
znaczv wobec wleczn~·cl. 
Wprawdzie insnektor oświaty, 
Jerzy Nowicki, bvlbv zaoewne 
zdania. te pilniejsze 1est roz­
wiązanie problemu bazT szkol­
nel. przedszkolne1 i dla kultu­
ry, ale na ten cel 'Oieniadze 
takfe sie znalda. 

Mija aiedem wleków i dwa­
naście wesolyciłi dni uwdeń.czo­
nych koncertem finałowvm. 
MRN Z'atwie:rcttlta f.'la•e miasta 
Zgierza. osobom fizycznym i 
dnstytucJom nrzvznano medale 
'TOO•Iecia. Milkna fanf.at'T i do­
stoinv Jubilat. odznaczonv w 
1974 r. Sztamdarem Pracy I 
Klasy. wraca do rzeczywistości 
I ooważnieie. W {e1 svtuaci! 
zitodnie z tradvcia nale:i:a mu 
8le ~ratulacie i tvczenia. C1..e­
j:!ÓŻ wobec fel'!:o żvczvć Zerierzo­
wi? Może skromnie. bez obiet­
nic na wvrost abv wszedł w 
XXI wiek w pokoju, aby świe­
ciło nad nim l!!łońce. domy sta­
ły w zieleni. a mlMzkańcy 
moiJJ oddycha~ cz:vstym po­
wietrzem i łowić ryby w Bzu­
rze. 

• 

Swięto Piotrkowskiej 
Tekst: ANDRZEJ KAROL 
Zdjęcia: GRZEGORZ GALASI~SIKl 

„Imieniny Pletryny" odbyły się jui po ras drugi, :a większą 
nit w ubiegłym roku pompą (dosłownie i w przenośni - w so­
botę przed południem lało niezgo-rzej, na szczęście imieniny by­
ły dwudniowe, z „poprawinami" w niedzielę), z większym roz­
machem I lepszą organizacją, za co należą się słowa uznania 
wszystkim organizatorom i sponsorom, a zwłaszcza kolegom z 
„Dziennika Łódzkiego'' z niezmordowanym Jerzym Szelewlckim. 

Nie będę tu opisywał kolejno wszystkich , imprez i wydarzeń . 
- kto nie był, niech faluje i wybierze się w przyszłym roku. · 
.Jedno nie ulega wątpliwości! łodzianie bawili się nie:fle, zwła-
ucza młodzi I najmłodsi, ruch był, kolorowo było i festynowo. ~ 

Szczególną uwagę zwrócić należy na zbiórkę pn. „Piotrkow- -~ 
1ka - nasza troska". Pieniędzy to tam się na rewaloryzację 
nie nazbierało wiele, ale może zadziała przykład i znajdą się ~· 
jeszcze więksi niż indywidualni fundatorzy? A może ta zbiórka ~ 
będ'zie zaczątkiem jakiegoś funduszu Piotrkowskiej, funkcjonują- ~ . . +:. 
Mgo cały rok, a nie tylko od święta? ~--,t· 

Podobno rekordy w kweście bił Wojciech Siemion, a tuż za. ~ .... , 
nim pluowała się Irena Kwiatkowska. Za tą parą - jak mó­
w!.ą wtajemniczeni - „medalowe" miejsce zajęła popularna pre­
zenterka łódzkiej TV Ewa Bratoś. Pomysłowością i humorem 
wykazał się w roli kwestora aktor teatru Im. Jaracza Grzegorz 
Heromińskl. . 

Organizatorzy zręcznie połączyli festynowe Imprezy ze spotka­
nianiami z kandydatami na radnych - I popatrzce państwo jak 
to świat się zmienia! Kiedy zamiast ~losowania mamy prawdzi­
we wybo-ry, formy przedwyborczej agitacji stały się żywsze, 
prawdziwsze i odarte z koturnowej sztampy. Tylko tak dalej! 

Po raz drugi już bulwersował łodzian pokaz konceptualistycz­
ny Trelińskiego (Imienia nie używam, bo i artysta go nie uży­
wa). Pokaz :firmowało muzeum kinematografii. 

Spotkamy się za rok. Będzie jeszcze fajniej, jestem pewien. A 
przy okazji: czv nie należałoby pomyśleć o dalszym kroku na­
pr~ód - nie rezygnując (broń Boże!) z ludowego festynu i ogól­
ne] zabawy dla wszystkich, spróbować niektórym imprezom na­
dać nieco wytszą rangę, aby stały się małym festiwalem kultural­
nym naszego miasta I województwa. Tylko nie dosmucaćl Za­
chowa6 ten nastrój! 
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ze str. 1 

DARIUSZ DORO-
ŻYŃSKI: Co da rota­
cyjne parkowanie w 
śródmieściu? 

Nasze inwestycyjne zamierze­
nia z · pl".zyczyn przyzdemnych 
(czytaj - finansowych) rozcią­
gają sie nieprawdopodobnie w 
czasie. Ale jest i powód zna­
cznie, niestety, groźniejszy, któ-· 
ry ośmielę się niniejszym za­
prezentować: błędów w projek­
towaniu i wykonawstwie nie 
naprawimy żadnymi pociągnię­
cia mi organizacyjnymi. Dowo­
dy ? 

Ulica Zgierska, która przeję­
ła chyba od Pabianickiej ma­
kabryczne miano „ulicy śmier­
ci" (nikt nie zadbal o automa­
tyczne podłączenie do drogowej 
pajęczyny miasta osiedli Rado­
goszcz-W .s<:hód i -Zachód? ... ). 
Ogromna Retkinia, która „wisi" 
na ulicy Karolewskiej, a na tej 
ostatniej wciąż występują ró­
żnego typu ograniczenia lJWią­
zane z przebudową układu ko­
munikacyjnego przy dworcu Ka­
liskim. Piętnaście lat temu by­
ła mowa o blis'~iej już reali­
zacji drugiej iezdni ulicy Pa­
bianickiej - d-0 ulicy Rudzkiej 
włącznie.„ 

A łódzka trasa W-Z, tak ml-0-
da prrecież i nowoczesna? Rea­
lizacyjne „oszczędności" i okro­
jenia już dają o sobie wyrat­
nie znać: na odc1n!ku od ailei 
Tadeusza Kościuszki do ulicy 
Henryka Sienkiewicza ta szero­
ka arteria zaczyna się coraz 
bardziej klinować, blokować. 
Każdy wypa<iek potrącenia pie­
szego przy ulicy Jana Kiliń­
skiego uświadamia wszystkim, 
że to tam pąwinno być podzie­
mne przejście dla p ieszych, a 
nie przy ul\cy Targowej, idzie 
tylko dziś koty się lęgną.„ 

Jaka przyszło~ć czeka naszą 
ulicę Piotrkowską, bo przecież 
nawet kluczący po n iej :z.rnoto­
rywwani zdają sobie sprawę, 
te nie jest to ulica, ktfu'a mo­
że spelniać wymagani a trasy 
komunikacyjnej? 

Trudny układ drogowy 
miasta, duże n tężenie ruchu i 
nasze realne możliwości pozwa­
lają na iedno tylko rozwiąza­
nie: organi'lacyjn:rmi korekta­
mi , ,wycisnąć" z istniejącego u-

kładu lromunikacvjnego maksi­
mum jego rnotliwości - zastę­
pca dyrektora Wydziału Ko­
munikacji Urzędu Miasta 
HENRYK WILK bez ogródek 
przechodzi do szczegółów. - Je­
dyne wyjśeie z cocaz trudniej­
szej sytuacji - to dalszy roz­
wój systemu ulic jednokie­
runkowych. Taką stać się win­
na ulica Henryka Sienkiewi­
cza fod Adama Mickiewicza do 
Północnej) - w kierunku Pół­
nocnym i ulica WólC'z.ańska (od 
Adama Próchnika do Adama 
Mick;iewicza) w kierunku połu­
dniowym. Usprawnimy tym po„ 
łączenie, w miarę bezkolizyjne, 
dwóch dróg krajowych, czyli u­
licy Promińskiego i al. Wlók­
ni;:tTzy, Musimy też stworzyć w 
północnej części miasta układ 
podobny tlo łód1.Jriej trasy W-Z. 
RozwiązanJe to znów dwa „cią­
gi" iednokierunkowe: Zielona 
- Więckowskiego - Jaracza do 
Promińskiego oraz Rewolucji -
Próchnika - 1 Maja - Obr. 
Sta:lilllgradu. 

- Wiem, że zmieni to system 
kursowania pojazdów MPK, a 
więc życie sugeruje, iż wspo­
mniane kor<>kty nie nastąpią 
zbyt szybko.„ Natomiast wszy­
scy zmotoryzowani boją się ry­
chłego ponoć wprowadzenia 
tak zwanego rotacyjnego par­
kowania w centrum. Płatnego! 

- Ma pan lepszy pomysł?! W 
centrum nie .zbudujemy już ża­
dnego parkingu: brak miejsca, 
a o innych, wielopoziomowych 
rozwiązaniach dyskutować było­
by niepoważnie. Natomiast par­
kowanie rotacyjne pozwoli wy­
eliminować ze ścisłego centrum 
tych, którzy przyjechali tu na 
całodzienne .zakupy, umożliwi 
uporządkowanie, czyli prawi­
dłowe ustawienńe pojazdów, bo 
nad operacją tak po:romie pro­
stą czuwać będą specjalne sfoż­
by, poZJWoll wreszcie do ma­
ksimum wykorzystać te istnie­
jące miejsca, których wciąż 
zbyt mało. 

- Ile będziemy płacić? Od 
kiedy? I C'l1J'f rzeczywiście 
„przybędzie" miejsc parkinro­
wych? 

- Płacić będziemy w godz[..., 
nacll. 8-17, n-a przykład, Być 
może jes:zcze tego lata, w pier­
wszym etaipie na wszystkich 
przecznicach Piotrkowskiej, od 
pl. Wolności do F'ra;nciszka Wi­
gury, Napiszmy wyraźnie: doty­
czy to parkowania na i przy 
chodnikach, a obliczamy, że 

dzięki rotacji m inimum trzykro ­
tnie wzrośnie ilość miejsc dla 
samochodów. P-0 prostu opłacało 
się będzie par~<YWać n.ie dłużej 
jak, powiedzmy, god2linę ... 

ANDRZEJ GĘBA-
ROWSKI: Gaz - czyli 
degradacja cywilizacji. 

Ulica Jaracza 1, naprzeciw 
„Magdy". Reprezentacyjny punkt 
Lodzi, w pobliżu skrzyżowania 
z ulica Piotrkowska. Przed wei­
ściem do sklepu „Ars Christia­
na" .:.... głęboka dziura w chod­
n iku. otoc:wna żółtymi barier­
k:i 1i. Ludzie przemykają się 
wąskim przesmykiem betonu, 
przyzwyczajeni do utrudnień. 
Rzadko kto zajrzy w głąb dziu­
ry, będącej - podobno - wy­
lotem studzienki gazowej . lecz 
tymczasowo - po prostu śmie­
tnikiem, gdzie wrzuca si ę bu­
telki p0 wódce, odpadki spoży­
wcze, opakowania po lodach. 
Zresztą - co tu op· ywać. o­
twarte studzionkl gazowe stały 
się zwyezajnym elementem 
miejskiego pejzażu. Nauczyliś­
my się je omijać, jak omija s ią 
uliczne latarnie. Czy te nowe 
przeszkody będą 1·ównie. jak la­
tarnie, długowieczne? 

- Nie mogę, niestety, podać 
żadnego terminu zamknięcia 
studzienek - ubolewa dyrektor 
!6dzkiej gazowni, Mikołaj Grzel­
czak. 
Mieszkańcy z okolic studzien­

ki przy ul. JaTacza 1 korzy­
stali do niedaiwna z gazu. Te­
raz już nie. Od 23 maja 1988 r. 
posesje reprezentacyjnej ul.iicy 
Piotrkowskiej, na odoi·nku od 
placu Wolności do ulicy Gabr.ie­
la N1rutowicza, przeszły na niż­
szy stopień cywiliLacji. Przy­
czyna: w studzienkach wyk.ry­
to zbyt duże stężenie gazu, ula­
tniającego się z nieszczelnych, 
żeliwnych gazociągów. Czy mo­
że się wkrótce zdarzyć, że na­
stępne ulice Sródmieścia o<kię­
te zostaną od gazu? 

- C.zas uracuje na naszą :nie­
korzyść - odpowiada enigma­
tyc2lil ie dyrektor Mikołaj Grzel­
czak; 

Ulica P.iotrkawska 1est naj­
nowszym rejonem cywilizacyj­
nej degTadacji. Inne ulice i do­
my Sródmie.~cia dozmaly tego 
samego wa..eśniej. Spróbujmy 
więc dokona~ krótkiego bilan­
su. Najpierw, iak to wYglą<ia 
od strony lokatorów, czyli od 

Róg Ż'Włr'kt ł Piotrkowskł«I 
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mony po;sesji. Aktuallil.ie odłą­
czone są od 1ieci garowej nastę­
pujące, oprócz Piotrkowskiej, 
ulice w centrum: Adama Pró­
chnrl.ka, Stanisława Zwirki na 
odcinku od Wólczańskie.i do 
Piotrkowskiiej, Juliana Tuwima 
- od Henryk.a Sienkiewicza do 
Jana Kilińskiego, Solna ..!. od 
Półinocnej do Marcelego Nowot­
k i. Poza tym. całkowicie lub 
częściowo pozbawione są gazu 
24 budynki i kamienice w róż­
nych punktach Sródmieścia. W 
niektórych z nich prowadzone 
są roboty gazowe, inne - cze­
kają na swoją kolej. Jak źle 
pójdzie, mogą tak czekać przez 
lat kilkadziesiąt. 

W całej Lodzi ·mkopanych 
jest w Ziiemi 650 km sieci ga­
zowej, z ·czego ponad 100 km to 
gazociągi żeliwne, ulowne prze­
ważnie w centrum. Trzeba je 
na gwałt wymienić. To samo 
dotyczy 20 km przyłączy w o­
brębie budynków. Żeby je szyb­
ko wymienić trzeba mieć -
po pierwsze - rury {stalowe). 
i - po drugie - odpowiednio 
przeszkoJonych. w odpowie­
dniej liC'.zbie pracowników. Nie­
stety. wszystkiego brakuje. 

Rury - to obecnie problem 
numer jeden dla miasta. Krót­
ko mówiąc, są one nie do zdo­
bycia . Alarmujące monity z 
Lodzi dotarły do samego wice-

Ulica Na,wrot 

premiera 
Jaki je.st 
gów? Czy 
ry? 

Zbigniewa Szałajdy. 
rezultat tych zabie­
będą dodatkowe ru-

- Mam :ziapewnienie z kato­
wickiego „Centrostalu" - po­
wiada dyrektor gawwru - że ... 
rozpatrzą nasze potrzeby w IV 
kwartale 1988 roiku. W ramach 
rozdzielnika ... 
Wielkość przydziału jest śmie­

SZllltie mała, zaledwie 4-4,5 km 
rur w ciągu roku. 

Ostatnio łódzki „Centr-0stal" 
zdobył dla Lodzi 

1 
78 metrów 

rur. Uznano to za sukces. Je­
szcze większego wYCZYnu do­
konał pewien rzemieślnik, któ­
ry zobowiązał się dostarczyć 
2,5 km rur, odkupionych od ko­
goś, kto otrzymał je z puli „czy­
nów spoleC.zinych". Jak na dru­
gie m iasto w Polsce, sukcesy te 
przypra'Wi·ają o śmiech. Z kogo 
się jednak śmiać? Z bezradnej 
gazoWlli? Z umęczonych loka­
torów? 
Już ~oła nie u~miech, ale 

brzydkie słowa cisną się na u­
sta, gdy .słyszy l!lię o zatargu, 
jaki panuje ostatnio pomiędzy 

rzemieślnikami, uprawnionymi 
do rob6i instalacyjnych, a ga-

roto1 Gr•e(l{)n Gc.tast-11.skł 

zowni~. Rliemi.eślnicy - jako 
się rzekło - posiadaj" upra­
wnienia do wymiany instalacji 
i;:azowel. wY<iane or.zez Izbę 
Rzemieślniczą. Gazownia zamie­
rza ich jednak zweryfikować . 
wymagając - przed dopuszcze­
niem do pracy - własnych za­
świadczeń, w cenie ... 12 tys: zl. 
Tłumaczy się przy tym, iż cho­
dzi o interes społeczny, ponie­
waż rzemieślnicy nie .,trzyma­
ją" jakości. i pracownicy ga­
zowni - tak. Efekt.: rzemieślni­
cy wycofują się z takiego in­
teresu, pogłębiając deficyt .. mo­
cy wyko'1awczych". 

A oo z lokatorami, pozba­
wionymi gazu? lV'iotają się w 
pos·zukiwaniu butli gazowych, 
stoją w kilkusetosobowych ko­
lejkach po .. nabicie" . instalują 
ułomne. male11kie kuchenki ele­
ktryczne. Administrac;ia oświad, 
cza. że robi. co może. :-ile przy­
znajP iednoc7e8•- ie, . Żf' i est to 
kropla w morzu notrzeb. 

- Potrzebujemy od zaraz 1000 
but.l i gazowych przy:r.naje 
Wiesław Mokrosiński, insoekr.or 
nadzoru śródmieiskiego PGM -
a otr ·ymaliśmy do tej pory 100 
butli turystycznych i 40 wię­
kszych. U-kilogramowych. 

Ca 'v ambaras wziął swój po­
czątek w lata 70„ gdy zapa­
dły decyzje o za.mianie gazu 
koksowniczego na ziemny, któ-

ry oka.1,al s i ę zbyt suchy, i -
jako taki - przenika przez do­
tychczasowe uszczelnienia że­
liwnych gazociągów. Jak na i­
ronię. gazociągi żeliwne wy­
trzymały w dobrej kondycji od 
pl"redwojny, ulegając.. dopiero 
suchości gazu 2liemnego. Ile lat 
wytrzymają w ziemi ich na­
s tęp cy , gazociągi ze stali ? Fa­
chowcy twierdzą, że znacznie 
mniej. 

PS. Jak wy.nika z ostatnich 
il'lformacji, pozbawieni g;rzu 
mies7.kańcy śródmieścia otrzy­
mają do końca lipca tysiąc U­
-kilogramowych butli gazowych 
z nrooanem-butanem. Zostaną 
one dostarczone do domów i 
poz.ostaną w nich tak długo. jak 
długo potrwa przerwa w do­
stawach gazu z sieci. Lokato1·zy 
zapłacą wyłącznie za wykorzy­
stany gaz. Nie wszyscy otrzy­
mają jednak butle, Ponieważ 
nie wszystkie mieszkania po­
siadają odpowiednie warunki 
techniczne. Pozostałym należą 
się kuchenki elektryczne l ku­
chnie węglowe. W dalszym cią­
ku nie wiadomo, czy i ile uda 
się ich załatwić. 

TERESA JERZY-
KOWSKA: Sródm.ieście 
się wali. 

Tak na prawdę zresztą - rui­
na grozi nie tylko śródmieś­
ciu. lerz także starym enklawom 
innv:: ll d1.ielnic. Wiele starych , 
11 iek1edv bardzo interesuiacych 
architektonicznie i naprawdę 
wartych zachowania budynków 
niszczeje w szybkim tempie, 
choć odpowiednie zabiegi kon­
serwacyjne i remonty mogłyby 
sprawić . że przez wiele jeszcze 
la . ;!użyłyby mieszkańcom i 
zdobiły miasto. Ponieważ ie­
dnak Sródmieśc.ie iest w oe­
wien sposób wizytówką Lodzi 
- o krótk<1 wvpowiedź na te­
mat remontów konserwacii -
potu„2b w tym 7.akres iP. i tru­
dności w ich zaspokajaniu po­
prosil 1m przedstawicieli 'PGM 
śrót.mieście. 

Mówi Waldemar Gucajtis, ·za-
stępca dyrektara PGM: 

- Rok zaczął l!lię mef.ortun-

nie. Zmiany cen zaopatrzenio­
v.rych i przepisów sprawily, że 
plan był gotowy i zatwierdzany 
dopiero na przełomie marca i 
kwietnia. Zaawans<YWanie robót 
za I kwartał jest daleko nie­
wyst ~z.ające poniżej 25 
proc. A zresztą - plan n ; e 
przewiduje zaspokojenia wszy­
stkic: potrzeb. Nie ma na t<> 
pi.eniędzy. materiałów i możl i ­
wości wykonawczych. Jeden z 
najpoważniejszych problemów w 
Sródmieściu - to dachy . Bra­
kuje dekarzy. korzvstamv z u­
sług rzemieślnik 'w. którzy pra­
cują , dobrze. ·olidnie i często 
tanie~ niż przedsiębiorstwa pań­
stwowe. ale - nie wszystkich 
napr"W chcą g,ię podjąć . Wy­
bierają łatwiejsze. Ratujemy 
się naprawami tzw. punktowy­
mi - smołowaniem, łataniem 
papą itp .. po prostu. aby zabez­
pieczyć budvnek przed dewa­
stacją. która zaws7.e grozi Prze­
ciekający dach. 

Drugi poważny problem -
to stolarka W wielu domaclt 
Pilnie trzeba wymienić okna. 
drzwi ale brakuje drewna 0-
póżn ;en i a w tei dzii>d?.in ie ~ i ę­
gają kilku lat 

Ponadto - oiece któr •eh nie 
ma kt.c remontować , wym fańa 
urządt.eń sanitarnych którvch 
dostawv nie pokl'VW8 ją nawet 
male1 cześc.1 ootrzeb. zawilgo-

cenie mieszkań na ostatnich 
kondygnacjach i na parterach 
- orace drogie i czasochłonne. 
Wrest.eie - odpadające tynki I 
gzymsy. To grozi powaimym 
niebezpieczeństwem przechod­
niom i musi być wykonane 
szybko. Jedyne, co możemy zro­
bić, ,to skuwać tynkii. Gdyby 
był samojezdny podnośnik -
mogliby wykonywać te roboty 
nasi pracownicy, ale ponieważ 
nie ma - zlecamy te prace 
czlo.nkom klubu wysokogórskie­
go, co bardzo drogo kosztuje. 
W nagłych przypadkach inter­
weniuje straż oożarna Po ta­
kim zabiegu budynek wygląda 
okropnie i właściwie natych­
mJast pawicien otrzymać norwą , 
elewację, ale - wobec ciekną­
cych dachów i innych spraw 
zagrażających b~pieczeństwu 
lokator 'w elewacja nie jest za­
daniem pierwsroplonowym Dla­
tego odrapane kamienice stra­
szą nieraz przez wiele miesię­
cy„. 

O remontach kapitalnych mó­
wi Władysław Kozulski, pełnią­
cy obowiązki ki~·ownika dzia­
łu dokumentacji i 1iadroru tech­
nicznego: 

- Na 1988 rok zaplanowa­
liśmy 33 pozycje, ale - plan 
jest w trakcie korekty i ilość 
ta może ulec zmianie {a konkre­
tmie - zmniejszaniu) . PJ.'loblemy 
mamy od wielu lat te same -
b!'ak mocy przerobowych. brak 
materiałów (sprawa poważna , 
zwłaszcza · 7e korzystamy w du­
żym stopniu z usług rzemieślni­
ków którym trneba dostarczyć 
materiały), a przede wszystkim 
- brak możliwości przekwate­
rowania lo,katorów na czas re­
montu do lokali z.astępczych. 
Niejeden już remOl'lt opóźr.dł się 
z tego powodu o wiele miesięcy 
i nic nie wskaruje. aby w nie­
długim czasie miała nastąpi~ 
jakaś poprarwa ... 
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ze str. 1 
odpowiednio ubrać. A więc: 
apecj811ny kombinezon, buty z 
chOllewami, kask, Lampka karbi­
dowa IZ palnikiem na kasku, rę­
lkaiwlce I specja1na uprząż zwa­
na swojsko duPowsporkiem (j::o 
tłumaczy przemacrenie), do kt'ó­
rej przymocowane są tzw. ka­
rabin.ki i urządzenie zjazdowe 
właściwe. Wielokrążek lub „ó-
1emka" z prz;eplecioną odpo­
wiednio liną, czynią zjazd bez­
piecznym i stosuink()IWO nietru­
d111ym. Każdy chyba widział jak 
to robią alpillliści, zsuwając się 
po pioru>wych. śdanach. Zasada 
jest po<lobna, tylko warunki 
zgoŁa inllle. 

Otwór wejściowy do „Koralo­
wej" to półlio!l"ametrowej śre­
dnicy dziura w 7liemii, kryjąca 
25-metrowy komin o wybrzu­
uanyeh skalll1yeh ścianach. Z 
otworu zionie chłód i wilgotna 
ciemność. Najtrudniej jest zdjąć 
„ostartmią '' nogę ze skalqej pół­
ki i 7Jdać się całko·wicie na wy­
tr:z.yma.fość lillly. Wisimy chwi­
lę nad $.tieluścią, by zebrać spto­
&ZOIIl.e myśli, po czym o włas­
nych siłach zjeildżamy w dół. 
Jest coraz ciemniej i zimniej. 
Ręka ktm-czowo zaciska się na 
linie, gotowa wyalsnąć z niei 
llOk!i; zbytnie poluzowanie uś­
ol.!ku mote l!pOIWodować spa-

- v.rygląąa dość niepozornie I 
la two moma by się n.t niego 
naciąć. Wszyscy zresztą opano­
wani, powściągliwi, miiłomów­
ni. Natomiast wytrenowani do 
gramc możliwości. Zjeżdżali w 
dół z;e sprawnością akrobatów, 
choć ;a ltinie nie są akurat ich 
specjalnościa. Jacek Pałkiewicz 
wchodził pod ziemię po ra:z 
p:erwszy w życiu - i nawet je­
mu - człowiekowi, który prz;e­
mierzył świat szukając przygód, 
dostarczyło to zaskakująco wy­
raźriie widoczmych emocji. Naj­
weselszy był właściciel kilku 
hoteli w Wenecji, Asi (Asimut 
- bo·wiem w marszach na azy­
mut zawsze gubił drogę), któ­
ry często towar.zy.szył wypra­
wom kolegów, choć jest spraw­
ny ,,jak worek kartofli" (opi­
nia fach01Wców), za to wesoły 
I gęba mu sie nie zamyka. Uo­
.sabia potoczne -wyobrażenie o ty­
powym Italrljczyku. Po kilku­
godzinnych „zajęciach" w ja5'­
kini, Jacek Palkiewicz i jego 
ludzie pojechali nad bagna nad­
biebrzańskie - główny cel ich 
przyjazdu do Polski. 

W czasie wieczornej, gpokoj­
nej rozmowy w wygodnym mo­
telu „T\l!J:ysta" pod Częstocho­
wą, pytam Zbyszka - szefa 
grupy i najbardziej doświad­

czonego grotołaza, dzięki któ­
remu wszyscy debiutanci po­
wrócili żywi do swych domów 
- jak zostać speleologiem. 

jaskiniach średnio pięć rnleirlę­
cy w roku (nie bez przerwy, 
rzecz jasna), głów.nie na tere­
nie Polski. A mamiY w kraju 
około tysiąca różnych jaskiń, 
choć to niewiele w poróWll1a­
niu z klrajaml alpejskimi. 

Rozmowa ześLizguje się na 
Lillile tematy. Zbysrek ujawnia 
swoje inne zaiin.teresawania i 
to, co mówi jest zaskakujące: 

- Interesuję się filozofią. 
Próbuję znaleźć mechanizm te­
oretyczny na życie w tym kra­
ju. Zajmuje mnie również hi­
storia. Niestety, studiując ź1·ó­
dla, nie trafiłem na przyczy­
ny obecnego stanu naszych 

· dziejów. Trzeba szukać modelu 
dla siebie. Wiem, że nie można 
trac'.:ić czasu na szamotaninę, 
rozdarcie, znajdować uspokoje­
nia w mistycyzmie czy rozwią­
zania poprzez wyjazd z kraju 
- mnie to nie interesuje. Od­
rzucamy nauki kościelne, bo to 
żaden pomysł. Idealizowanie 
przedwojnia jest bez sensu. 
'.l'ymczasem straciliśmy pol­
skość, świadczą o tym masowe 
ucieczki na Zachód. Trzeba li­
czyć na siebie, a działać z in-
nymi. Postanowiliśmy, jalrn 
!l'rupa rodzin wrocławskich, 
wskrzesić zwyczaje prasłowiań­
skie. Wskrzesić tradycję Za­
drużan, słowiańskich sku1>isk 
rodzinnych„ Stworzyć grupę o­
sobników różnie myślących, a 
nie tylko kolejni\ paczkę kole-

Co dzień bliżej p • kia 
dani• na łeb, na szyję i gwał­
towne zetknięcie z dnem studni. 
Można sJę rÓW!l'lież po drodze 
solidnie poturbować o brzucha-
te, choć nieostre ściany szy­
bu. Po chwHi emocji i natłoku 
nowych wrażeń łapiemy właści­
wy rytm i dojeżdżamy sz;czę­
•Hwie do celu. Na dole jest 8 
1topni ciepła, gdy na powierz­
clmi - 26. Mimo to, spocetnl 
i zgrzani nie C7JUjemy gwałte>­
wnei zmiany temperatury, do­
piero później chłód przenika 
'Dod ubranie i mrozi ciało. wy­
wołując nieprzyjemny dreszcz. 
Wtedy należy wyruszyć na z~e­
dzan:ie jask:Lni i znów trochę się 
rozgrzać. Kilka godzin później 

dostarczono nam świeży chleb 
i ciei>łe kotlety. Chyba nigdv 
w życiu jedzenie tak mi n e 
emaikowalo. 

4. 

Grotołazi zwożą sprzęt til­
mowy: kamerę, reflektory, pu­
szki z taśmą, akumulatory, zje­
żdżają na linach grube kable. 
Wielki agregat „tłoczy" z po­
wierzchni prąd pod ziemię. 
Rozbłyskują światła i... nawet 
jaskiniowcy są urzeczeni. Włą­
czone reflektory wydobywają z 
ciemności całą urodę podziem­
nego świata. Niezwykłych 
kształtów naoiekl i samo ufor­
mow.ande miękkich skal kredo­
wych przez podziemne strumy­
ki tworzą ni~pomniany pej­
zaż. Siatka owalnycł, opływo­
wych tuneli i tunelików wy­
żłobionych w śc1anach i nie­
regulairnym suficie ogromnej 
1ali, o.:gałęzienia korytarzy o 
różnym kącie nachylenia i ta­
jenmiez;.a, groźna czelil.1.Ść kolej­
nej studni w dnie· jaskini -
wywołują wrał.enlie, że znale­
źliśmy się wewnąłlrz gigantyoz­
nego kapca termitów i tylko 
patrzeć, jlllk P0jawią lilię moo­
struatlne owady, by wykurzyć 
H awego siedliska Intruzów w 
cizi w8iC11Ilych uniformach. 

Zwykle ~'.„Łazi nie mają 
sposobności oglądania jaskiń w 
całej ich krasie, bo.wiem ogni­
ki karbidówek .roz.świetlaj·ą 
przestrzeń na dwa, mniej wię­
cej, metry przed sobą, a latar­
ka elektrycma omi·ata świetli­
stym snopem tylko fragmenty 
wnętrza groty. Dlatego ich ró­
wnież zamoczył widok niby zna­
nego, a innego w sztucznym o­
świetleniu miejsca. Tego dnia 
przesiedzieliśmy pod ziemią 12 
godzin. Czas płynie tam jednak 
inacrej. zaskakująco szybko i 
zdumieni byliśmy, że to już tak 
długo. Wychodzi się za pomo­
cą innej techniki, „pedałując" 
jedną nogą sprzężonym z ręką 
ucbwytem, iest to trudniejsze 
niż opuszczanie się w dól, wsz~·­
scy jednak dotarli na powierz­
chnię. 

5. 

Następnego dnia niespodzian­
ka: przyjechał Jacek Palkie­
wicz, ze swoimi komandosami. 
Najb~rdziej „ostry" z nich, 
Amerykanin Scott - 3 lata w 
(lddziałach specjalnych Marines, 
czyli komandos z komandosów 
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Otót: tmieba zał)iHd lfl• do 
sekcji grotołazów Klubu W1-
11okogórskle,o, a dlilej - fra­
szka, igri:> "111ka. Kun I stopnia, 
czyli obycie ruchowe, nauka 
posługiwania si• •przęt.em I 
przy jego pomocy chodzenie po 
drzewach, prostych ści81Ilkach, 
itd. Po kursie obóz, czyli zali­
cz.enie sześciu jaskiń ze sprzę­
tem, wspinanie sdę na 'M.W­
nątrz, zajęcia tieoretyCZIDe z hi­
storii gór i dyscypliny, którą 
chce się uprawiać. Obóz trwa 
10-12 dn.i. II stopień - to już 
Tatry. Zdobyć trzeba 10 jas­
kiń, w tym k!ilka w zimie. Ko­
misja nadaje sropień kandyda­
ta taternictwa jasltiniowego. 
Następne stopnie, to samodziel­
ny - i później - zwyczajny 
taternik jas,kiniowy, ale na to 
trzeba długo i ciężko praoować. 

Gl'otołazi często wyjeżdżają 
za granicę. Fundusze na wy­
prawy zdobywają pracując w 
Za.kładzie Usług Wysokościo­
wych i dla wielą z nich jest 
to główne zajęcie, mimo lt 
pokończyli wyższe uczelnie. 
Część zarobków z;asila konto 
przy~łych wypraw, a praca 
jest dobrre płatna, choć bardzo 
ciężka i niebezpiecma. Pracow­
nikiem Zakładu Usług Wyso­
kościowych może wstać jedy­
nie grotoła:z z podstawowym 
stopndem nadanym przez komi­
sję.' Grotołazi przebywają w 

r6w I prsyJaol61. Oo• mul 1 
tero wynikaó. Gadaniny mamy 
dosyć. Naleły dzialaó. Postano­
wlliśmy więc urządzić obrsę­
dowe postrzyżyny naszych 
dzieci na Slęty, kolo celtyckie­
go posągu w kształcie mnicha. 
Jest specjalnie napisana sztu­
ka na t" okazję, sami będzie­
my w niej rraó odpowiednie 
role. 
Włażenie w gląb Ziemi i szu­

kanie dla s,iebie miejsca na jej 
powier:zchn!, to próby 7Jnalez.ie­
nia sposobu na życie. Dobrze, · 
te jeszcze są tacy, którym się 
chce. To ich korzystnie wyróż­
nia w narzekającej przecięt­
ności. Po!z'Wala wierzyć, że nie 
wszystko stracone, powiewa o­
ptymizmem. A że ludziom u­
prawiającym tego rodzaju har­
tujący wyczyn, w dodatku lu­
dziom myślącym, łatwiej bę­
dzie przetrwać ciężkie czasy 
- to już zupełnie inna sprawa. 

MAREK 
KOPROWSKI 

• 

Urząd popełnił błąd, urząd do tego się przyznał, ale kto ma 
naprawić skutki tego błędu? 

PA W'BL TOMASZEWSKI 

Interweniowała już ·wszędzie. gdzie tylko by­
ło to możliwe - od Urzędu Miasta i Gminy w 
Tuszynie poczynając, a na Radzie Pań~h\ a 
kończąc. Wysla.la dziesiątki pism. skarg, odwo­
łat'l. Jak na raz.ie - bez większego skutku. To 
znaczy, formalnie sprawa jest niby załatwio­
na: bezpodstawną decyzję władz administracyj­
nych anulowano. Tyle wywalczyła sv"ym upo­
rem. Ale zmiana w dokumentach ani na jotę 
nie zmieniła sytuacji - Maria. T. w dalszym 
ciągu nie ma gdzie pracować i gdybv nie po­
moc rodziny. od dwóch lat iuż byłaby zupeł­

nie bez środków do życia 
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kamienic,,;ka z nrzedwoiennym rodowodem ja­
kich wi~le w Tusz}'nic. Osiem mieszkal't, brak 
wvgód. ciasnota. Pod numerem 7. w końcu 
korytarza na piętrze mieszka saro.otnie. Maria 
T., wdowa. Samotnie i skromnie, choć na 
swoim. gdyż iest współwłaścicielką budynku. 
Odziedziczyła ~o po ojcu wraz z rodzeństwem i 
drug!ł oica żoną, .staruszką. Prowadzi też ad­
ministracje domu, bo siostra - w Lodzi. brat 
- w Złocieńcu. a Weronika Ch. - w Brze­
gu, wiec .stało sle tak siła rzeczy, skoro tylko 
ona tu zostala. 

Opróc.z wspomnianych mieszkań jest także w 
kamienicy tak zwany lokal użytkowy. 16 met­
rów kwadratowych na parterze z wejściem bez­
pośrednio z ulicy. Kiedyś było to biuro gees:-i 
potem - sklep. potem - biblioteka. Jak się 
biblioteka wYProwadziła. Maria T. zwolniła się 
z „Fotooptyki" I otworzyła w nim praco>vnię 
krawiecka. Z powodu ciagłych migren chciala 
pracować w domu. Miała upi:awnienia rzemidl­
inicze, a niedługo po otwarciu - liczną klien­
tele. iako · że był to w Tusz. nie jedyny kra-
wiecki punkt usługowy. . 
Mieszkała ;es.ze.ze wtedy pod ,.piątką". w 

trzech polkojach, z synem. a później też z sy­
nową i. wnukiem. W 1982 przeniosła sie pod 
„siódemkę", bo to i dla niej wygodniej i. mło­
dzi najlepiej. iak są sami. No i młodym zdą-
żyło pr.zybyć ieszcze iedno dzieck-0. . 

Cieszyła sie Maria T., źe tak sie iel .!lzcześll­
wie ułożYlo z ta praca i mieszkaniami. I zda­
wało sie iel. że teraz w spokoiu może iuż cze­
kać na starość. Aż tu nagle.„ 

Wydarzy} się str.aszny wypadek: pod samo­
chód wpadł synek córki, co mieszka w Inowro­
cławiu. Przez trzy miesiace leżał w gips:e, cze­
kała go długa rehabilitacja, ktoś ciągle mu.~lal 
przy nim być. Maria T. na prośbę córki zawie­
siła wiec swa działa1ność rzemieślniczą i prze­
niosła sie do niei na pewien czas, abv zająć 
sie wnukiem. Nie wiedziała. na lak dlugo wy­
jeżdża z Tuszyna. bo nikt tego nie mógł wte­
dv wiedzieć. Może na dwa miesiące, mo7,e na 
pół roku. na rok? W każdym razie obowiązki 
aclministra.tora powierzyła na ten czas swoje­
mu synowi, Januszowi T. On wszak pozostać 
miał z rodzina na mieiscu. Miał też oczy\\·iś­
cie oilnować iei nracowni i mieszkania-. 

Pobyt Marii T. w Inowrocławiu przedłuż ·ł 
sie do trzech lat. Zagladal.a niekiedy do domu 
na dzień - dwa. widziała. że z synem dzieje 
sie coś niedobrego, ale czas tych wizvt bvl 
zbyt krótki i w:y.pelniony obowiązkami. abv 
bliże; prz;yjrzeć się sprawom. Dopiero gdy wró­
cila n.a .stałe. przekonała się, t.e zostawiła 
lak mówi - człowieka, a zastała - nałogo­
wego alkoholika. Prz.eżyla to boleśnie. 

Co gor.sza. Maria T. ze zdumieniem spostrzeg­
Ja, tt do jej pracowni na parterze wprowadzi­
ła sie młoda kobieta z dwojgiem dzieci i włas­
nymi meblami. Aż zaniemówiła z wrażenia! -
Co to zna.ezy? - zapytała syna. Wytłumaczył 
1el. t.e to majoma. koleżanka leszcze ze szko­
ły, znalazła sie w trudnei sytuacji rodzinnej I 
mies.zkaniowej, wiec póki &na była w Inowro­
cławiu, a pracowni·& stała pusta, dał biedn~j 
dziewCZYnJie dach nad głową. Ale niedługo alit 
WYJ>l"OWlł.<ll'li i wszystk,o bedme 1a'k dawniej. 

Mair:ila T. w 'Pierwsze1 chw.ili uw1eT.zyła. Po­
staw101M -przed :tlaktem dokwanym nie miał.a 
zre.ut. innego WYj~cia. choć gdyby mogła. WY­
r.zucllaby dziką lo~atorke natychmia.st. 

Suie<lzi nie mieli o mlode1 najlep.sz;ego zda­
ni.a. Opowiadali różne r'Uf!C.ZY, o tym, jak &ię 
prowadzi. Podobnie - o Januszu T. - t.e pod 
nieobecność matlti r>rreksztakił iei mieszkanie 
i ca1y dom w pijacka meline. Wszystko to 
n~e wróżyło nic dobrego. I rz.eezywiście, bo­
wiem dalsze wydar-zenia potwierdziły w peł­
ni obaWY Mal'i! T. i zgotowały lei niejedną 
ieszcz;e przvkra niespodziankę. 

Pewnego dnia Maria T. dowiedziała się od 
sąsiadów, że podobno koleżanka syna została w 
Jej domu„. zameldowana. Jak to - zameldowa­
na? Kiedy? Przez kogo? Bez ie1 wiedzy i zgo­
dy? Niemożliwe! 
Możliwe, a iakże - powiedzieli 1el w Urzę­

dzie Miasta I Gminy. Jak najbardziej możli­
we. A n.a jakiej podstawie? Jadwiga K„ refe­
rentka d.s. meldunkowych nie bardzo wiedzia­
ła. co na to odpowiedzieć. Zaczęła krecić. że na 
żadanie Janusza T., te „takie było polecenie", 
te Wydział Spraw Lokalowych ... Maria T. z co­
raz wfekazym zdziwieniem słuchała tych szvtvch 
irubymj nićmi tłumaczeń . .na odcze.pnego" i 
coraz wiiema ogarniała llł dość, po11ieważ 
nie miata ju:!: żadinych wątpliwośd, ł.e oto sta­
ło •l• bezprawie. Jako w.spółwłaścicielka i ad­
miniistratorka budyn~u 'POWlinna prrecież być 
zapytana, ezy WYI"aża zgodo na zameldowanie 
Marli Z. 
Zastępca n~elnlka UMiG w Tuszynie, Wla­

t!yslaw D. był odmiennero zdania. Upierał si~. 
że w.szy.stko 1e,,t w iak naj]ep.s.zym porzadku 
i zgodnie z l)r.awem, albowiem wniosek o za­
meldowanie Marli Z. zlołyl .Janusz T .• którY 
'POSiada decyz:fe :S 1!)78 rolru na lokal mieszkal­
U aa Oll!I'terze d w !!lWiazku s tY?1l je.st 

rzędem! 

współwłaścicielęm tee;oż lokalu. a jako taki ma 
możliwość przyjęcia do niego kogo chce. Maria 
T. nie iest zaś w ogóle ,,stroną" w tei spra­
·wie i próżno lraci czas na sp9ry z urzędem. 

illaria T. nie dawała jednak za wygraną. 
Zlożyla na tuszyńskich urzędników skargę do 
Urzędu Wojewódzkiego w Piotrkowie. Odpo­
wiedź. iaką stamtąd otrzymała niewiele różni­
ła się od tego. co mówił zastępca naczelnika: 
do naruszama prawa nie doszło, co więcej, 
Maria T. usankcjonowała zajęcie iei pracowni, 
pob!eraiąc od Marii Z. komorne, do kogo ma 
więc teraz pretensie. że nie ma gdzie pracować 
i zarabiać na życie? 

- Do października 1986 roku nie przyjmo­
wała od niei żadne!!o komorne)l;o - wyjaśnia­
ła Maria T. - A ieśli ona twierdzi, że ma 
ialcieś pokwitowania, to łatwo sprawdzić, iż .sa 
one po prostu sfaŁszowane. Po zameldowaniu 
zas owszem, brałam po dwieście pięćdziesiąt 
złotych (też mi pieniądze!) za to dzikie sublo­
katorstwo, Ponieważ wszyscy zameldowani mu­
szą płacić czynsz. Nie znaczy to jednak wca­
le, że uznaję tym zajęcie mojei pracowni za 
legalne! 

I Disała następne skargi - do NIK-u, do 
proikuratuxy, PRON-u ... 

Po kilku miesiącach uzyskała tyle, że uzna­
no zaJęc1e .ie.i pracowni krawieckiej przez 
Ma1·ię Z. za bezprawne, ~dyż okazało się, że 
została ona zameldowana w„. mieszkaniu Ja­
nusza T. czyli na piętrze, pod „piątką" i tam 
powLnna też przebvwać razem z dziećmi. Ma­
rii T. to jednak wyraźnie nie zadowoliło. Nie­
ugięcie podważała dalei le_galność samego fak­
tu zameldowania, co iak się iei zdawało. ma 
dla sprawY kluczowe znaczenie. Jakoż wkrótce 
wyszło na jaw. że istotnie, dopuszczono się 
pewnego uchybienia i w zasadzie pretensje 
Marii T. są słuszne. 

„Uprzejmie informuje tlumaiczył się w 
związku z tym zastępca dyrektora Wydziału 
Społeczno-Administracyjnego UW w Piotrkowie, 
Stanisław O. - że po dokła,dnym zapozrran:u 
sie ze wszystkimi pismami kierowanymi orzez 
Obywatelkę do różnych instytucii oraz .orze.pro­
wadzeniu wyczerpujacego postępowania i.VYja~­
n:aiacego ustalono, że Przy zameldowaniu Ob. 
Z. Marii popełniony został przez pracowników 
U. Miasta i Gminy w Tuszynie Ref. Społeczno­
Administracyiny błąd„.". 

O 5amym błędzie w piśmie - niewiele. Kil­
ka eufemizmów. Maria T. wyjaśnia, że polegał 
on na tym, iż iei svn przedstawił w UMiG de­
cyzję z 1976 roku pi;zydzielającą mu w użytko­
wanie ieqnoizbowy lokal na parterze o po­
wierzchni 14 metrów kwadratowych. Nie była 
to iednak pracownia krawiecka, a pomieszcze­
nie do niei orzylegaiace, którego zreszta nie 
zajął. A ponieważ nie zajął. w 1982 roku lokal 
ten orzydzielono nową decvzja Helenie !U„ do 
czego nikt nie zglaszał nigdv pretensji. Tym 
samym stara decyzja stracita moc. Ale u­
rzędniczki tego nie wiedzialv lub nie chcialv 
wiedzieć, co na Jedno ~yx:hodzi. bo powinny. 
Mało; źle zinterpretowały treść decyzji, doczy­
tując sie w niej. te Janusz T. je.5t współwłaś­
cicielem. A na dodatek jeszcze na drukach 
zgłoszen:ia zameldowania Maril Z. zami~t ad­
ministratorki budvnku, Jak być powilililo, pod­
pisała sie - iuż chyba nie przypad·kiem 
jedna z nich, Zofia B. - referen.tka ds. mlen­
kanłowych. Przez uomyłke chvba też zameldo­
wały Marie Z. u Janusza T„ blorac w decyzji 
z 1976 roku numer domu za numer mieszka­
nia. którego dotyczyła. 

Jak t? wszystko było motliwe? - zastanawia 
Jlę Maria T. - Tym bardziej, że - jaik ustaliła 
- fe.f syna„. wcale nie było w UMiG w mo­
mencie meldowania I przez pewien czas nie 
miał on· pojęcia, iż ko Jeżanka z dziećmi miesz­
kać powinna w .fego mieszkaniu. Słowem u-
ri~dnicza samowola! ' 

„z inicjatywy tut. Wydziału - mformowal 
tymczasem Stanisław O. w· tym eam~ 'P!Amie 
z '7 marca 1988 roku - Wl.'e$cie w dniu 2S 
lutego 1988 r. Naczelnik Mi.ruta i Gminy Tuszyn 
wydał decyzję o anulowaniu c.zvnn<ł§ci material­
no-techniczne1 w postaci woisu o zameldowa­
niu Ob. M.Z. w ie1 dowodzie osobistym". 

- No. dobrze - zapytała wtedy Maria T. -
ale cóż mi daie anulowanie wpisu, skoro 
Maria Z. dalei mieszka w moim domu, ani 
myślac się z niego wvnieś~ i dalej zajmuje 
moja pracownie. uniemożliwiając mi prace za­
robkowa? .Przecież nadal nie mam z czego 
żyć? 

Myśmy zrobili swo.fe - odpowiedziały na 
to zgodnie urzedy. Na.prawiliśmy swói błąd, a 
reszta to. _iuż zmartwienie Marii T. Najlepiej, 
~dyby zaskarżyła dziką lokatorkę do sadu. u­
zyskała tam dla niei nakaz eksmisji i dopro­
wadziła do wyegzekwowania go. Urzad wyrzu­
cić 11.~rii Z. nie może. bo nie pozwala na to 
nnnvo. 

Maria T. dziwi się: co to za prawo, które tole­
ruje bezprawie i co za urzędy, kt6re skutkami 
własnych pomyłek obarczają obywa.tell. Czy 
któryś z urzędników- poniósł w zwiazk.u z ta 
;prawą jakieś konsekiwencje? Nie. A ona stra­
ciła mnóstwo pieniedzv. czasu i nerwów. Kte 
teraz wvrówna iel te straty?! 

Maria T. uważa. że skoro Urząd Miasta I 
Gmln:v w Tuszynie narobił tyle bałaganu, to 
; on oowm1en wziąć na siebie wykwaternwa­
n le Marii Z. I daleJ śle pisma. skargi odwo­
łania ... 

• 
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ak wła4omn, płerw-
1zym, który spisał 
dramatyczne przej­
łcia człowieka u -
ltrvwaiącego się w 
cruzach popow-

11tanlowej Warszawy był znany 
pianista Władysław Szpilman. N;i.­
dał on 1woim wspomnieniom 
niezbyt fortunny, moim zda­
niem, tytuł „łl6binsona war­
szawskiego" - za bardzo przy­
ł<>dowy iak na gehennę będą­
cą udziałem Żydów w czasie 
hitlerowskiej okupacji. Oka.za; 
Io słę potem, że tych „Robin­
sonów" jest _ trochę więcej, 
ohoó nie wszyscy zdecydowali 
•iii ujawnfó publlcznle swoje 
naswisko czy opublikować 
wspomnienia. Jestem niezmler­
n'te wdzt~y. że zdecydował 
•lę pan podzlełió się. za moim 
pośrednictwem, z Czytelnikami 
,,Odgłosów" tak bolesnym 
wspomnieniem. 

- Przez wiele lat uciekałem 
Od tych wsoomnleń. ostatnio 

obo.zowe1 nmnt• · meze'lt o~ar­
niać cała ~oze swojei;io ooło­
żen!.a. Należałem 1ednak . do 
tych. któryeh żydowa sytuacia 
nie stwarza?a takich złudzeń I 
szvbko zorientowałem sle w 
zbrodniczych zamiarach l no­
sunieciach władz hitlerowskich. 
choć przed woina trudno było 
sobie coś takiego w ogóle wy­
obrazić w cvwilizowanei. badź 
co bądź. Europie. 

- Do kiedy trwały te co-
dzienne wędrówki do pracy 
poza getto i z powrotem? 

- Pewnego dnia, a było to w 
przeddzień nowstainla w l(et­
cie, doiWied~lialem si~ w fa!b­
l'YCe od jednego .z PracuiacYch 
tam Polaków. że podobno 
Niemcy coś w getcie szykują, 
a wiec z pewnościa nk dobre-
11:0. Zdalem sobie sprawe. że 
trzeba coś przedsiewziać. oóki 
nie iest za późno. Najpierw 
cala grupą zostaliśmv o<lprowa­
dzeni do innego oddziału fab-

Półtora roku w kryjówce. Cztery miesiące w gruzach. 

Jlłtkłem mołe Totbcłea&weluhr, 
iadnego daru rozpoznawania 
Żydów. Ale jak pan wyna.lazl 
odpowiednią kryjówkę? 

- W dniu WYiścia ludności, 
tj. 7 oaźidziernika 1944 r. mia­
łem ja iuż upatrzona. a właś­
ciwie zdecydowaliśmy sie na 
nia wraz z młodYm Polakiem. 
inwalida z powstania. który 
miał zamiar pozostać w War­
szawie„ razem ze swoia narze­
czona. Ona iednak stanowczo 
odmówiła i oboie wvszli z 
WarszawY. o czvm wspomi-
nam. bo ma to znaczenie dla 
późnieiszvch faktów. Otó! z 
dwiema· kobietami. Żydówka­
mi. ukr:vwalem sie w zburzo­
nym domu oibok Kościoła Wszy-

-stkich Swiętych. wzv olacu 
Grzybowskim. Dojście do kry­
jówki orowadziŁo przez lttllZY 
domu przv ulicv Mariańskie;. 
W iednej z ocalatvch oiwn:c 
mieściła sie przedwojenna 
piekarnia. Z sasiednich domów 
ściae:neliśmy tu materace i 
różne bety na wzglednie WY-

&W. Wr łlnM. ... lll!llOI *" 
sM!iśmy od CZMU do czasu • 
peWl!lej odlległoścl wd~ll lfS'f 

mnieisza .strzelanine. Na co 
zresztą od dawna przestallśmv 
zwracać uwagę. Było pewni• 
nawet ciszei niż zwvkle i nait­
le ustvszeliśmv w pobliżu mes­
ki głos: - WYchodicie. iesteś­
cie wolni I Usłyszeliśmy. że 
ktoś sie dobiia ·.uvsoko w eó­
rze do weiścia do naszei krv­
jówki. Myśleliśmy. że to Niem­
cv. dopiero ialr nam wviawił 
:kim iest. a bvł to ten młody 
inwalida. o którvm wcześnie1 
wspomniałem. zaczeliśmy wy­
chodzić na zewnątrz. 

Bylem oszołomiony i kom­
nletnle otepiałY. zaoewne z 
tak dłu~iego. bo w sumie nrze­
cież kilkuletnie~9 wvczekLwa-

' nia na wolność. A wre.!zcie i 
z ogólnego wyczeroania. Toteż 
to. co sie stało. docierało dn 
mojej świadomości, jak fakt 
niemal oboietnv. troche iakbv 
dotyczył on kogoś mi obcego. 
Bo przecież, to iuż nie byłem 

Jeden z t .c , kt'rzy u ywali s · ę w gruzach Warsza WJ 

~edna.k. zarówno 'Dod wJ>łvwem 
korzntn.e1 sml.an:r • atrony 
IPOlsklch władz w odnie8ieniu 
cło całe~ komplek&u .spraw 
&wiązanych z losem Żydów 
J>Olsklch. jak l ulel?aiac pań­
akim ,wrtrwalym naleganiom. 
IDOS'tlmowilem przerwać długo­
iletnie mikrenle. Pod warun­
kiem 1ed!na1t. którego prosze 
aiJe ml~ ml za złe. że ochroni 
Dan mola anonimowość. Za­
równo 1&. 111k 4 moia tona. 
'Wie"tn.iarlria obozów kon~tra­
c.Y12l:vch. b1eśmY 'Orz.etyli.„ 

- .Jakleao wtęo atyjemy 
PBeadonlmu EaDlia.st pańskiego, 
'8-k nt domyflam, przybranego 
nazwiaka? Niech będzie Stanis-
la.w Nowak. Z1oda? · 

- Niech tak bedzle. ale 
woez• stawiać mi pytania. oo­
niewat tak wiel~ snraw zatar­
ło mf aie w l>llmfecl. ż• nie 
wledzi·ałbym od c:t.etl(o a.czać 
.woją opowieść. 

- Pl'Oftł ml powiedzie«!, Jak 
•trwa.lb 91t w pana paml~l 
ostatni dzleti wolności l pierw­
ny dzle6 nlewolL Czy zagamę­
ly pana niemieckie wo.iska Ja­
ko uciekiniera na drogach 
wrześniowej wędrówki? 

- Jako mieszkaniec W.ar.sza­
'WY 'POdoorzadkowałem sle wez­
waniu pułkownika Umiastow-
1klego. skierowanemu do męź­
ezyzn molnych do islużbv wo1-

. skowet a'by wvszli z miasta. 
Nie daleko uszliśmy. bo nie­
mieckie kolumny bvb' szybsze 
4 wkrótce z cała fala uciekinie­
rów zawróciłem do Warszawv 
tuż przed je1 otoczeniem przez 
Niemców Przeżvlem potem ca­
łe obleżenie Warszaw:v l <l$tat­
:nim dniem wolności bvł ostat­
ni dzień obrony a pierwszvm 
dniem niewoli wkroczenie 
woisk okupanta do stolicv. co 
nrzeżYWaliśmy WSZYSCY ~ako 
katastrofe. 

- Na dodatek zaczął pan od 
razu. egzystować na zasadzie 
11Pecjałnego prawodawstwa o­
bejmującego ludność eydow• 
ską,, musiał pan założyć opas­
kę, przenieść sie do getta. 

- Tak sie złożyło. że miesz­
kałem przed wo1na w reionie. 
którv został wlaczony do 2etta. 
a do pracy skierowano mnie 
akurat do fabrvkl Diirlnga PrZY 

• Grzvbowskieł w kt.órej kiedyś 
przedtem pracowałem jako 
inźynier. Znajdowała się 
ona poza gettem. 'Co-
dziennie wjec udawałem sie z 
i;ttupa pracowników żvdow-
11kich pod uzbroiona eskorta z 
,:!etta na stxone arviska co 
dzień na noc wracałem do 
itetta. 

- Czy przewidywał pan od 
1ame1110 począ.tku. że szyku.le 
się wobec was bezprżykładna 
zbrodnia ludobójstwa? Czyta 
.się, że pewna. stosunkowo nie­
liczna część społeczności ży­
dowskiej żyła w getcie dzięki 
pieniądzom nieomal w luksu­
sie, kontrastu.ją.cym ja.skrawie 
z masową śmiercią. głodową. _ 
Łudzili się oni dość długo, ie 
uda sie im unikną<: na,jgorsze­
go„. 

- Tak. niektórzy stawiali s·e 
nawet dobrowolnie na .Umsch­
lagplatz" mv§iac. że wviada do 
iakiegoś kraiu neutralnego a 
kierowano ich iak wiadomo 
do Treblinki. Wiemv też. że 
bogaci Żydzi z Zachodu. np 
okupowane; Holandii. przewo­
teni bvli na wschód w kom­
fortowvch warunkach i do o­
.statniej chwili wie:rzYli. że sa 
.:orzesiedlani". a dooiero na 

ryki. Również :przy Gr.zybow­
akie1. w dawnel azkole mecha­
nlc.znet e;dzie pracowali rów­
nież Polacy i Żydzi. Zanim 
jeszcze niemiecki tunkciona­
riusz kazał wszvstkim oracuia­
cym zebrać się na dziedzińcu, 

udalo ml .sie nleoostrzeżenie 
,przemknąć do biura konstruk­
cyJnei:to fabrvki. e:dzie dozna­
łem olśnienia, że najlepszą 
kryjówką bedzie oitromna sza­
fa z <;>Puszczanym.i żaluziaml 
zamlut drzwl Zaluzie te nie 
OPtl.!Zczaly sle do samee;o do­
łu. Była tam spora szuflada. 
To w nie1 aie .schowałem. na­
kryw.uy aie różnym.i Papiera­
mi. Przy oodnie.sionej żaluzi! 
ezafa 8t>Tawlał.a wrażenie ous­
t.e1 I to mnie uratowało. A 
tymczasem na dziedzińcu po­
dzielono oracownlków na dwie 
~UPY. PO cz:vm Żydów na-

\ tychmiBSt wvt>rowadzono. na1-
:oewniel do ~etta. Po iakimś 
czasie wmieszałem sie w tłum 
wvchodzaeych z :l'a:br:vld Pola­
ków Dotarłem do mieszkania 
maiomych PrzY ul. Pańskiel. 
~dzie udzielono ml schronie­
ni&. 

- Wyobrdam sobie, te w 
tych warunkach dni t tygodnie 
Jakby zlewają. się w jeden ciąg, 
a.le mGże były jakieś wydarze­
nia, które się panu szczególnie 
upą,miętniły. 

- Owszem. marzyło ale coś, 
oo dz!~ może ale komuś wvda­
wać zabawne. dla mnie b:vtv to 
1ednak ~odzlny nozy. OtM w 
CZMie iedne~o z radzieckich 
noc.nvch nalotów runela ściana 
od 11ąsiednie~o mieszkania od­
slaniaiac moła kryjówke. Scho­
wano mnie w innym oomle.sz­
c.reniu. a wvnaiet:v murarz Po­
stawił szvbko nowa ściane. 
Kiedy wybuchło powstanie 
warszawskie i mogłem 1'0 u-
1Płvwie półtora roku. bo tvle 
minelo od ~buchu powst.anla 
w getcie, opuścić swoją kry-
Jówke. dowiedziałem się. że oo 
dru~iei stronie owej O.r.zewró­
conei ~cianv ukryV!ał sie rów­
nież Żyd, który, podobnie jak I 
1a. drżał ze strachu nn:ed sa­
siadem zza śclanv. 

- Czy Powsta.nie warszaw-
skie upamietnilo się panu 
czymś szczeg61~ym? 

- Powstanie .nrzeżywalem 
1ako okre_, dwumiesieezne1 wol-
ności. oelen nadziei. · które 
zresztą szYbko sie rozwialv. 
Nadeszła kapitulacja I znów 
musiałem pomyśleć o znalezie­
niu kryjówki. żeby uratować 
życie. 

- Czy jednak mimo wszyst­
ko nie przychodziło panu wte­
dy na myśl. żeby wybrM ryzy­
ko wyjścia z Warszawy z tłu­
mem opuszcza.iącej ją. ludności, 
zamiast ryzykować ukrycie 11ię 
w gruzach w czasie zbliżającej 
się zimy i nie wiadomo na 
jak długo? 

- Nie było dla mnie 1ako 
żvda żadne.go WYboru. 'POnle­
waź wmieszanie iSie w tłum 
~ozilo rvzykiem zdemaskowa­
nia Przez Niemców. a to ozn'a­
czalo niechybna świerć. oozo­
stanie zaś w opuszczonei -War­
szawie dawało teoretyczną 
szanse przetrwania. zwłaszcza 
iż nie Przvoi1szezalo sie na o­
,gół, że na wvzwolenie trzeba 
będzie czekać tak długo. 

- Zgodzi się pan ze mn11, te 
zamiast zdemaskowanie „przez" 
Iiiemc6w, tratnie.isze byłoby u­
życie przez pana zwrot'! zde­
maskowanie „przed" Niemca­
mi, Jest bowiem powszeJhnie 
znane, te nie mieli oni, • wy-

' 
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g'O~e leża. Mieliśmy a aob• 
troche ususzonee:o chleba. tro­
chę też ziarna zbożowego i 
znaleziony mlvnek od kawv. 
dziek.i czemu kreci!iśmy make. 
mieszaliśmy z woda i smażv­
liśmv placki na skromnym za­
o.asie topione! sloninv. 

- Mieliście więc piec, ale 
że t~ nie ba.liście aie, że dym 
może zdradzić waszą obecność. 

- To nie był naiważ.nieiszy 
nroblem. paliliśmv w ściaJ?nie­
te1 skądś kanonce tY'lko wie­
czora.mi I z zewnątrz nie było 
widać dymu, którv i.vvdostawal 
iSie wv.soko w e:óre różnymi 
szczelinami. Nie było również 
problemu z opałem. bo drew­
na bvło dość. cho6bv w oosta­
ci ró:llnvch mebli ezy skrzyń. 
Prawdziwv problem stanowiła 
woda. którei za.PM. liczący .so­
bie kilka wiader zaczął sie 
.sz.rbko wyczerpvwać. mimo !ź 
od razu Z?eZYllllowaliśmv z 
komfortu mycia. 

- Przepraszam, a co s za­
łatwianiem potrzeb natural­
nych? 

- Istotne pytanie. 0t6'ż za­
ła twiallśmv ie w dość odlei(le1 
t>iwnicv. Powinienem jaszcze 
wst>omnieć o szczurach. kttJte 
bezkarnie wedrowaly ca!vmi 
stadami w te i z bowrotem 
-przez nasze „mieszkanie". Nie 
wiedzieliśmy jeszcze . . że w e:ru­
zach pobliskiego zawalonego do­
mu oozostatv zwłoki kilkunas­
tu osób. co stanowiło żer dla 
gryzoni. Może dzieki temu nie 
iPl'Zeiawiałv $Zezególne11:0 zain­
teresowania nami. Ale wróćmy 
do sprąwY naiważnieisze1. de­
cydującej o 11zansach prze!ycia. 
OtM w 'POSZUkiwanlu wodv. 
odbiłem przytaszczonvm skadś 
kHofem kafle, którymi była 
WYłowna posa·dzka naszei by­
łej ?>iek.arni. a nruitepnie sa:per­
ka. o która wcześniej zadlba­
łem. zacząłem kopać dół. W 
twardym podłożu. przy o,,ypu-
1acei sie ziemi. która trzeba 
było usuwać i wvnosić. była to 
bardzo cieżka robota dla WY­
cieńczonego z ~łodu człowieka. 
ale widmo za~rażaiaee1 nam 
~mierd okazało sie silniejsze i 
wreszcie oo iluś dniach doko­
pałem sie na dwóch metrach 
głębokości do wody_ oczvwiście 
oodskórnei. Stanowiło to istot­
ny przełom w warunkach na­
szego bytowania. mogliśmy 
zmYWać naczynia i myć sie. a 
nawet rolbić przepierki w ce-
lu topienia naaz:v-ch ws73 i 
'Pcheł. 

- No, a r;dyby ta woda się 
nie znalazła, CQ nie wyszlibyś­
cie z kryJ6wkl licząc na jakH 
szczęśliwy traf natknięcia się 
na jakiś Z&t>&!! choćb:r naj­
brudniejszej wody? 

- Myś1e że ·Innym uk:r,.-wa-
1acvm sie mogło sie to tra.fiać. 
i mogli nawet ulec oowtarza-. 
iacym sie co jakiś cz.as nawo­
tvwaniom Niemców. któr.zy 
;przez megafony wzvwali oo 
oolsku ukr:v'Wajacvch sie żv­
dów, żeby -wychodzili. idvż 
dom. a raczej to co z nie~o oo­
zo.stalo. bedzie wvsadzone w 
powietrze. Slyszeliśmv te w~­
wania. ale w ich dobre inten­
cie nie uwierzvliśmv ani -przez 
moment. Nieraz zreszta oo ta­
kim wezwaniu słvchać było 
strzały. a ju~ oo wvzwoleniu 
znaleźliśmy zastrzelona kobie­
te na niedalekim nodwórzu. 

- I w tych warunkach do­
czekaliście efe. po blisko czte­
rech miesiącach ukrywania. 
wyzwolenia Warszawy. .Jak to 
było? .Jak przetyliścle pferwsn 
chwile wołno~cl'l 

- Był to ił.ald ..am ,~ 

ten .Ja". sprzed paru lat. z o­
kresu norma1neS(o żvcia. Zresz­
ta trzeba to ewoli Prawdzie 
powiedzieć. te Pierwsze obraz­
ki wolności wcale nie bvłv za­
checaiace. bardzo dalekie od 
wyobraźni o wspólnei radości 
i zbrataniu wszvstkich. którz.v 
doczekali. Na ulicach Warsza­
·wv oeŁno iuż było· ludzi (za­
pomni-alem dodać. że miasto 
by!o wolne dzień wcześniei. o 
czym dopiero sie dowiedzia­
łem). To nie bvli jeszcze oow­
racajacv do swvch mieszkań 
lub na swoie ~uzv wvoedzeni 
warszawiacy. bo ci nie zdążyli 
ieszcze dotrzeć. Był to prze­
różny element z podwarszaw­
skich wiosek. który szvbko i 
sprawnie nabił do czvsta oca-. 
lale mieszkania z czego ';e 
tvlko dało. co mogło .sie do 
czee:okolwiek orzvdać. Rdzenni 
warszawiacv zaczeli Powracać 
w naileoszvm razie do l!OłYrh 
ścian„. 

- Jak odbywał się pańl!kl 
powrót do - nazwł.fmy to tak 
- normalnego życia? 

- Okazało sie. że oprócz 
iedne~o z braci. który miesz­
kał na Pradze .straciłem wszy­
stkich bliższych i dalszvch 
krewnych. a także naibliższvch 
przyjaciół. Musiałem sie podle­
czyć i oodreoerować osvchicz­
nie. Przy.,tosować do nowego 
świata. lnnel'(o ni2 ten. który 
znałem dawniei. Dopiero w 
1946 r. przYiechałem do Lodz;. 
by rozooczać tu prace w swoim 
zawodzie. 1ako inżynier elek­
tryk i oozostalem iuż na sta­
Ie. oracuiac przez wiele. wie­
le lat aż do stosunkowo nie­
dawnego przeiści.a na emerytu­
re. Mo;.a żona. która poznałem 
t>O wojnie. też straciła wszvst­
~ich 8'\Voich bliskich. 

- Czy często wraca pa.n w 
mytłlacb lub mach do tamtych 
lat I wydarzeń? 

- Miałem dł~i okres bez­
sennvch nocy. które ~zaia 
tmi sie I obecnie. a i;idv sie nie 
śpi, trudno od~dzić cisnące si~ 
wspomnienia. Co do 11nów. to 
wie pan. praiwie nigdy nie 
przyśniło mi «ie coś z tamtych 
zdarzeń doołownie. w dokład­
nvm przebiegu. Nalcześciej 
t>Tzeżywalem w enach 11trasznv 
ko.'!.Zmar 1akiei~ svtuac11 b4'..z 
wviścia. bez ratunku. ale nie 
na zasadzie „odbitki". lecz od­
'DO'Wiednika. 

- A .tak pan myśli? Czy lu­
dzie po tak 1tra.nnych przej­
tłcla,ch staJa si„ lei>si, mądrzej­
!11 łyclowo. mnie.t małostkowi. 
czegG się od nich oczekuje? 

- Może i oowiinno być tak. 
iak irle oczekuie. ale chyba 
bMdzo różnie z tym bvwa. W 
każdym razie oowinni być ro­
z:umniełs! l zdawać sobie spra­
we. że nie wolno donuścić. re­
bv coś takie~<> mogło sie now­
tórzvć. Wvdarz,enia w różnych 
z:akatkach ~wiata dostarczaia 
jednak powodów d-0 nieooko­
iu„. 

- Zradzamy się wlec I co 
do tego. te nalety te bole!'llle 
dohvladczenła ludzko§ct zacho­
w~ w pamieeL wła§nle jako 
Pl'Z rogę. 

- I dlatego. choć nie bez o­
porów. nrzvstałem na te nasza 
rozmowe. 

- Serdecznie panu za ni;\ 
dziękuję, myślę te:t, !e nMł 
Oiytelnlcy chętnie ile z nią 
zapozna.fi\· 

Rozmawiał: 
JERZY 
KWTEC'.INSIO: • 

• Jł!lt pan łodzianinem, ale loaJ rozląciyły p&Da • l..odsł'­
- Opuśeiłem Lódź .zaraz po matur.ze. Nie moglem się w Pols.ce 

dostać na studia medyczne. Rozumie pan. 1>ochodzenie„. Musia­
łem wiec wviechać na studia do Francj.i~ 

- W którym to było roku? 
- W 1932. Na szczęście wówczas krążenie między Polską a 

Francją nie natrafiało na tyle komplikacji, co dzisiaj. Dlatego 
td moglem przyjeżdżać na wakacje do kraju. 

- Gdzie pan mieszkał? 
·- Mie&Zkalem z rodzicami - do okupacji! - przy ulicy Ga­

bri.ta Narutow1cza 56. MW1Zt panu :powiedzi~. te ulica ta, któ­
ra te!'az mogę, rozmawiając z \')anem ogladać -przez okno, j~t 
mi szczególnie bliska. Prawie o każdym z domów. od Piotrkow­
.skiej d-0 placu Dąbrowskiego, potrafiłbym coś powiedzieć. Pod 
numerem na przykład 22 mieszkał mój dziade-k i tam też począt­
kowo rodzice moi zamieszkali. Mói dziadek Przed pierwsza woj­
na światową i tuż oo nie; był znanym w Lodzi felcrerem, a 
felczer 'w owych cz.asach. to była po,zyeja zawodowa dość wyso­
ka. Jego syn a brat moje; matki prowadził w latach dwudzie­
stych i trzydził!stych coś w rodzaiu impresariatu. Sprowadzał do 
Lodzi najwybitniejszych wówczas wirtuozów europejskich i dy­
rygentów Aby zaoszczędzić na hotelu ~ek wielu z nich loko­
wał w obszernym mieszkaniu moich dziadków. Dzięki niemu 
iuż w dzieciństwie dostąpiłem pierwszej inicjacji muzycznej, 
mogąc bezpłatnie dostać sie na koncerty i poranki w Filharmo­
ni'i - wówczas Sali Koncertowe; - mie.siczącej się również na 
Narutowicza. Wujek dzierżawił również słynny wówczas „Grand­
ogróde'k'', który mieścił się na tyiłach GTand Hotelu. W tym 
ogródku. na terenie którego znaj-duje iSie teraz Pałac Młodzieży 
im. Juliana Tuwima. uczyłem się do matury„. 

- WrócU pa.n do Lodzi i>o ukończeniu studiów. 
Do Lodzi wróciłem w lipcu 1939 roku. Mialem n&dZJieję, że 

będę mógł jeszcze powrócić do Francji, gdzie· chciałem 
specjalizować się w neurochirurgii u Clovis Vincenta. W 
. iE-ripniu pojechałem, ja•k to się wtedy mówiło, na letnisko do 
Włotlzimierrowa pod Piotrkowem. 

Z początkiem października 1939 roku wróciłem do Lodzi. 
Gdzieś w listopadzie Niemcy zarządzili podział pogotowia ra­
tunkowego: osobne bylo dla Polaków i Niemców, osobne dla 
żydów. W pogotowiu podległym gminie żydowskiej rozpocząłem 
prace w listopadzie 1939 roku. 

- Jak Potoczyły się dalej pańskie losy'!' 
- Razem ze sw sześćd7Jiesięcioma tysiącami Żydów łódzkich 

1..amknięty zostałem z.a drutami getta Mieściło si~ ono na tere­
nie Bałut. Panowały tu straszliwe warunki mieszkaniowe i sa­
nitarne. które trudno sobie dzisiai wYObrazić. Przesiedlono tutaj 
jeszcze dwadzieścta tys. Żydów z f'.l'iem~ee. Austtii i Czech oraz 
z małych miasteczek wokół Lodzi. Pracowałem w pogotowiu i 
iednocześnie iako lekarz w SzP.italu dla zakaźnie chorych. Pe?­
niłe-m równie! obowiązk1 lekarza sanitarnego. a p0d koniec. po 
cieżkim durze brzuszn:v.m. który przesze<llem.• pracowałem już 
tylko jako lekarz zakładowy, a wł.aśoi·wie resortowy. Zbrojny opór 
był niemożli·wy w warunkach utworzonych przez włączenie Lodzi do 
Tr:reciej Rzeszy. Getto było wlaśdwie otoczone przez ludnosć 
niemiecka i całkowicie odizolowane. Nie było mowY o jakimś 
szmuglu broni. Niemniej ruch oporu miał w getcie łódzkim do 
zanotowania 11zereg interesujących osiągnieć. o których mam na­
dzieję, kiedyś jeszcze napiszę. Kilkunastu członków tego ruchu 
zostało w 1963 roku udekorowanych przez ówczesnego I sekreta­
rza KŁ PZPR - Michalinę Tatarkównę-Majkowską, odznakami 
honorowym.i Łodzi. Miałem zaszczyt znaleźć się wśród nich. 
Wspominam o tym szerze; dlatego, że uważam. iż jest rzeczą 
więcej niż przy~rą. że o Żydaeh łódzkilC;h. o ich tragf.cznym lo­
sie wspomina się bardzo rzadko i to tylko od święta. Ludzie tego 
miasta nie wiedzą ni<> albo prawje nic o te; części jego miesz­
kańców, którzv do 1939' roku współtworzyli tutejszy przemysł, 
współkształtowali oblicze ; kultu.re miasta. To wstyd. 

- Kiedy zlikwidowano łódzkie getto? 
- ,Zako ostatnie getto w Polsce zostało Óno zlikwidowane w 

.sier.pniu 1944 roku. Pod koniec sierpnia trafiłem do Oświęcimia. 
Późnie; stamtąd do wielu innych obozów. Poprzez Jelenia Górę, 
Cieplice, Olszynę s:kończyłem wojnę w obozie w Kolcach. W Cie­
IJ>licach przeszedłem ~ur plamisty a wojnę zakończyłem ciężko 
chory na gruźlice płuc. Z tego też powodu nie moglem ciężko 
i>raeować. a lekarze zażądali oo prostu bym porzucił medycynę. 

- Czym się pan za.Jął? 
- Zacząłem pisać. Pisałem felietony w organie KW PPR we 

Wroclawrn - „Trybunie Dolnośląsldej". fóźniej iej redaktor na­
czelny Tadeusz Galiński skłonił mnie. bym przyjął etat i tak się 
zacze:ło.„ Organizowałem organ KW PZPR w Poznaniu 
Zorgaruz<>wałem .,Gazete Krakowską". które; redaktorem byłem 
przez sześć lat Przeniesiono mnie następnie do Warszawy. do 
„Szpilek''. którymi kierowałem przez lat piętnaście. W 1969 wy­
rzucono mnie ze „Szpilek" w okolicznościach. o których teraz 
nie ma sell.!u wspominać. Przez trzy lata pracowałem w miesię­
czniku .. Tv i Ja". który w 1973 roku zamknięto z argumentacją, 
ie jego poziom jest za wysoki.„ A potem już emerytura.„ 

- Pisać pan nie przestał„. 
- No. dużo pisałem. W „Szpilkach" prowadziłem cotygodnio-

wy felieton „Listy Teofil.a". Opracowałem antologię ~umoru fran­
cuskiego', której dwa wydania ukazalv sie nakładem „Iskie.r''. 
Wydałem tom humoresek Alfonsa Allais i genialnego humorysty 
frnncuskiego - Cami'ego. Później„ Później wróciłem okillem do 
tematyki. która porzuciłem. rzucając medycyne. Wydałem trzy 
tomy felietonów biologicznych. („Biologia zmienia świat" - 1978. 
„Biologia zmienia medycynę" - 1982 \ „Biologia uczy myśleć'' 
-1988). Za pierwszą z tych książek otrzymałem nawet .nagrodę 
im. Brunona Winawera JednocześniP porwała mnie tematyka do­
tycząca zagadek naszei cywilizacii. To mnie zafascynowało. Wy­
dałem w 1980 roku k.'Jiążke „My z kosmosu'' oraz w 1987 „O 
tych. co :z k-0smosu" - obie nakładem KAW. W PIW-ie ukaże 
się w trm roku ksiąiJka - ,,Żółta Gwiazda i Czerwony Kl'zyi". 

- Wkrótce na łamach „Odglosów" będzie drukowana pańska 
proza. Co pan nam 'Zaproponował? 

- Kilkanaście opowiadań ze wspomnianego wyżej tomu. Opcy. 
wiadania te dotyczą moich przeżyć między utworzenfom łódzkie­
go getta a końcem wojny. 

- Co pana dzisiaj sprowadza do Lodzi? 
- Kiedy tylko mam okazję, chętnie tutaj wracam. 

Wracam. aczkolwiek obok wspomnień, które rozjaśniają czasy 
mojei młodości. ulice miasta niosa także echo wydarzeń tragicz­
nych. Sprawiają one. że czasami czuję, się, jakbym chodził po 
alejach cmentarnych. Tutai zginęła olbrzymia cześć moiei rodziny 
i wielu bliskich mi ludzi... Ale mimo. że losy rzucały mna po 
różnych miastach i miejscach. "Zuje sie łodzianinem. Dla mnie 
Lódź pozostanie Za\'Vsze miastem wyjątkowym„. Wie pan. do dzi­
silf'j oozostalem kibicem LKS, "Jestem nim od 65 lat. Oczywiści~ 
kibicem -platonicznym. bo na mecze nie chodze. Móglbym dzisiaj 
iiodać panu s'kła~ LKS z lat dwudziestych.„ 
Rozmam~:OOGENRJSZ~~OCfil • 
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MAREK ROSICKI 

Wyjazd 
Plynlllem autoatradą 
krajobrazy zapraazaly 
Il& fllłżank• 
łwleiego powietrza 
w19ladłem nad 1karpą 
•ntiwlającej natury 
w dole rzeka 
operowała zarołla 
po inwazji człowieka 
musiałem wracad 
rosogntona 1leleń 
odmówiła azylu 

Pólka 
z ksiąZkami 

MIDZ W OfENlIJU S!W AS TYKI 
W „Bibliotece Łódzkiej" ukazała li• od dawna 

... eldwana k•illżk& Pawła Dslecińskiege „Łód' w 
elenia 1wastykl". Jest to 11ozycja wydawnicza 
alnwykła, bo przedstawiająca Lódi, jakiej _nie 
pamiętaj" rocmiki powojenne. Jest to księga w1el­
lllelo mla1ta maj11ca roząziały. takle, jak: :z:niem­
aenl•, Wysiedlanie, KoWnlzacJa, Dyskryminacja, 
Orableł i niewolnicza praca, Eksterminacja... A 
wt„ historia miasta z:.apisana terrorem, krwl11 i 
llD.łet'clll, blstort. ct.&le1ąea •l• w cleniu hlitleNw­
lllleił 9W«stY'k!L 

„.„ Dllłecli\llłd1 Ł6dł w tdenln 1wasłyłd. 
KA w ,.. l.odsl 1988. Str. 1«. Cena aoo u. • 

PRZYGODA, PRZYGODA 

Klillika dla młodzieży, ale l dorośli • zaln­
'8r„owaniem przeczytają o niezwykłych ~rzy­
padkach Janka Wlchrzyckiego, który przezywa 
nieprawdopodobne przygody w stylu filmów sen­
aeyjnych produkowanych prze& Hollywood. Jest 
Ilu wny11Jko czego. wymaga kl•syczny wzór teg~ 
1atunku powieści: strzały , pościgi, trupy, walki, 
uełeezkl, Inspektorzy policji kryminalnej, a nawet 
rekin ludojad (a wszystko dzieje się gdzieś w 
łańcuchu Wysp Karaibskich, więc w okolicy na­
der dla nas egzotycznej). U podłoża tych zaplera­
j11cych dech w piersi zdarzef> jest oczywiście zło­
to, które mile! ludzki rozu~ I popycha do sbro­
uL 

Ian B.raśko1 Stra:lnloy p6łnoeneJ rafy. KAW w 
I.och! 1988. ~. 182. C81rul S40 zL 

Z MĄDROSCI TALMUDU 
Klillika po którll u1tawlały Ił• kÓlejkt, l kt6-

"' IJ)r&e~wano IPod lady. „Talmud" - jeden 1 
aajltar1zych zbiorów myśli ludzkiej - w nie­
wielkim wyborze został wreszcie udostępniony 
polskiemu czytelnikowi. Jest to wydarzenie zna­
•lłlc• zar6wno czytelniczo, jak I kulturalnie. Wat­
ny w tomie jest nie tylko wybór „m11drości'', ale 
{ obszerny wstęp oraz posłowie poświęcone dzle­
Jom 'falmudu". A oto kilka „mądrości": „Im 
włęks'~ talent, łym większa możllwoś6 pomyłki", 
Biada pokoleniu, którego przyw6dc11 jest kobie­ta", „Biedny Jest tylko ten, kto nie ma wiedzy", 
„Właściwe słowa we właściwym omasle to Jak 
ehleb w cllasie głodu", 

Wybór i przekład Szymona Dłntera Anny 
llamlei\llklej. 

• mJtdroścl TalmudL PIW 1988. Str. fOO. Ce­
aa 1.100 llł. 

Oprae.: E. IW. • 

Niezbyt często się zdarza, abyA- go, Waiklewlcza, Steray, Wacho- „1trategli" oraz „~wiatopog!ądów" 
my na łamach „Odgłosów" re- wlaka niewiele jut motna dodać awangardowych, sytuuje awan­
cenzowall publikację naukową, do wiedzy o prądach awangar- garidę wobec tradycj' kulturowej 
ale teł rzadko trafiia 1ię ksią1Jka, dowych, łódzki badacz wszakże i niebanalnie (często bowiem był 
w której rzetelność i wnik!iwość wyszedł poza polskie opłotki, in- to problem zapoznany w tych 
badawcza, watkość poruszanych teresuje go awangarda pojmowa- badaniach) przywołuje związki a­
w niej problemów idzie w parze na jako pewna postawa w sztu-
1 klarowno~cllł wykładu, z pre- ce (szerzej - w kulturze), któ- wangardy i marksizmu. Bogate 
cyzjlł wnioaków i tez badaw- rej nie sposób ogarnąć przez po- przypisy, obszerna bibliografia 

Co to jest awangarda? 
czych. Do takich opracowań, któ­
re nic nie tracąc ze awego sta­
twu naukowości mogą trafić do 
szerszego kręgu odbiorców stano­
wiąc dla nich pouczającą lektu­
rę, należy książka Grzegorza 
Gazdy ,,Aw,.angarda - nowoczes­
ność ł tradycja", wydana przez 
WŁ w 1987 r. Grzegorz Gazda 
dowiódł już w poprzedniej swej 
rozprawie (,,Futuryzm w Polsce"), 
te jest odważnym tropicielem hi-
1torycznoliterackich mitów, bo­
wiem wbrew powszechnym 111-
dorn o nikłości futurystycznego 
trendu w Polsce wykazał nie tyl­
ko genezę, dynamikę, ale także 
wpływ polskiego futuryzmu na 
modelowanie poezji współczesnej. 
W omawianej tu książce pos>ta­
wił sobie jeszcze ambitniejsze za­
danie. Wydawać by się mogło, te 
po rozprawach Lama, Jaworskie-

wszechnie •tosowaną taksonomię: 
grupa literacka, program, poety­
ka. Co więcej - ustalając nie­
Jednorodną genezę samego zja­
wiska „A wangardyzmu", rozpa­
trując je w historycznoliterac­
kich kontekstach autor dookreśla 
niemniej zawikłane pojęcie „no­
woczesności", które wszystkie ru­
chy awangardowe wpisywały na 
swoje sztandary. Tytuł książki 
jest przeto adekwatny do rozpa­
trywanych w llliej problemów. Z 
niezmierną i pouczającą rzetel­
nością badawczą zastanawia się 
Gazda nad funkcjonowaniem po­
jęcia awangardy w krytyce i ba­
daniach nad literaturą XX wie­
ku, wskazuje na jej genetyc:z.ne 
uwarunkowania społeczno-kultu­

rowe, określa stosunek programu 
do poetyk wyz.naczony przez 
zbieżność lub rozmijanie się 

zawierająca także mniej znane i 
rzadko cytowane pozycje dodat­
kowo jeszcze podnoszą walor tej 
książki.r która może być uznana 
za wzorcową rozprawę naukową. 
Jest to także - o czym wspom­
niano na początku - praca o 
dużej edukacyjnej nośności, stwa­
rzająca możliwość lek-tury nie 
tylko dla wąskiego kręgu spe­
cjalistów. Sądzę, że młodzież o 
humanistycznych zainteresowa­
niach sięgnie po tę książkę, by 
otrzymać odpowied:! na pytanie, 
czym jest właściwie awangarda. 

HENRYK PUSTKOWSKI 

Grzegorz Gazda - Awangarda 
nowoczesność i tradyc,Ja. 

Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1987, 
s. 290 cena 400 zł. 

Na światowyeh rynkaeh 
Na •wlatowych rynltach wy­

dawriiczych nie ma posuchy. Na 
obu półkulach rozgrywają 1ię 
typowe, dla obu stron, wydarze­
nia. W Związku Radzieckim -
podobnie jak u nas - krytycy 
odkrywają pewne prawdy, które 
sytuują książkę w pewnej kon­
figuracji, na Zachodzie zaś 
walka o czytelnika zaczyna pny­
bierać formy, które dla polskich 
autorów brzmią jak abstrakcja. 

Felietonista ,,LitłeraturnoJ Ga­
slety" Feliks Kr1wtn z ironią 
przedstawia kłopoty radzieckich 
wydawców. - Mówi się teraz 
wiele - pis.ze Krywln - o tzw. 
literaturze komercyjnej. A cóż 
to jest? Jest to literatura, któ­
ra przyno1i dochód. Na przykład 
Trzech muszkieterów" wydaje 

;ię po to, aby podtrzymać 
„Trzech 1órników", „Czterech 
kombajnistów", a tak:t• dyrekto­
ra, redaktora naczelnego I cały 
pozostały aparat wydawniczy. 
Jeśli by wydać tylko „Górników" 
I „Kombajni11tów", wydawnictwo 
1plajtuje, poniewd czytelnicy nie 
r.echcą na nich tracić środków, 
przeznaczonych na lektury. Z 
drugiej jednak 1trony, gdyby wy­
dać tylko „Muszkieterów", może 
to wzbudzić zainteresowanie 
zwierzchnictwa: „Cćt to, kocha­
ni, zapomnieliście, że literatura 
powinna wychowywać? A kogo 
wy chcecie wychowywać? Musz­
kieterów?" 

Tak więc to, eo lię dizl.e je na 
radzieckim rynku wydawniczym 
nie Jut nam obce. Za ~ obce, 
ba, niebotycinie wręc1 brzmi 
w11y1tko to, eo rozgrywa 1ię na 
uchodnlm rynku k1ięgarsklm. 

Szczególnie dla polskich auto­
rów. 
Otóż prawdą jest, że na Za­

chodzie książka staje &ię towa­
rem coraz droższym. Jednakże 
na tamtejszym rynku na jej ce­
nę wpływają w znacznym stop­
niu zawrotne honoraria, wypła­
cane przez. firmy wydawnicze 
autorom taw. bestsellerów, czyli 
najlepiej rozchodzących &ię pozy­
cji wydawniczych. 

Za prawo opublikowania czte­
rech książek Mar1 Higgins Clark, 
autorki bardzo poczytnych po­
wieści sensacyjnych, „Simon and 
Schuster" zapłacił niedawno . 10 
mln dolarów. Ale nie jest to 
rekord. Trzy lata temu James 
Clavell, twórca „Shouguna" i 
„Króla azczurów" otrzymał 5 
mln dolarów za jednłl tylko po­
zycję „Whirlwtnd" (Trąba powie­
trzna). Dalsiy ciu „Przeminęło 
1 wiatrem" kosztować będzie 
Warner Booki równie:t prawie 5 
mln, a renomowany Random 
HaU1e iapłacił li mln z.a napi­
sanie jeszcze trzech powieści 
Barbary Taylor Bradford. 

Jak s tego widać, książka jeat 
wciąż dobrym interesem, przy­
najmniej dla autorów. Na Za­
chodzi•, oczywiście, cdzie auto­
ra lansuje 1ię - jeśli tylko da­
l• nadziej' na zarobek - jak 
to się u nu ładni• powiada: 
promuje, czyli robl duto hałasu 
wokół zarówno autora, iak i 
w7dawl\n•1 pozycji. 

Komu·* by •i• u au chciało 
ujmować jednym autorem, lko· 
ro na naa'.EeJ głowi• 1g>OCSYWaj' 
troski całego świata!? 
Ocsywiście nie wn)'Są auM-

rzy na Zachodzie zdobyli wyso­
ką pozycję ' rynkową (finansową, 
ma się rozumieć), taką jak Ma­
ry Higgins Clarl< czy James 
Clavell. Nawet najwybitniejsi w 
światowym prestiżu literackim, 
jak Saul Below, decydują · się na 
zaskakujące przedsięwzięcia, któ­
re nokują. Nie z biedy, ma się 
rozumieć! 

Oto niedawno właśnie Saul 
aelow postanowił sprzedać ma­
teriały i szkice wykorzystywane 
podczas pisania swojej powieści 
„Mr. S~mmler's Planet", wyda­
nej w 1970 roku. 7 · lipca nowo­
jorski oddział londyńskiej firmy 
aukcyjnej „Sotheby's" wystawi 
„pod młotek" 4 notesy, brudno­
pis i maszynopis powieści Be­
lowa. 

Jest to pierwszy przypadek 
sprzedaży archiwum żyjącego pi­
sarza. Sądzić jednak należy, że 
nie kłopoty finansowe skłoniły 
wybitnego noblistę do wyprzeda­
ży swoich archiwaliów, lecz że 
jest to jedna z form promocji, 
klaki, jak byśmy to po· nasze­
mu powiedzieli, a więc zabie­
gów popularyzujących twórcę, 
których długo jeszcze przyjdzie 
się uei:yć ::arówno neszym "księ­
garzom, ~ydawcom, jak i tym 
wszystkim, którzy z pracy pisa­
rza tyją. 

M.AiREK BRUK 

• 

Toczy się u nas ogólnonarodowa walka z bru­
d~m . niechlujstwem I abnegacji\ porządkową ... Ma 
to doprowadzić do uzdrowienia i ciała I duszy. 
Wszystkie środki przekazu Informują o postępach 
w tej walce, które Bil żadne, bo nie idzie o po­
kazywanie czy opisywanie, a o skuteczne sankcje 
I rzeczywiste egzekwowanie stanu czystości ... 

Reportaże z pracy komisji robotnlczo-chłopsko­
-milicyjno-lnteligencklch tropiących ofiarnie brud 
I nieporządl i podwórkowe ogląda się z zapartym 
tchem, jak filmy o dzielnyc:Q i nieprzekupnych 
„brygadach tygrysich" z czasów prohibicji ame­
rykańskiej; w każdym razie ogląda się je sto 
razy lepiej niż rodzime filmy kryminalne; zaws1A 
jest tu wartka akcja, ciekawe plenery i zr.ska­
kująca pointa ... 

Brud, cośmy nim obrośli nie jest dzisiejszy ani 
wczorajszy, ani przedwczorajszy... To stary brud, 
który wżarł się głęboko w nasze miasta I wsie, 
w naszą kulturę i obyczaje, w naszą mentalność 
I psychikę... Nie usunie się go od razu, ani za 
rok... Może trzeba będzie pokolenia, dwóch ... ,? 
Mamy tu bowiem do czynienia ze zjawiskiem 
podobnym do obumierania tkanki - musi wyros­
nać nowa. A na to trzeba czasu I cierpliwości; 
ale też ciągłego, codziennego działania, bezustan­
negp szorowania, mycia, zamiatania, porządko~a­
nia. naprawiani!' i napominania, I na kamee 
dotkliwego karania, jeśli ktoś przestanie pucować 
klozet i myć zęby ... 

Jak ktoś przez 40 lat nie mył zębów a kąpał 
się i zamiatał chałupę raz koło Wielkiej Nocy, 
to kąpać się i sprzątać codziennie nie' będzie, a _i 
zębów myć nie zacznie. Takiemu woda szkodzi. 
Ale jego dzieci, a ma je na pewno I to na pe"'.'­
no w dużej ilości, powinny myć zęby codzienme 
i kąpać się częściej ... Dlatego szkoła, organizacje, 
I wszyscy świadomi faktu, ie jest u nas brudno, 
1 że sami jesteśmy nie najczystsi, winni stara~ 
się wychować pokolenia czystych I sprzątających ... 

Chodzę z psem na spacer i czasami idę ulicą 
Kaliską. Na końcu ulicy Kaliskiej jest szkoła nr 

. 124 im. N. Krupskiej, dalej jest skarpa obrosła 
krzakami, a za nią zajezdnia tramwajowa; wzdłuż 
Kaliskiej stare drzewa, stare domy. trawniki, 
prawie romantyczny "Zakątek !... nleprawdopodnb­
ny brud i niechlujstwo wokół i na zapleczu 
szkoły ... I to od lat! Ponury pejzaż ponurej ab­
negacji. 

Czy dzieci nie mogłyby posprzątać? Czy dyrek­
tor i nauczyciele w tej szkole to ludzie bez wy­
obrażni, czy po prostu brudasy? Tak się pokole­
nia czystych nie wychowa. 

ANDRZEJ GRUN 
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Y. MENUHJIN 
OMU~YCE 

,,. .. Muzyka ·nadaje się na w11y­
stki• okazje, na wojnę i pokój, 
na pogrzeby i •więta, równieł na 
to, by słuchać Jej całkowicie ab­
ttrakcyjni• siedząc w sali kon­
certowej esy w zupełnej samot­
ności. Dziś nawet oper motna 
słuchać w domu. Dawniej tego 
ni• było. Tylko książęta mogli 
sobie kazać zaiprezenitowa~ ope­
rę. W tym 1en1ie dziś kddy jest 
księciem. W 1ru111cie rzeczy nie­
bezpieczeń1two nadużywania wiel­
kich dzieł jako muzyki biesiad­
nej istnieje raczej w domu. A 
jeszcze gorzej, te w telewizji o­
gll\da się dziś rzeczy tak okrop­
ne, l w tym samym czasie, opo­
wiada silę dowcipy i je. Napraw­
d• należałoby sobie mówić: teraz 
słucham muzyki, teru •iado­
moścl, teraz czytam gazetę albo 
k~ią:tk41. My~ię, :te jeszcze w ład­
nej epoce nie oddziaływało na 
człowieka tak wiele ceylllllików na­
raz. MuzY'ka ply·nie ze wszyetkich 
stron, wszelkie rodzaje muzyki, 
tysiące pomysłów, które 1i41 1 IO­

bi\ zderzają... W system wycho­
wawczy należałoby wbudować 
jalcieś ramy, które ponownie 
stwarzałyby związki między rót­
nymi 1prawam! pozornie nie ma­
jącymi ze 1obit nic Wllpólnego ... 
Mutyka mo~ był wielk- pomo-

/ 

" a prz1 ł;rm radośclll· Wyko­
nYlłani• mu·zyki '° doświadca­
ni• równowałi między wy•iłkiiem 
a rezultatem. Zaangażowan7 jest 
cały człowiek, .urówno emocjo­
nalnie jak i intelektualnie. Nie 
chcfł pnes to powiedzieć, że mu­
zycy '' lepazymi ludtrni. Ale u­
prawianie muzyki jest dobrym 
ćwic7.endem, 1dyt ucsy ne. nowo 
rośumieć własne uczucia„.". (Z 
wywiadu Yehudi M•nuh!na dla 
„Die We1t"). 

WTELKI DRAMAT 

„Biblloteka Akademii Nauk w 
Leningrad~• była piątą pod 
względem wielkości biblioteką na 
świecie: 18: mln woluminów, 1 
czego li majdowało tlił w głów­
nym &machu - pisze Andrea 
Bonamii w „Corriere Della Se­
ra". - Została założona w 1714 
roku przes Piotra Wielkiego ... 
Prowadzi się śledztwo w celu u-
1talenfa przyczyny po!aru. Spra­
wa wydaje 1ię jednak niewytłu­
macza1na. Automaitycmy alarm 
włączył lię 14 lutego o rodz. 
20.30 w dwie godziny po zgas'Ze­
niu przei: l'trażnika wszystkich 
świiateł elektrycznych. Bibli:>teka 
była zamknięta, pusta ... 

Potar strawił 388 tya. wolumi­
nów oraz jedną czwartą zbioru 
czasopism obejmującego wszyst­
kie publikacje prasowe ZSRR od 
1917 r<>ku. Największe jednak 

szkody wyrządzili strażacy. Przez SP?<lob~ł-0 mi sd.ę to, co powie­
dwa dni 25 motopomp z:alewało dział medawn-0 dobry .białoruski 
bibliotekę wodą, a strażacy wy- pisarz i uczciwy człowiek 
rzucali przez okna całe półki Wasyl Bykow. „Czeka nas wszy-· 
książek. 3 5 mln książek zostało stkich - rzekł - ogromny i ra­
uszkodzon~ch przez wodę lub w doSO:y wstrząs, . jeśli się pierie­
inny sposób ... Zostało ~szczo- stroika powiedzie. I smutny, ie­
nych 178 tys. książek obcoJęzycz- ili s:ię nie uda". Ja jestem op­
nych z okresu od 1600 do 1930 tymistą. W tym sensie, ż~ innej 
roku. Całkowicie spaliła się cen- _drogi nie ma. Jest to dróga ku 
na stara kolekcja książąt kur- demokracji i „na rynek". Ale hi-
la~dzk!ch, a także księgozbiór storia dokonuje czasami ostrych ' 
wydziału medycyny zawierający wiraży ..• Każdy naród ma wsty-
m.in. dzieła 1 XVIII wieku. dliwe i piękne stron,y historii. 
Zdzie,,iąitlrowana ZO$tała bibLiote- Ale najwstydliwsze pows.tają 
ka Radziwiłłów, która stanowiła wówczas, gdy naród nie chce 
największy w carskiej R0111j! -księ- wiedzieć, że te pierwsze w ogó­
gozbiór prywatny... Akademik le istnieją.„ Nie sięgając do epok 
Lichaczow s ubolewaniem mó- wcześniejszych podam tylko kilka 
w,ił o tym, że już zbyt wiele przykładów. Czy w 1917 roku 
książek poszło z dymem. Spaliła była alternatywa? A jeśli tak, to 
się biblioteka Instytutu Historii jaka? Problem kolektywizacji i 
Uniwersytetu Leningradzkiego. głodu. I też alternatywa - czy 
SFJalił się dział rzadkich książek była i jaka? Jak pojawił się i 
w Bibliotece im. Krupskiej. W dlaczego Stalin? I cała jego epo­
bibliotece naukowej uniwersyte- ka - epoka zniewolenia. A da­
tu w Rostowie ogień strawił set- lej - jak zszedł on z politycz­
k' tysięcy woluminów, a słynny nej areny? Nie tak da·wno - bo-
11Księgozbiór Plechanowa" zo- daj w czwartym numerze „Zna­
stał poważnie uszkodrony przez mia" - ukazał 5ię artykuł, któ­
wodę... Ogień - mówią eksperci rego autor wyraźnie sugeruje, że 
- może w ciągu niespełna · 20 Stalina zlikwidował ~eria i jego 
minut strawić 500 tys. wolumi- koledzy. Autor Konstanty Simo­
nów.„". now był wówczas członkiem KC ... 

O „BIM..YCH 
PLAMACH't 

Jest ich niestety wiele. A prace 
nad ich usuwaniem, z różnych 
zresztą względów, bardzo powoli 
( ... ) się posuwają. Jest ich wiele 

.,.. .. Niepokój i nadzieja - to u- w dziejach XIX wieku, ale prze­
c:zucia, .!Dtóre nami dziś targają. de wszystkim w naszym 1tule-
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Człowiekowi bywa mno, gdy sprawdzają się je­
co przewidywania odnośnie przebiegu i zakończe­
nia jakiejś konfrontacji, potyczki, zdarzenia -
także artystycznego. Takle l'efieksje nasuoęły ml 
się po obejrzeniu spektakli konkursowych w ra­
mach 28. edycji Kaliskich Spotkań Teatralnych I 
poznaniu werdyktu jury. 

Kaliski fostiwal od lat kilku kieruje się pojem­
ną formułą „festiwalu sztuki aktorskiej". Właś­
nie ta pojemność stanowi przedmiot licznych dvs­
kusji, kontrowersji. Bywa bowiem, że pomijany 
jest twórca spltktaklu, a na konkursowej scenie 

• 

miejsce d1a wyrómlenla zasługuj!lc:reh na to ap.. 
tystów. 

Pech chce, te oba wydarzenia artystyczne tego­
rocznych KST prezentowane były na małych, ka­
meralnych 1cenach, co uniemożliwiło szerokiej 
widowni zapoznanie się z nimi. Mowa tu o dow- _ 
cipnie, żywo, w ostrym tempie rozegranym spek­
taklu „Scenariusza dla trzech aktorów" B. Scha­
eff"ra przez zespól Teatru STU :1 Krakowa, w 
reżyserii Mikołaja Grabowskiego, z nim samym 
oraz Andrzejem Grabowskim i Janem Peszkiem. 
Tekst B. Schaeffera to prostsza wersja jego gra-

(dla l'llekt6Tye!I „n..acln-owiez6-w-l tbteM!Dr• 
przyznali nagrodę dla Andrzeja Wajdy :aa stwo­
rzenie spektaklu „Zbrodni i kary", którym dziś 
zachwyca się cały świat, organizatorzy nie prze­
widują takowej w og6lnej pull ... 

Artyści saperzy 

Do zaskoczeń in plus należy prezentacja „Przed­
stawienia pożegnalnego" P. Mullera w reż. Jacka 
Pazdro. Teatr gospodarzy - im. W. Bogusław­
skiego otrzymał za ten spektakl nagrodę zespo!<>­
wą, i znów jak najbardziej zasłużenie, bo choć 
zespół to aktorsko nierówny, na szczególne pod­
kreślenie zasługuje tu właśnie zespołowy wysi­
łek w realizacji reżyserskiej koncepcji. Sam 
spektakl, choć to nielichy „kawałek teatru", jest 
także dość nierówny, drażni jednostajna warstwa 
muzyczna i trochę położony finał, ale w sumie 
zaskoczenie festiwalowej publiczności, na co dzień 
oceniającej „swój" teatr, no, bardzo różnie 
było pełne. 

Autorami kolejnej niespodzianki okaz.all się ka­
towiczanie. Jerzy Zegalski w Teatrze Śląskim im. 
S. Wyspiańskiego wyreżyserował „Końcówkę" S. 
Becketta - rzecz tionurą i mroczną, -<>.le ze wspo­
magającą i inspirującą artystów scenografią Je-
1·zego Moskala (nagroda), przez co jeszcze moc­
niejszy akord stanowił końcowy optymizm. Na­
groda dla Czesława Stopki za rolę Hamma, na­
groda dla Michała Rosińskiego za długoplanową 
rolę Nagga - to sprawa niepodważalna. jednak 
zastrzeżenia można by zgłaszać pod adresem \'Vi<'­
sława Kańtocha (nagroda za rolę Clove'a) za 
pewne zagubienie indywidualnego buntu. para" ,_ 
ksalnie połączonego z rezygnacją, p-Oprzez moim 
zdaniem zbyt jednostajne kreowanie roli. 

nie prezentują się bynajmniej najlepsze przed­
stawienia sezonu. I okazuje się, że wcale te dwie 
sprawy nie muszą chodzić w parze, a wyjati-; 
twlerdz.ają regułę. Kontrowersje wzbudza także sam 
repertuar imprezy, często skompletowany na zasa­
d:rie „od Sasa do lasa". Dyrektor kaliskiego teatru l 
zarazem KST, Maciej Grzybowski uważa zresztą, 
że tak pojęta idea festiwalu pozwala na wyod­
rębnienie cech wspólnych dla dokonań różnorod­
nych, natomiast w przypadku różnic - jeszcze 
wyraźniejszego ich zaznaczenia. Ponadto KST ma­
Jll także cel: scalania I interpretowania różnobie­
runowych zjawisk teatralnych - i te założenia, 
przy uwzględnieniu nadrzędności „sztuki aktor­
skiej", pozwalaj, na stały, żywotny rozwój im­
preay. 

Nie lnaca:ej było I tym razem, podczas dwóch 
llł•rw1:1ych majowych tygodni teatralnych nad 
'.Prom,. Obejrzenie dziewięciu spektakl! konkurso­
wych s ośmiu miast pozwoliło na wyodrębnienie 
ajawlsk „systemem dwójkowym". 

nych m.in. przez warszawski Teatr Nowy „Grze­
chów starości", znacznie bardziej zwarta, stwa­
rzająca aktorom możliwości tak do „wygrania 
się", jak i aktorskiej improwizacji, a zarazem 
najbardziej „fabularny" z wszystkich „schaeffe­
riad". Cała trójka aktorów-wykorzystała te moż­
lnvości do maksimum. grając wszystkie soektakle 
na wysokich obrotach i - ani razu tak sa~ ! 
I cała trójka otrzymała aktorskie nagrody głów­
ne festiwalu, a dodatkowo Jan Peszek nagrodę 
zespołu teatru gospodarzy („.wędrowniczą sakwę 
teatralną) - za to, „co zrobił i zrobi dla aktor­
stwa polskiego". , 

W innym klimacie i innej poetyce wyreżysero­
wała L Cywińska „Narzflczonego Beaty" Adolfa 
Rudnickiego w poznańskim Teatrze Nowym. Tak­
że z trójką wspaniałych aktorów: Krystyną Fel-

. dman, Sławą Kwaśniewską I Wojciechem Stan­
dełłą. Obie damy sceny otrzymały nagrody, K. 
Feldman za rolę Lali, S. Kwaśniewska „za kul­
tywowanie tradycji S2ltuki aktorskiej", I tytko żal, 
iż nie doceniono W. Standełły. Godzi się dodać na 
marginesie, iż K. Feldman byla jedyną kandydat­
ką licznego grona żurnalistów i krytyków do ich 
nagrody, jednakże od 1985 r., kiedy to nies!ornl 

Trudno nie wspomnieć o „Kasparze" P. Hand­
kego, gościnnie wyreżyserowanym w Krakowie 
przez Andreasa Wirtha. (Nagroda za rolę tytuło­
wą dla Krzysztofa Globisza). Wymyka się ów 
spektakl jednoznacznym ocenom, bo też jest od­
legły od tego, co się najczęściej prezentuj~ na 
krajowych - nie tylko festiwalowych - scenach. 

Do .,dwóiki nijakich" zaliczają się spektakle 

ot6ż były dwa przedstawienia znakomite, dwa 
allkoczenla in plus, dwa dokonania mote nie że­
auj!lce, ale zaaługujl\ce na minusowi\ ocenę. I dwa 
po prostu nijakie, chod i w nich znalazło się 

Mandatu" N. Erdmana w Teatrze im. W. Ho­
~zycy w Toruniu (reż. E. Korin) i „Zdziczenia 
obyczajów pośmiertnych" B. Leśmiana w Tea,trze 
im. J. ICo<'hanowskiE"go w Opolu (reż. Macie.I Kor­
win). Choć i tu dostrzezono i wyróżniono jedynie 

Od rzeźby 
po projekty ubiorów 

W HWSIZAI praychyf].111~m . żywej 
muzyce Muzeum Hist.orll Miasta 
odbyl &ię 8 czerwoa, rorganizo­
wa;ny przy współudzi181le Lódz­
kiego Towarzystwa Muzycznego, 
recital harlowy Moniki Jareckiej 
łod:zrl111nki od kH!kiunastu lat osi.a­
dłej w USA. Właściwie wieczór 
ten określić moina jako ewe­
nement. Z tiego mi8!llowicie wzglę­
du, że w życiu muzycr.nym na-

biece" i „męskie" stracił wiele 
na aktu.a>1ności (talk samo, jaik a­
nalogiczny pod7Ji,ał na z,awody), 
wciąż jednak dużo łatwiej zoiba­
czyć i usłysreć powabną damę­
-fagocis,tkę lub kontrabasistkę, a­
niże1i pana harlistę. 

M0111ika Jarecka, już będąc pil­
ną uczennicą sekcji fortepianu 
łódzikiego Liceum Muzycznego, 
pragnęła opanować grę 111a h·ar-

zró2Jnicowane stylistycznie kom­
pozycje powstałe w naszym sbu­
ledu (Sonatę P. Hindemitha, Im­
promptu G. Pierne, Legendę H. 
Renie) ale także Sonatę G-dur 
C. Ph. E. Bacha i Wariacje M. 
Glinki nt. Mozarta. 

Kunszt wykonawczy M. Jarec­
~iej, jej muzykal.111ość i predyspo­
zycje wirtuozowskie są najwyż­
szej próby. Pod palcami (oraz 

Ody organizuj' tu giełdy swoich wyrobów -
"d:lla, dlute czy piórka, publika wali drzwiami 
I oknami do klubu osiedlowego na Chojnach, kie­
rowanego przez Elżbietę Wr6blew&kJł. Rzadka to 
okazja, aby przy obecnych cenach na rynku 
sztuki, wybrać płótno olejne za jedyne 5-10 ty­
alęcy złotych! Największym wzięciem cieszą się 
prac• olejne I akwarele Kry1tyny Markowić, 
przedstawiające sceny z ogrodu zoologicznego, r: 
parków. Ich autorka jest renclstkll; aktywna ja­
ko wykładowczyni uniwersytetu III wieku. Mał-
1onała Kaczmarek farbami olejnymi przenosi 
na płótno pejzate. Maluje plami\, uzyskuje efekt 
1ry jwłatła. Z zawodu plastyczka w hotelu ro­
botniczym. Mucell Krajewski na akwarelach 
przedstawia starą architekturę Łodzi. Z zawodu 
kierowca. Krzyntof Kozłowski para się rzeźbiar-
1twem. Jest nastawiaczem maszyn w fabryce „O­
brońców Pokoju". 

„Żeński genre muzycznej ekspresji" 

W sekcji plastycznej RSTK, korzystającej z lo­
kalu i środków, udostępnianych pnez chojeński 
klub osiedlowy, oprócz malarzy i grafików robot­
niczej proweniencji. jest również reprezentowana 
taka specjalność jak gobelin i wzornictwo użyt­
kowe, a konkretnie projektowanie ubiorów dzie­
cięcych. Nie ma więc tu tylko „sztuki dla sztu­
ki". 

Jako arenda łódzkiego RSTK od 1981'1 r. korzy­
lłall s pomieszczenia mansardowego w siedzibie 
tegoż stowarzy1zenia przy ul. Kilińskiego 95, ale 
było ono za małe na potrzeby czternastoosobowej 
ówcześnie grupy artystów. Skazując się na tuła­
czy do dziś dnia los, korzystają :z: gościny klubu, 
a już lada moment otrzymajĄ lokal na 11 pię­
trze wieżowca, gdzie w tej chwili się schronili. 
Będ!I go użytkować na zmianę z pracowni!\ !o­
łograficzn°1l1 

Trzeba się z teg-o ciesz~. bo ten klu'b pod zarZ!l­
clem Eltbill_ty Wróblewskiej jest już bardziej do­
mem lrultury niż jego miniatur._ jatk wynikałoby 
ze statutu. Mało tego, że robotniczy twórcy mają 
awoją galerię (szkoda, te nie stał!!) i giełdy, to 
jeszcze dużo do powiedzenia ma tu chór dziecięcy, 
lektor języka angielskiego ze swoimi słuchacza­
mi, 1ekcja komputerowa, polsko-węgierska I dłu­
go by wymieniać... Artyści pokładają nadzieje w 
nawi!lzanlu bliższych kontaktów z galerii\ „Kslę:!.y 
Młyn", co pozwoliłoby promowa~ własnll twór­
erość na Widzewie. 
W.KUPISZ 

szego oścodka harla w roli In­
strumentu .ol.istyC7lllego, a więc 
me wkiestrowego, nie pojawia­
ła się od wielu lat wcatle. Wy­
nika ro poniekąd z (kro wie, czy 
nie pochopnego) zlikwidowania 
już dawno odnośnej ktlasy wiT­
tuozowskdej w lokalnej uczelni 
mU!7JYc.zmej. 

S?JWdal Harla mająca wielo­
wielrową tradycję w róimych, nie 
tylko europejskich kulturach mu­

zyC2lilych, jest bowiem i.!nsbrumen­
tem :zie wsz.ech miar godnym u­
wagi. . Tatkż<:? wtedy, gdy lronoer­
tuje solo. Delikatne, miękkie i 
zmysłowe brzmienie łąezY' O!ll.& z 
ogromnymi możliwościami tech­
i1'1iC7lllymi, znacmde wJększymi niż 
np. w wypadku tak popularnej 
obEcruie gitairy klasycmej. W 
„Historii Instrumentów muzycz­
nych" Curł Sachs stwierdza, iż 
harfa wy:rażała zaiws-zie ;,romBIIl­
tycmy klimat em()(!jcmal.ny, żeń-
1ki· gem:-e muzyC7Jllej ~presji" 
1 dlatego staŁa się 1111s'1lrumenotem 
typowo dam.Sklim. Wprawdzie d.7.l• 
jut pod;ział na lr181rrumenty „!ro-

fie. Dlatego :z rod.zJLnnego mia­
sta wyjechała na studia do War­
szawy, a następnie na stypendium 
do USA, gdzie t.eż szybko zro­
biła doktorat. Po ziakończe.ruiu 
studiów- weszła na kilka lat w 
skŁad kwairtetu „New York An­
samble", z którym pr.rernieTzyła 
dosloiwnie całe Stany Zjednoerone 
i Ewrapę oraz naigrała 10 płyt. 
Potem przebywała w Rio de Ja­
neiro, pracując w tamtej.w.ej or­
kiest~ i k0111oeńując jako solist­
ka. Obeooie poświęca się •vylą­
cmie działalności &0Listyc.znej i 
kameraJistycmej. 

Pobyt w Polsce wykorzyst11.la 
artystka m.iln. na dokonanie w 
Warsmrwie nagrania płytowego, 
na drugą :ziresztą dopiero w histo­
rH Pdlskich Nagrań płytę harf.o­
wą. Cóż - poczekamy, foupimy ! 
Tym~asem utwoców z tej wtaś­
nie, p1111now&nej dopiero płyty, 
mieli okazję posłuch;ić lodzi.anie 
na wspomma.nym recital'll.. J3yl1 na 
ndm obeoni I dawni koJedzy 
Małg-OSi (bo ta~iego irruoo.ia ma­
na w świecie harfistka kiedyś u­
tywoała). Program obejmow.I 

obsługującymi pedały stopami) 
subteLnej i!l1terpretatork.i harfa 
ujawniła Vlr"Tęcz nie przeczuwane 
odcienie dynamiczne i kolorysty­
czne. Instrume:1ta•listka sprawiła 
przy tym wrażenie, jakby pro­
blemy t.echm.ic.zme dla nJ.ej w o­
góle nie istniały. Chyba z za­
zdrością słuchali obecni na kon­
cercie ~itarzyści translm'ybowa­
nych przez saliistkę 3 Preludiów 
gitarowych H. Villa-Lobosa. Nie 
zabrakło bisów, i mimo że wy­
stęp nJ.e trwał a:1: do nocy, za­
końo.zyła go rytmiczna Pieśń no­
cy C. Salzedo, w której autor 
przewidział m.il!1. dowcipne e­
fekty perkusyjne. 

Szybko upłyną! czas spędzo­
ny z tą utalentCJlwa111ą artystką, 
z prawdziwą satysfa~ją słuchało 
się k.reoiwan.ej prrez nią muzy­
ki. życzymy M. Jareckiej dal­
si.ego, pięknego romvoju artysty­
cznej kariery l :z;apMS1Zamy znów· 
z Nowego Jorku do rodzinnej 
Lodzi! 

JANUS~ JAINYST 

• 
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etu. Pakt Ribb•ntrop-Mołotow, 
deportacje i Katyń, a także wy­
darzenia na przedpolu Warszawy 
w sierpniu 1944 roku. Mam ma­
Pt: z 1940 roku, z .której koi:zy­
stałem jako uczeń. Na mieJsCu 
Polski widnieje napie: !'Ob.s~; 
będący strefą interesów Nt~m'.ec 
I dano mi tę mapę do ręki, ?ako 
małemu uczniowi. I mówiłem 
pótn!ej, że Polska nie istnieje. I 
wstyd mi z tego powodu... ądy­
byśmy chcieli czekać na h1&to­
ryków, to musielibyśmy czekać 
być może co najmniej pól wie­
ku ... ". (Z rozmowy A. Zakrzew­
skiego z Natanem Ejdelmanem, 
historykiem i pisarzem radziec­
kim dla „Tygodnika Kulturalne­
go" nr 23). 

4 TYS. TYTULOW 
Lódzka Wytwórnia Filmów 0-

~wiatowych Uczy sobie 40 lat. 
Posiada na swym koncie ponad 
4 tys. tytułów filmowych, wśród 
nich wiele nagradzanych i wy­
różnianych na krajowych I za­
granicznych festiwalach. Wystar­
czy powiedzieć, że wielokrotnie 
nagradzany w kraju i za granicą 
„Szczurołap" Andrzeja Czarnec­
kiego zdobył ostatnio nagrodę 
FIPR.ESCJ na Międzynarodowym 
Festiwalu Filmów Krótkometra­
żowych w Clermont- Ferrand. Z 
Innego, VI Międzynarodowego 
Festiwalu Filmów o Sztuce w 
Montrealu, najbardziej prestiż-O-

w" nagrGd• ,przywiózł Graeron: 
Tomczak za film „Ocall6 ocalałe", 
zaś z najnowszymi cennymi tro­
feami wróciły dwa inne filmy -
„Urz"d" w re:tyserll Marli 
Zmarz-Koczanowlcz: główną na­
grodia w kategeril krótkiego me­
trażu z MFF „Cinema de reel" 
w Paryżu i głównlł nagrodlł dla 
najlepszego filmu dokumentalne­
g~ na MFFK w Tampere ~ 
„Kostki cukru" Jacka Blawuta. 

W łódzkiej Wytwórni Filmów 
Oświatowych powstaje rocznie 
ole. 1111 tytulów filmowych. 

HONORY DLA 
A. WAJDY 

W CZM.'ie „D.nl polskich" w hi­
storyCZll'lej 1a:li „Stabat mater" 
najstarszeg·o w Europie Uniwer­
sytetu w Bolonii, wręczono -
nadany po raz pierwsa.y w hi­
sf;<mi,I 1Jej uczelni - tytuł dok­
tora honoris causa reżyserowi 
filmowemu i teatralnemu An­
drzejowi Wajdzie, jako wyraz 
UZ1IJ.,ania :z;a wysoklie walory rno­
raLne i artystycme jego twór­
czości. 

Podczas Swi.atCJlwego 1'estiwalu 
Audiowizualnego w Cannes, spe­
cjalny przegląd poz,akcmkursowy 
pt. Pamięć w wyda.rzeniach au­
diowizualnych" poświęcony zo­
stał w całości projekcji polskie­
go serialu telewizyjnego „Z bie­
giem lat, z biegiem dni" w re­
żyserii Andrzeja Wajdy i w wy-
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lronaniu ńttów ~ru Starego 
w Kraik.owie. 
NOTOWANIA NA 
Gl'ELDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

Aleksander Krawozulr ,;po­
czet cesuą rzymskich" (O<pl'. 
broszurowa) - 1700 zł; „Mu­
sea Watykanu" - 4500 u; Ste­
fa.a Migdal „Piłludczyzna w 
latach pierwu.ej wojiny śwd•­
towej" - 700 zl; Adam Sło­
dowy „Ma,aterl!:owani• dla kai!­
dego" - 650 z.ł; ,,R-0.łliny tir6-
dłem przypraw" - 1700 llł; 
Ryszard Nuszklewl09 „Uparci" 
800 z.ł; „Słownik wyrazów ob­
cych" (PWN) - 41\00 zł; Ella 
Kazan „Dubler" - 2200 zł; 
„Dzieje Polski" (PWN, pod re­
dakcją J. Topolskiego) - 3!500 
zł; „Wit l!ltwosz" (album) 

1400 zł; Jamet Jones „Cienka 
czerwona linia" - 2300 zł; 
HenrYk Dębski „Wgpółczetna 
kuchnia p-0lska" - 3800 zł; 
Wo;lelech Borzobohały „Jodła" 
(wyd. 2) - 4!500 zł; cena nomi­
nalna 2600 zł); Wojsko polskie 
1939-1945. Barwa l broń 
3000 zł; Jędrzej Tuchołlkl „Po­
wracali nocą" - MO zł (cena 
nominalna 300 zł; „Ilustrowana 
biblia młodych" - 6500 rl; 
„Baśnie z wyspy Lanki" 
3200 zł; V.J. Stanek „Wielki 
atlat owadów" - 7000 zł; Cor­
nelQI llyan „O jeden moat za 
d~ko" - 2200 1A. 

LECH Nl'FKRASZ 

SPOWIBDI 

W uC1lelwoU jam wierzący, 
leos 
nlepNiktykuj~-

INTBNOJA 

GdY'bY tak w~tlrle pa.elerize 
odmawiano 
w dobl'e'.1 wlerH„. 

LECH KONOPI~S'KI 

ALI' ABET AMORA 

Kocham twe oer.y, ulia, podbródek, · 
lees wolę działa6 s mł.ilzych pobudek. 

Najbard.zie' właśnie w niej cenię, 
:te srzeasy s ~yl'tym wmienlem. 

Chwila nczęścla jest najezęściej 
całego :tycia n!eu~.ściem. 

Ona mniema, te już n:!• ma, 
potem 1twierdu oniemiała, 
te mnie nie ma i nie miała. 

Amory. Boje. Cmentani -
łyeia elemeiatan, 

~e ~~:3:~~'!Ś' !ktorft!e, ł'I> byto te jednak 
Wlaśclwie wuystko, eo dobrego można o obu 
jjlEiełach" powiedzieć, i dokładnie wszystko, na 
co było stać oba zespoły. 

Pora przejść do „niewypałów" kaliskiej impre­
zy, wobec których rolę nieudolnych saperów pel­
nlły zespoły Teatru Nowego z Łodzi („Próba" T. 
Siejaka w adapt. i reż. Jerzego Hutka) oraz war­
szawskiego Teatru Narodowego - Mała Scen• 
(„Pigmalion" G. B. Shawa ~w reż. K. Chamca). 
Łódzki ~pektakl jest po prostu o parę lat spóź­
niony „treściowo", ogląda się go często jako zbit­
kę skeczy z licznymi wulgaryzmami słownymi, 
a ponadto nie przysłużył mu się grający gościn­
nie Wojewodę Stanisław .Taskulka. W macierzy­
stym Teatrze im. S. Jaracza w Łodzi dobr:v od­
twórca ról juhasów i jurnych górali rozklei! się 
całkiem, gdy przyszło mu uprawiać intelektualną 
prowokację aktorską. Być może 'były tego jakieś 
pozaartystyc:me przycz)•ny... .,Pigmalion" nato­
miast to typowa objazdowa chałtura, grana przez 
„znanych i uznanych" artystów warszawskich w 
sposób grepsiarski, gdzie brak tylko mrugania do 
widza. 

Po tym rzucie oka na arenę festiwalowych 
zmagai1 pora na ocenę globalną - jaka była im­
preza? Gdy się weźmie pod uwagę metryczkę sta­
tystyczną: 23 spektakle uczestniczacych w festi­
walowym konkursie teatrów. osiem spektakli to­
warzyszących, siedem monodramów i teatralnych 
propozycji. trzy wystawy, sesję n t. sztuki aktor­
skiej tym razem pomyślaną jako „rzecz o meto­
dzie" - to liczbowo rzecz okazuje się co naj­
mniej udana. Gdy uwzględni się powyższe rozwa­
żania - dwa znakomite spektakle, dwa pozy­
tywne zaskoczenia, inteligentn" pr6ba „nowego" 
( .. Kaspar"). to okaże się, iż wartość artystyczni!. 
co najmniej dorównuje liczbowej. Najważniejsze 
wszaltże, że nadal jest to impreza żywa poprzez 
swą formułę, prowokując" nawet do doszukiwa­
nia się paralel pomiędzy rzeczami nieprzystawal­
nymi. A że w tej masie gubią się artystyczne 
porażki, aktorskie niewypały itp. - tym lepiej, 
bo nie one przesądzają o obliczu corocznego świę­
ta teatralnego nad Prosną. 
MA1REK TRUSZKOWSKI • 

Kronika 
JIUNISTllli KULTURY I SZTUKI, PROF. 

ALEKSANlJER KRAWl..'ZUK, B,POtkał się \V 
podwawelskim grodzie (W Domu Polonii) ~ 
krakowskimi pisarza.ml, re,prezentują,cymi różne 
orientacje polityczne I światopoglądowe. 

Dyskutowano m.ln. kwestię szybkiego przywrócenia 
di;iałalności Pen-Clubu. Padła propozycja 
utworzenia - Jako forum wymiany poglądów 
pisarzy różnych orientacji - klubów literackich. 
(Jan Józef Szczepański w imieniu grupy 40 
pisany J. Profesor Jan Błoński zgłosił postulat 
i;ezwolenia przet wtadze ua gromadzenie i 
udostępnianie w bibliotekach naukowych publlka.cJJ 
uycbodzących za granicą, i w ~zw. drugim obie1:u. 

• :>{. • 
NAGRODĘ S'J.10W ARZYSZENIA Tl.UJ\IACZY 

POLSKICH (w wysokości 120 tys. zl'otyi::h) otrzymał 
Adam Szyruanows>kl za przekład głośnej powieści 
Umbe1·to Eco. „Imię ró:t.y". 

Laureat jest z wyksztalcc;nla„. matematykiem 
i był przęz dlugl czas wyktadowcą tego przedmiotu 
w Instytucie Matematyki w UW. Języka włoskiego 
-nauczyJ się podczas kuracji w sanatorium. We 
Włoszech był tylko jeden raz (przebywał tam dwa 
t;·godnie). 

:>{. 
HENRYIC CZYZ, obchodzący w tym ro.ku 6S·lecle 

urodzin i 40-1ecie pracy artystycznej, wyznał w 
wywiadzie udzielonym „Przegllldowi Tygodniowemu", 
iż - „życie jest zbyt piękne, aby na nie spoglądać 
zza pulpitu dyrygenckiego. Tale więc próbuje -
zwierzył się - uszczknąć z zaczarowanego drzewa 
sztuki listki z różnej jej strony i z zycla co si~ 
da". 

Wybitny dyrygent 1 kompozytor ujawnił tet, że 
złożył w wydawoictwle kolejną ksią:IJkę pt. 
„Skreaptease", która niebawem powinna się 
ukazać. Do napisania jej sklonlla artystę chęć 
odsłonięcia się, wypowiedzenia na wiele drażniących 
go problemów. 

:>{. 
R01\1A.'ll BRATNY w Interesującym wywiadzie dla 

„Trybuny Ludu" (nr 135 z 12-13 bm.) wypowiedział 
się o swej ostatniej, wielce bulwersującej. książce 
„Nagi maj": 

„Ja chciałem przerazić ową Wizją rzekomo bez 
wyjścia. Ta ksią:hka to glos wołającego wśród 
pijanej tłuszczy, ale nie na puszczy ... Kosiłem 
równo jak ten wioski piłkarz Gentile. zrobiłem to 
w imię odbudowania prawdziwych wartości, 
prawdzlwego, a nie tego obrzędowego patriotyzmu. 
Ja, autor „Kolumbów" twierdzę. że nie sposób 
wrócił do mądrych tradycji, nie zadeptawszy po 
drodze tego nacjonalistyczno-bogoojczyźnianego 
durnego chwastu". 

• :>{. • 
W K!08CU CZERWCA PRZYBĘDZIE DO POLSKI, 

na zaproszenie Dyskusyjnego Klubu Filmowego 
„Kwant" w Warszawie, Jeden z najwybitniejszych 
reżyserów kina światowego - Bernardo Bertolucci. 

Z tej okazji polska publlczność będzie mogła 
zobaczyć naj,nowsze dzieło tego twórcy -
„Ostatniego cesana". Stalo się ono, kilka miesięcy 
temu, wydarzeniem artystycznym rangi światowej. 

• :>{. • 
LOTEM BALONU, w ksztatcie zwl·nlętego numeru 

gazety, uczczono w Londynie 100-lecle wpływowego 
organu międzynarodowych kół finansjery -
„Financial Times". 

Trzydziestometrowej wysokości balon został 
zaprojektowany przez Pera Llndstrenda. 

:i[. 

W WARSZAWIE, 16 bm„ w siedzibie CK SD, 
podczas u.roczystego spotkania z okazji 35-lecia 
„l'ygodnika Demokratycooego'' wręczone ~ostały 
doroczne honorowe nagrody tego pisma pod nazwą 
„człowiek - Człowiekowi". Otrzymali je: prof. dr 
bab. Julian Aleksandrowicz z Krakowa - wybitny 
uczony, lekarz-humanista: Elżbieta Borowiak 1 
Poznania - założycielka I przewodnicząca 
Poznańskiego Stowarzyszenia Chorych na Cukrzycę; 
Czesław Kuczyński z Kalisza - sponsor wielu a.kej! 
na rz;ecz domów dziecka I opiek! społecmiej; 
IUub Honorowycb Dawców Krwi im. Centrum 
Zdrowia Dziecka przy zespole S:o.kół Samochodowych 
nr 3 w War5zawie. 

:>{. 
·MUZEUM AZJI I PACYFIKU W WARSZAWIE -
unikatowa placowka tego typu w świecie - obcbodz.S 
w tym roku 15-lecle. 

Obcowanie warszawiaków z tak niecodzienną 
egzotyk(\ rozpoczęło •ię w 1973 r. za sprawĄ 
Andrzeja Wawrzyniaka (do dzl&iaj z \>ielklm 
zaangażowaniem kierującego dzialalnoścl!ł muzeum). 

,,. Obecne zasoby muzealne wynoszą u tysięcy · 
eksponatów, z czego większość stanowi" cenne 
dary. 
Można się z nimi zapo:imać na Jubileuuowej, 275 

z lłolel, wystawie. Zachęcamy! 
• :>{. 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAL KONKURS 
LITERACKI dla młodzieży sZkól •rednicll, 
zorganizowany przez Ośrodek Sztwkl Młodych MDK 
oraz Kuratorium Oświaty i Wychowania m. Lodzi. 

Jury, któremu przewodniczył Wiesław Jatdżyńs·kl 
przy10nało w dziedzinie krytyki I nagrodę Agnleszc~ 
Lesiak IXXVI LO) ; w dziedzinie poez.11 ora-. prozy 
I nagroda przypadła w udziale Jaannie 
Czajkowskiej (I LO). 

Opracował: JAK 
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WYROK 
Moimi sąsiadami okazali się dowódca bryga­

dy B. i dyrektor jednego z głównych wydzia­
łów Ludowego Komisariatu Handlu K. Oby­
dwaj ju:!: napisali o sobie ! o innych bzdury, 
które im podsunął śledczy. Przepowiadali i 
mnie ten sam los, zapewniając, że nie ma in­
nego wyjścia. Słuchając ich opowiadań czu­
łem, że mi po plecach biegają mrówki. 
Nie mogłem uwierzyć, że u nas może się dziać 
coś podobnego. 

Moi nowi koledzy uważali, że lepiej padpi-
1ać od razu, bo i tak jeżeli się niie podpisze 
dziś, to się podpisze za tydzień albo za pół 

roku. 
- Wolę umrzeć - powiedziałem - ni:!: D­

czemiać samego siebie, a tym bardziej innych. 
- Myśmy te:!: tak mówili, kiedy nu tu 

przywieziono - odpowied:zlieli. 
Minęły trzy dni. Zaczęły się przeswchanta. 

Początkowo niczym nie różniły się od prze:;łu­

chań na Łubiance. Tylko śledczy był tu ordy­
narniejszy i częściej słyszało się najl!orsze 
przekleństwa oraz epitety w rodzaju: „Zdraj­
ca" i „Sprzedawczyk". 

- Napiszesz. U nas nie było i nie będzie 

takich, którzy nie piszą! 

Czwartego dnia wezwał mnie któryś z na­
czelników. Najpierw zapytał spokojni'e, czy 
wiem, na co się narażam, I czy dobrze wszy­
atko przemyślałem i «:eniłem? Potem, kiedy 
mu odpowiedziałem, te przemyślałem jut wu:y­
atko, powied~ał do śledczego: „Tak, z1adiam 
1!41 1 wami!" - i wyszedł z pokoju. 

Tym rar.iem długo nie wracałem 1 prze11lu-
9hania. 

Kiedy 1 trudem dowlokłem Iii• ~ swojej 
ffli, mol towarzysze ośwliadezyli jednomyłlniec 

- Aha! To jest tylko początek. 
A towan:ysz B. powiedział• ml eicho, k1wa-

)l\C głową: . 
- NI() ! czy to potrzebne? 
„Gorących" przesłuchań. był<> pięć 1 przeI"W'tl­

rni po dwa lub trzy dni; czasami wracałem 
do celi na noszach. Następnie dano mi odsap­
nąć ze dwadzieścia dni. 

Najbardziej niepokoiła mnie myśl o t.onie. 
Lecs nagle •otrzymałem przesybkę - plęćdzie­
a.iąt rubli, co pozwolił<> mt w1erzy4, te tona 
znajduje się na wolności. 

Moi towarzyS'Ze, mdmo ponurych prHwidy- • 
wań., uwUall prze~ w przesłuchaniach za 
clobrą mnaikę. 

Lecz wkr~tce mów zaczęto mnie wzywać do 
•tedczego i znowu odbyło się pięć przesłuchań.. 
Podczas jednego z nich dowiedziałem się przy­
padkowo, że mój oprawca - śledczy nazrwa 
aię Stołbuńskl. Nie wiem, gd7Jłe się on teraz 
majduje. Chciałbym jednak, aby jeżeli żyje, 

przeczytał to, co piszę, i odczuł moją dla nieg-0 
pogardę. Myślę zresztą, że l wówczas dobrze o 
niej wiedział... 

Jeszcze waz brzmi mi w ll'Szach złoW'iesZC%0 
ayczący głos Stołbuń.skiego, kiedy mnie wyno­
nono pokrwawionego i bex sił: „Pójdziesz, 
podpiszesz!". 
Wytrzymałem tę mękę także podczas drugiej 

1erii przesłuchań.. Prze% dwl\d~ieścia dnd mo­
wu rottawiono mnie w spokoju. Byłem . zado­
wolony ze swego zachowania. Towarzysze mo-! 
zazdrqśc!li mi stanowczości, _wymyślali. sami 
aobie · I potępiali się, tak że musiałem teraz 
podtrzymywać ich moralnie. Ale kiedy zaczęła 

się t~i.a seria przesło\l.Chań, ja-kżet pr-agną­
łem jut umrzeć. 

Kiedy towarzysze moi stncili nadzieję na to, 
te osiągnę zwycięstwo, załamali się catkowicl11t. 
Pewnego razu towarzysz B. zapytał mnie: 

- Czyi i to cię nie przekonało, te majduje111 
1ię w sytuacji bez wyjścia? 

- Nie, nie przekonało - odpowied.zi.alem. -
Będę umierał, a ciągle będę powtarzał: nie i 
nie! · 

W końcu. zostawiono mnie w spokoju i prze% 
trzy miesiące nie wzywano na przesłuchania. 

Znowu zacząłem wierzyć, że wkrótce mnie 
zwolnią, i tę moją pewność podzielali ze mną 
towarzysze w celi. Zdarzało się, że waliłem w 
drzwi i domagałem się rozmowy z naczelni­
kiem więzienia lub prokuratorem. Zuchwalstwo 
takie, oczywiście, nie zawsze uchod•ziło mi bez­
karnie. 

Wiele przemyślałem w ciągu tych trzech 
miesięcy. Po raz pierwszy nie żałowałem, że 

moi rodzice już nie żyją (ojciec umarł w 1935, 
~ !":.~·1-a w 1938 roku). Ci prości, pracowici l 
uczciwi ludzie tak bardzo byli dumni ze swoje­
go Sańki. Cóż za ból zwaliłby się na nich, gdy­
by dożyli do mojego aresztowania! Wiele też 

myślałem o żonie. Jej sytuacja była gorsza od 
mojej. Znajdowałem się przecież wśród takich, 
jak ja, wyklętych, ona zaś wśród ludzi 
wolnych. Kto wie, czy nie znajdą się wśród 
nich tacy, którzy odwrócą się od. niej jako od 
żony „wroga ludu"? ... Myśl ta nie dawała mi 
spokoju. 
Pamiętam - było to pa przedostatnim prze­

słuchaniu - śledczy zapytał mnie, jak żyłem z 
żoną. Odpowiedziałem, że dobrze. 

- Ach tak. Więc aresztujemy ją I zmusi­
my, żeby napisała o sobie i o tobie - oświad­

czył śledczy. 
Jakżeż kląłem siebie za tę szczerość! Uspo­

kajało mnie jedynie to, .że otrzymywałem, co 
miesiąc pięćdziesiąt rubli - najlepszy dowód, 
te żona znajduje się na wolności. 

Pómiej dowiedziałem się, że dostała moją 
ostatnią depeszę wysłaną w dniu aresztowania. 
Ale czas. mijał i nie było ode mnie wiadomoś­
ci. Niepokój żony wzrastał z każdym dniem. 
W końcu poszła do dowódcy korpusu. 

- Pewnie dokądś go posłano - powiedział 

Jeremienko. 
8 listopada żona postanowiła pojechać do 

Moskwy. Przed odjazdem znowu poszła do do­
wódcy korpusu. 

- Gdyby Gorbatowa aresztowano, wiedział­
bym o tym - oświad<;zył Jeremienko. Wezwał 
jednak szefa oddziału 5pecjalnego i w obecnoś­
ci mojej żony wyraził obawę, czy nie zostałem 
aresztowany. 

- Gdyby tak się stało. wiedZiielibyśmy o 
lym i dawno już zrobili rewizję w mieszkaniu ·· 
- odpowiedział spojrzawszy na moją żonę 

szef oddziału specjalnego. 
9 listopada żona przyjechała do Moskwy. 

Znajomi f"Wiedzieli jej, że nie widzieli mnie 
od 20 października i byli przekonani, że wró­
ciłem do domu, do Osipowicz. W hotelu Cen­
tralnego Domu Armii Czerwonej poinformo­
wano ją tylko, że opuściłem hotel 22 paźduer­
ruka. Lecz kiedy tiona wychodziła, dopędzili'!. 
ją na korytarzu sprzątaczka i nie zatrzymując 
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·ReprMje ataDnowskłe w I połowie lat 
tnydnestych bardm osłabiły armię 
rad.zi~ką. Obliczenia ge.nerała-lejtnmta 
A. Todorskiego 1ą wstrząsające. Spośród 
pięciu mairszałków zginęło trzech (M. 
Tuchacze·wski, A. Jegorow, W. Blucher), 
spośród pięciu dowódców pierwszej 
rangi - trzech, dziesięciu dowódców 
armii dirugiej rangi - wszyscy, 
pięćdziesięciu siedmiu dowód.ców korpusu 
- pięćdmesięciu, stu osiemdziesięciu 
sześciu dowódców dywizji - stu 
pięćdmesięciu czterech, czterystu 
pięćdziesięciu sześciu pułk01Wników -
czterys.tu jeden, spośród g.zesnastu 
komisarzy wojskowych pierwszej i 
d·rugiej rangi na szczeblu armii -
wszyscy, dwudziestu ośmiu komisarz~· 
k0orpusu - dl\vudziestu pięciu, 
sześćdziesięciu czterech komis-arzy 
dywizji - pięć.dziesięciu ośmiu. 
(„Ogoniok"; 26/1987, s. 6) 
Generał armii Aleksander Wasilewicz 
Gorba-tow (ur. 9 marca 1891 r.) przed 
wojną dowodził dywi·zją. W paździer11ikr-

1ię szepnęła olcho: 
- Aresztowano ro nocą na dwudziestego 

drugiego. - Znalazłszy się na skwerze naprze­
ciw hotelu, żona siadła na ławce I pługo tam 
sied:lliała płacząc i rozmyślając, co dalej robić. 

Postanowiła pójść na Łubiankę. Stamtąd skie­
r-owano ją do informacji. Doczekawszy 1ię 

swojej kolejki, zapytała: 
- Gdzie jest mój mąż? 
- Skąd to przypuszczenie, te wasz mąt :oo-

atał aresztowany? - zapytano ją w odpowie­
dzi. 

- Poniewa:t dawno nie mam od nie10 tad­
nych wiadomości - odpowiedziała. 

- U nas w.aszego męża nie ma. 
Dano jej jednak adresy wszystkich więzień, 

prócz więzienia w Lefortowie, i oświadczono: 
- Proszę 1obie szukać. My nic o nim nie 

wiemy. 
W W'ięzieniach i na punktach etapowych da­

wano jej tę samą odpowiedt. 
Wreszcie obszedłszy wazystkle więzienia, 

z-nowu przyszła do informacji w NKWD 1 sta­
nęła w kolejce. Tu spotkała przypadkiem ko­
bietę, kitórą kiedyś po.znała w Socż. K·iedy o­
powiedziała jej o swoim nieszczęściu, kobieta 
ta poradziła, aby żona pojechała do więzienia 

lefortowskiego, I nauczyła ją, jak tam należy 
postępować. 

Znalazłszy się na podwór.zu wię.ziennym, :to­
na podeszła do okienka i zwróciła się do dy­
żurnego z prośbą o przyjęcie pieniędzy dla jej 
męża Gorbatowa. OkienkQ zatrzasnęło się. Po 
l!lkimś czasie dyżurny zażądał od żony okaza­
nia dowodu osobistego i przyjął owych pięć­

dziesiąt rubli. W ten sposób dowiedziałl'!. się, 

że jestem w Lefortowie. 
Potem wstąpiła do . nasuch dobrych majo­

mych moskiewskich, opowiedziała o wszyst­
kim i pojechała do Osipowicz. 

Podczas padróży postanowiła, :te wyjedzie :r: 
Osipowicz do Saratowa, do swojej matki, gdyż 
razem będzie im łatwiej znosić nieszczęście. 
Rzecz w tym, że 30 kwietnia 1938 roku aresz­
towano ojca mojej żony, a nieco 'wcześniej, v. 
1937 roku, jej brata, in~yniera. żona myślała 
też, że łatwiej będzie o pracę w Saratowie niż 
w ·Osipowiczach. 

Po przyjeździe do Osipowicz powiedziała o 
swoich planach dowódcy korpusu. Uznał jej 
decyzję. za słuszną I dopomógł w wyjetdzie -
był to w owym czasie rzadki przypadek. Jesz­
cze dzisiaj z wdzięcznością wspominamy szla­
chetny postępek towarzysza Jeremienki i jego 
odwagę cywilną, bodaj czy nie trudniejsz14 od 
męstwa na polu walki. 

W przeddzień wyjazdu t.ony, około !!rugiei 
w nocy, do drzwi mieszkania kto~ mocno za­
stukał. Pomocnica domowa powiedziała x pła­

czem: 
- To po wat, Nino Aleksandrowna - I nie 

. chciała otworzyć dr~wi. 

19'38 r. został aresztowany, a w maju 
1939 r. niewinnie skazany na 15 lat 
więzienia plus 5 lat pozbawienia praw 
obywatelstkioh. Od lipca 1939 r. do 
sierpnia 1940 r. przebywał w obozach 

pracy koło Magadanu w Kołymskiµl 
Kraju. 
Podczas wojny dowodził 3 armią w 
bitwie poci Kurskiem, walkaich na terenie 
Białorusi, Polski i Prus Wschodnich. 
W kwietniu' 1945 r. otrzymał tytuł 
Boba.tera Związku Radzieckiego. Po 
wojnie· był komendantem Berlina, 
dowódcą wojsk powietrzno-desantowych, 
dowódcą Nadbałtyckiego Okręgu 
Wojskowe-go (1954-58), a następnie 
wojskowym inspektore:m i dOll'adcą. 
Jego wspomnienia pt. „Lata pokoju i 
wojny" opublikowało w niewielkim 
nakładzie (10 tys. egzemplarzy) 
wydawnictwo MON. R.ozpoczynamy druk 
piątego rozdziału pt. „Tak było". Mamy 
nadzieję, że autentyczna relacja gen. 

. W. Gorba.towa zainteresuje naszych 
Czytelników. 

ba · opanowała się 1 wysiłkiem, szybko 
zbiegła po schodach i zapytała: „Kto tam?". 
W odpowiedzi dwa niezupełnie trzeźwe głosy 

zawołały jednocześnie: „Gdzie tu hotel?". Żona 
usiadła na schodach i rozpłakała się gorzko. 
Tymczasem pomocnica, klnąc nocnych łazęgów, 
pokazywała im drogę do hotelu. 

Po przyjeźd:zlie do Saratowa tona odnalazła 

matkę na przedmieściu, gdzie wraz z córką 

odnajmowała małll izdebkę, gdyż. po areszto- _ 
waniu męża wyrzucono ją z mieszka•nia. O 
aresztowanym bracie nic nie było wiadomo, 
ojca zaś „sąd specjalny" skazał na pięć lat 
o bo z.u. 
Sprzedając rzeczy wysyłane bagażem x Osi­

powicz, żona zdobywała skąpe środki utrzy­
mania, mogła te:!: pomóc mnie i ojcu. Co mie~ 
siąc otrzymywała jakąś pracę, ale ·po kilku 
dniach, gdy się dowiadywano, że mąż, ojciec i 
brat są „wrogami ludu", swalniano ją bex po­
dania powodów. 

O tym wszystkim opowiedziała mi p6tniej, 
kiedy wyszedłem na wolność. 

Po trzymiesięcznej przerwie w przesłucha­

niach 8 maja 1939 roku wszedł do naszej celi 
człowiek ze spisem w ręku i rozka2:ał, żebym 

się przygotował z rzeczami do wyjścia. 

Moja radość nie miała granic. Towarzysz B., 
również przekonany, te wypuszczają mnie na 
wolność, dopytywał się wdąż, czy pamiętam 
adres jego żony; prosił, abym za'wiadomił ją, że 

on, niegodziwiec, załamał się i podpisał kłam­

liwe oskarżenia; prosił, by mu przebaczyła i 
wiedziała, że ją kocha. Obiecałem, że odwiedzę 
jego żonę i przekażę wszystko, o co prosi. 
Uszczęśliwiony szedłem przez więzienne ko­

rytarze. Zatrzymano mnie przed boksem. Tu­
taj kazano mi zostawić rzeczy I poprowadzono 
dalej. Stanęliśmy przed jakimiś- drzwiami. Je­
den z konwojentów wszedł do środka. Po chwi­
li wprowadzono mnie do niewielkiej sali: zna­
lazłem się przed kolegium sądu wojskowego. 

Za stołem ujrzałem trzech sędziów. Pośrodku 
siedział przewodniczący. Zauważyłem na ręka­

wie jego czarnego munduru szeroką, złotll na­
szywkę. „Kapitan pierwsiej rangi" - pomyśla- ' 
łem. Wesoły nastrój nie opuszczał mnie, bo 
przecież tego tylko chciałem, teby moill sprawę 
wreszcie rozpatrzył sąd. 

Posiedzenie sądu trwało cztery, mote pi<':ć 

minut. Zapytano mnie o nazwisko, imię, imię 
ojca, rok i miejsce urodzenia. Potem przewod­
niczący tapytał: 

- Dlaczego nie przyznaliście lłę w Uedz­
twie do swoich przestępstw? 

- Nie popełniłem żadnych przestępstw, więc 
nie miałem się do czego przyznawać - odpo­
wiedzU/.łem. 

- Dlaczeto więc Cll'lkarta etę d'Zie$ię.ciu lud~, 

którzy •Ił tul przyznalł ~ soetall osądzeni f -
zapytał Drzewodn~. 

Znajdowałem ile w tej chwili w tak dobrym 
nastroju i tak byłem pewien, ż~ zostanę zwol· 
niony, iż pozwoliłem sobie na żart, którego 
później gorzko ża'lowałem. Powiedziałem: 

- Czytałem książkę Wiktora Hugo „Pracow­
nicy morza". Jest tam historia o tym, jak w 
szesnastym wieku na Wyspach Brytyjskich u­
więziono jedenastu ludzi podejrzanych o sto­
sunki z diabtem. Dziesięciu przyznało się do 
winy. co prawda, przy pomocy tortur, jede­
nasty zaś nie przyznał się. Wtedy król Jakub 
II kazał biedaka żywcem ugoto,vać w kotle, 
aby tym wywarem udowodnić, że i ten czło­
wiek miał stosunki z diabłem. Widocznie 
mówiłem dalej - tych dziesięciu towarzyszy, 
którzy się przyznali i wskazali na mnie, do­
świadczyło tego samego, czego doświadczyło 
tamtych dziesięciu Anglików, a żaden nie miał 
ochoty na to, co sie stało udziałem j~enastego 
Anglika. 
Sędziowie z uśmiechem porozumieli się wzro­

kiem. Przewodniczący zapytał swych koleg6w: 
„Czy wszystko jasne?". Ci twierdząco skinęli 
głowami. 

Wyprowadzono mnie na korytarz. Upłynęły 
może dwie minuty. Wprowadzono mnie znowu 
do sali ! ogłoszono wyrok: piętnaście lat wię­
zienia i obozu plus pięć lat pozbawienia praw 
obywatelskich ... 
Było to tak nieoczekiwane, że zwaliło mnie 

z nóg i runąłem na podłogę. 
Tegoż dnia przewieziono m11ie do więzienia 

butyrskiego, do celi. w której siedzieli tylko 
skazani oczekujący wysyłki. Przywiitałem ich 
głośno 1 przedstawiłem si~ po wojskowemu: 
„Dowódca brygady Gorbatow". Po lefortowskim 
więzieniu Butyrka wydała mi 1!ę jakimś sana­
tori urn. Co prawda, w celi przeznaczonej na 
dwadzieśeia pięć osób siedziało przeszło siedem­
dziesiąt, ale mieliśmy tu codziennie pól godzi­
ny spaceru zamiast dziesięciu minut ~ drugi 
dzień, jak w Lefortowie. 

Starosta wskazał mi miejsce przy drzwiach 
i paraszy. Kiedy zająłem swoje pięćdziesiąt 
centymetrów na pryczy, sąsiad zapytał; 

- tle dali? PodpisaŁeś, co kazano? 
- Piętnaście plus pięć. Nic nie podpisałem. 
- Represje stosowano? 
- Jak najbardzi·ei. 
- Tak, tego dobrego nam nie skąpią. 
W miarę jak jedni· odchodz!li, inni zaś przy• 

chodzili, stawałem się rdzennym mieszkańcem 
celi i przesuwałem się dalej od -pairaszy i 
drzwi, bliżej okna. 

Starosta celi to osoba obieralna. Wybierają, 
go spośród tych, którzy pr.zebywają tu długo. 
Odchodząc, polecał kogoś na swoje miejsce. 
Starosta miał duże obowi~i, pilnzywał, aby 
sprawled1iwie rozdzielono chleb, cukier i inne 
pożywienie, pełnił funkcjP rozjemcze w razie 
kłótni lub bójek (bójki zdarzały się tu rzadko). 
Ponosił też nieja:ką odpowiedzialność wobec ad­
mini>Stracji więziennej. a także w pewnej mie­
rne bronił przed nią praw więźniów. 

W naszej cell zebrali się ludzie wykształceni, 
róLnYch zawodów i specjalności. Ludzie cl du­
żo umieli i skupiając się w niewielkie grupki, 
prowadzili Interesujące rozmowy na różne te­
maty. Nikit nie wiedział, do jakiego dostanie się 
zakątka naszej wielkiej ojczyzny. Przypuszcza­
liśmy, że do najda-lszych rejon/w północnych 
lub na Daleki Wschód. Dlatego ze szczególną 
uwagą słuchaliśmy tych. którzv kiedyś praco­
wali w odległych rejonach Związku Radzieckie­
go, tych, którzy dobrze znali geografię. 
Wśród moich współwięźniów było i tu wie­

lu t~ich, którzy na przesłuchaniach opowiada­
li niestworzone hist.orie i pokornie podpisywali 
protokoły badań spitraszone przez śledczego. 
I czego tam nie było w tych opowiadat\iach ! 
Jeden na przykład przyznał się do tego, że po­
chodzi z książęcego rodu i od roku 1918 legi­
tymuje się cudzym paszportem skradzionym za­
bitemu PMeZ sie-bie chłopu: że przez cały ten 
czas- szkodził władzy radzieckiej, i tak dalej. 
Wielu dowiedziawszy się, iż nie złożyłem ze­
znań, z żalem myślało o własnym zachowaniu 
sie i swoich zmyślonych historyjkach. Inni 
uspokajałi llie tym, że to I tak nie ma zna­
czenia - podpisał czy nie podpisał, ,,przecież 
Got<batow też dostał piel;naście plus oięć". A 
byli i tacy, którzy po prostu nie wierzyli mi ... 

Nareszcie większości z nas kazano przygoto­
wać się do wyjścia z rzeczami. Specjalnymi 
krytymi samochodami przywieziono nas ulicami 
Moskwy na peron iednego z dworców i wpako­
wano do wagonów towarowych. Panowało mil­
czeni ~. każdy myślał o czymś swoim. Ja wciąż 
jeszcze, ni·e wiadomo czemu. wierzyłem, że 
prawda zwycięży I że zostanę zwolniony. 

Kiedy minęliśmy Wołgę, wszystko tyło jasne 
- wiozą nas na Syberię. W Swierdłowsku skie­
rowano nas do więzienia eta1>0wego. Ulkami 
miasta szliśmy, zwiesiwszy głowy, otoczeni 
przez strażników z owczarkami. niczym nie­
bezpi«zni przestępcy. Wstyd nam b:v.:ło spoj­
rzeć w twarz ludzlorq radzieckim, którzy spoi. 
glądali z chodników na naszą kolumnę - jed­
ni ze wzgardą, inni ze 21dziwleniem i wspókzu­
ciem. Jakże pragnęliśmy głośno krzyknąć: nie 
jesteśmy przestępcami. nie, iesteśmy ofiarami 
przestępstwa! Ale nikt nie odważył się tego u­
czynić. Patrząc sobie pod ~ogi, szliśmy wolnym 
krokiem. Ludzie idący nam naprzeciw chcieli 
nal"Pewniej komuś coś podać, gdyż niekiedy 
słychać było surowe okrzyki: .. Nie podchodzić, 
nie podawać!" oraz warczenie czworonogich 
pomocni'ków konwoju. 

W więzieniu po raz pierwszy pozwolono nam 
kupić papier i napisać listy - „tylko atramen­
tem i nic zbytecznego".· Napisałem do Sarato­
wa na adres matki mojej żony, który zachował 
mi się w pamięci: byłem pewien, że jeśli żona 

moja nawet nie wróciła do rodziców, to i tak 
list jej prześ1ą. Zawiadomiłem. gdzie jestem, i 
że najpewniej za kilka dni ruszymy dalej. Pro­
siłem, aby nie rozpaczała. aby dbała o siebie 
i nie przyjeżdżała do Swierdłowska - i tak 
mnie tu nie zastanie. 

Wielu z naszej grupy napisało do krewnych, 
aby przyjechali do Swierdłowska zobaczyć się z 
nimi. Do niektórych krewni przyjechali, ale na 
widzenie nie zezwolono. wzięto tylko wałówki. 
Tego właśnie nie chciałem ani ia, ani ci spo­
śród moiclt kolegów. którzy prosili krewnych, 
aby nie przyjeżdżali: wiedzieliśmy. w jak cięż-: 
kie:! sytuacji materialnej znajduja ie sami. 

C.D.N. 

Tłumaczył: 
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ze str. 1 
dta4 poza granice kraju - jeszcze przed ·rokiem możliwości ta­
kle mieli wyłącz.nie pięćdziesięciolatkowie - i tylko jecie~ na 
czterech Koreańczyków kiedykolwiek latał samolotem. 

W wielu przypadkach Południowi Koreańczycy ni• byli w ata­
nl• wchł-Onąć i nadątyc! za błyskawicznym postetpem gospodar­
czym, jaki dokonał się tu w ciągu ostatnich 20 lat. Metody biz­
nesu li\ tu jmiesznie przestarzałe, kobiety atam>wią rzadkość 
w sferach związl,nych z zarządzaniem, a - poza hotelami 
obuj kuchni można posmakować jedynie w kilku seulskich res­
tauracjach. W miarę jak zblita się Olimpiada, wielu Południo­
wych Koreańczyków z poczuciem d••my i godności otwiera się 
na świat zeWillętrllilly. Taksówikairze uczą się angieiskiegio w czuie 
godzin pracy, słuchając z godną podziwu pilnością porannych 
lekcji języka, nadawanych przez radio, gdy wiozĄ ludzi do pracy. 
Ponad 5 tysięcy ochotników - od gospodyń domowych po przy­
byłych tu Koreańczyków stale mieszkających w USA a nawet 
studen*ów języka r<>syjskiego - odpo·wiedziało na apel władz 
któr. obawiają •i4ł problemów z tłumaczami w czdie Olimpia~ 
dy - podobnych do tych, jaki• miały miejsce w czasie I11"zy1k 
Azjaty$!kich w 19811 r. 

Chi6el707 brali jut •dział w Irnyskaela AaJatyeldcll - stąd 
t.t nie będl\ tu nowicjusz.ami, chyba te weźmie się pod uwagę 
ływe uinteresowanle w Korei Płd„ J:Wiązan• 'I rysującymi się 
pe!'apektyiwami :ucie~nf~nia kontaktów &o.spodarczych t polity­
nnych - czy tri nawet wzruszającą hlstori4ł nieudanej miłości 
mi~zy południow<>koreańsklm tenilistlł a chiń1łklł wioślarki\. 
Inaezej przedstawia 11i41 jednak 1prawa 1 ZSRR i jeco •ojuszni­
kami s Europy Wschodniej. 

Będzie Olimpiada w Seulu 
le1aetatka w jednym a biur, ed 4zieC'.ka ostrzeiana :przed 

,rot~ komu:nimw, powiada, ił zupełnie Ilf• wiedziała, jak ma •i• uchowd, ldY apotkała W.ira - mim• U: był te producent 
filmów telewilyjn;rch na •wiatow11Jl poaiem!e. Z poJ.ityczne10 
punktu widzenia, włada winny jeszcze wyjdniti nr,.m obywa­
telom, dlaczeco nmuni•tom nadal ale aalńr ufa6, l.a motna 
• ni.ml roanawla~ i ł>aandlować. 
Wlękaaoł6 eklp7 r&claleoklej - która ma ltcz7ł ponad llł Hób 

- najprawdopodobniej przyleel do Seulu enrterowym .amolo­
tem Aerofłotu lub na pokładzie 1tatku, który u.cumuje w In­
ezom - 40 km na wschód od Seulu - w pierwszych dniach 
wrHśnia. I chociat poc~tkowo wydawało 1ię, i:! ekipa radziec­
ka ch,tniej mieszkałaby na 1tatku, przedstawiciel radzieckieco 
komitełlu. olimpijskiego powiedział niedawno w Moskwie dzien­
nikarzowi „Reriew", ił Rosjanie najprawdopodobniej jednak za­
trzymajlł s41 w wiolff olimpijskiej. Zdaniem cytowane10 ra­
dzieckiego pn:ed1tawłclela, rtatek będzie wykorzy•tywany dla or-
1anizacji oficjalnych przyjęć i będzie pełnić - jak to określił 
- „funkcje reprezentacyjne". Ni• wiadomo jeazcu, ilu członków 
ekipy zamieszka na 1tatku, podobnie jednak, jak kddy kraj 
wy11yłaj1tcr tu gwiazdy aportu, najprawdopodobniej radzieccy 
atleci przywiozlł na Olimpiadę więksq liezb4j Indywidualnych 
trenerów i lekarzy ni! zostało oficjalnie akredytówanych. 

Rosjanie decydowali 1ię więc zamieszkać s przedstawicielami 
re11ty •wiata - nie mo:tna natomiaat powiedzie~ te10 11me1• • 
niektórych innych znanych olimpijczykach. 

- Iwan Lendl (pierwszy tenisista ~wiata) ale ma 1amłar11 
mieszkać w olimpijskiej wiosce. Podobnie zreszt~ Ben .Johnson 
(kanadyj1ka gwiazda biegu na 100 m) - mówi jeden z działa­
a,y olimpijskich. - Cl panowie robi~ abyt 4uł• »leniędą, by 
1lę pospolitować. 

Generalnie rzecz biorąc, Południowi Koreańczycy 111 przekona­
al • jednymi l&TZ)'Ska 1nnalłzuj• wYJicie kraju • ekonomlcmąo 

aałclanka, podobnie jak Olimpiada w llłł IP. ltrła •rpał„ 
prsekształcenla 111• JaponU w aowoczesn" połęa• »rzem71łew". 
Koreańczycy zaczynajłł się jut zreutą prsekonywał, eo w prak­
tyce oznacza postęp - także i korki uUcme I WłlrOlt przect•p­
czoścl w miastach. W ostatnich miesiącach za1&dni110 wn01ła 
tu liczba włamań do domów i napadów ulicmych - wi'1<1~ć 
tych przestępstw była popełniana przez uzbrojonlł w nok mło­
dzież. Do tej pory głównym zadaniem - jdll nie jedynym -
seulskiego policjanta było stawianie czoła radykalnym 1tudontom. 
Dziś, gdy zamieszki na tle politycznym przygasły, policyjne 
patrole zostały zmuszone do zwracania baczniejszej uwa1I na 
narastającą falę drobnych przestępstw w t11B pllłt1M M 4<> 
wielkości mieście świata. 

Im bardziej zbliżać się będzie Olimpiada, prior,.tetr mec~ 
ulec zmianie. Policja i siły zbrojne kraju stanowi' 1ł6wny tr1on 
liczący 60 tys. ludzi sił bezpieczeństwa, pełniących 1łutbę n.a 
rozgrywkach sportowych, w wiosce olimpijskiej czy w hotelach 
turystycmych. Niektórzy z nich zostali specjalnie przeszkoleni na 
wypadek aktów terrorystycznych. Oficjalne koła publiczno od­
mawiają informowania o t , jakie środki upobiegawcze llGlta­
ły pcdjęte 
Przewodniczący seulskiego Komitetu Organizacyjne„ Olim-

piady, Pak Se Jik - czarujący były generał, który jeśli 
przebieg Olimpiady będzie zgodny z oczekiwaniami mote 
stać się w najbliższym czasie jednlł z najpopulamiejHych po­
staci w kraju, ma prostą odpowiedź na wszystkie pytania, do­
tyczące kwestii bezpieczeństwa w czasie Igrzysk: 

- Jesteśmy przygotowani na katdll ewentualnołf. Jutełmy 
w słanie zagwarantować bezpieczeństw• każdemw, kłs seehce 
przyjechać na Olimpiadę. · 

Zdaniem przedstawicieli KO Olimpiady pod względem finan­
sowym Igrzyska Olimpijskie w 1988 r. można już nazwać 111k­
eesem - czysy zysk prawdopodobnie wyniesie ok. 271 mln dol. 
- o 22 proc. więcej niż wyniosły zyski Olimpiady w Lol Anc•­
les (222 mln dol.). Do ogólnej sumy kosztów - 3,1 mld dol. 
- wliczono m.in. 1,4 mld dol., przeznaczone na realizację pro­
jektów, jedynie lutno llW'iązanych a IP'ZY&kami - ta'kieh jak 
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uregulowanie rzeki Han. Ce pozwolno na przekntal!ctinłe je~ 
błotnistych brzegów w elegancki\ promenadę w samym centrum 
miasta, 1 kortami tenisowymi i placami zabaw, poprzecinaną 
mostami, wiodącymi ku wymyślnej autostradzie wschód-zachód. 

P-ozostał• 1,7 mld dol. wydano na 11% ośrodków •portowych, 
szkoleniowych i sferę usług towarzyszących, z sumy tej pokryte 
będ~ także koszty organizacji samych Igrzysk, trwających 16 
dni, 800 mln pochodzi tu ze źródeł prywatnych - fkma Daewoo 
przygotowała regaty, jakie mają odbyć się w Pusan, Stowarzy­
szenie Wyścigów Konnych Korei - zawody hippiczne, firma 
Samsung Construction - tory do zawodów wioślarskich a Uni­
wersytet Hanyang udostępnił nowe salt do rozgrywek teniso­
wych i siatkówki. 
Największym komercyjnym przedsięwzięciem były wioski olim­

pijskie: zbudowano w sumie 9 454 trzy- i czteroosobowych dom­
ków, które zostały już sprzedane na pniu Koreańczykom za su­
my « - 80 milionów wonGw . {około 56 400 - 02 560 dol.). 
Konsorcjum budowlane z pewnością więc odzyska włożone kapi­
tały - organizatorzy Olimpiady także zresz:tą mogą liczyć na 
swoją część. Rodziny, ubiegające się o olirhpijskie apartamenty 
musiały zapłacić. minimum 1335 mln wonów w ramach „kon­
trybucji" - najhojniejsi w nagrodę mieli przydzielane budynki; 
ci, dla których nie wystarczyło domów, otrzymywali wpłacone 
sumy z powrotem. Mieszkania - do zasiedlenia w trzy miesiące 
po zakończeniu Olimpiady - będą przekazywane wraz z całym 
urządzeniem, ogrzewaniem uruchamianym na sygnał tele!onicz­
cz:ny i sprzętem kuchennym. Ich dodatkowym plusem jest także 
doskonała lokalizacja. · 

Inne olimpijskie irutalacje kosztowały poniżej 900 mln dol. -
mniej niż zakładano uprzednio. Jest to przede wszystkim nowy 
stadion na 70 tys. miejsc, górujący nad dwoma salami do roz­
grywek ko.szykówk! ! walk bokserów i kryty basen, położony w 
pobl!tu rzeki. W odległości 6 km znajduje się Park Olimpijski 
- :zacieniony drzewami kompleks, gdzie będą odbywać się zawo­
dy w takich dyscyplinach jak kolarstwo, szermierka, gimnasty­
ka artystyczna, podnoszenie ciężarów, pływanie, piłka wodna czy 
tenis. Park przed 1 500 laty był miejscem, gdzie władcy z dy­
nutii Pekcze zbudowali swe pierwsze zamki. Jedynlł inwestycją 
nie zakończonlł do tej pory jest, futurystyczny kryty basen z 
przezroczystym dachem ze szkła I międzynarodowe centrullł pra­
Hwe, położone na 1eulskieJ wyspie Youido, skąd nadawane bę­
dlł relacje telewizyjne na cały świat. 
.Amerykańska sieć telewizyjna NBC zaproponowała już sumę 

JOO mln dol. w zamian za wyłączność relacji z Olimpiady na 
teren USA. Inne 1ieci - japońskie, europejski• i australijskie 
- mają zapłacić 107 mln dol. W zależności. od wpływów rekla­
mowych - 9płaty mogl\ wynieść tu aż 200 ty1. dol. za pól mi­
nuty reklamy - dochód NBC może przekroczyć 500 mln dol. 

Oprócz d<><.:hodów z tytułu relacji telewizyjnych KO Olimpia­
dy zarobi najprawdopodobniej ok. 171,9 mln na sprzedaży olim-
1'ljsk1ch emblematów, 128,2 mln dol. na monetach olimpijskich, 
okolicznościowych znaczkach pocztowych ! medalach, 122,3 mln 
dol. na olimpijskiej loterii, 41 mln na reklamach, 100 mln na 
„kontrybucjach" z tytułu sprzedaży apartamentów w wiosce 
olimpijskiej i dalsze 35,9 mln dol. na opłatach z tytułu najmu. 
Dane te nie imponują jednak wszystkim. Jeden z zachodnich 
działaczy olimpijskich powiada: 

- Te śmieszne m6wlć o profitach na tym etapie. Koreańczy­
ay wcl~ł budują coraz większe I wymyślniejsze obiekty. Przy­
jełdłaJący tu ludzie •Ił zaskoczeni tym, co Jui zrobiono. A to 
WIZJ'lłko kosztuje olbrzymie pienl~dze. 

Niektórz:;r zastanawiają się, czy południowokoreańskie wiodące 
chaebole - konglomeraty gospodarcze - przedstawiały czeki in 
blanco, podobnie jak miało to miejsce w czasie niedawnych 
wyborów prezydenckich. I chociat inwestorzy najprawdopodob­
niej odzyskają swoje pieniądze, trudno uwierzyć np„ by indywi­
dualne rodziny były w stanie wyptacić tak olbrzymie sumy, ja­
kie - jak twierdzi KO Olimpiady - uzyskano w ramach „kon­
trybucji" za 1przedaż apartamentów olimpijskich. 

Dst• najwJęk1:11m problemem jest mimo wszystko zainstalo­
wanie na miejscu ok. %50 tys. spodziewanych w Seulu gości 
oraa 1praWJ' biletów wstęp1t na poszczególne rozcr1wkL W czasie 
Olimpiady w Calgary 20 proc. biletów przekazywano tzw. olim­
pijskiej rodzinie. W Seulu mów! się o 35 proc. b!letów - przy 
ćzym KO Olimpiady w całości kontroluje zarówno s.pr.aiwy bile­
tów wstępu, jak i zakwaterowania - począwszy od komitetów 
elimpijskłch, popr:i:ez biura podróty i skończywszy na znanych 
a111>bistościach. Pracownik jednej z ambasad tak skomentował 
ten :fakt: 

- Roblll wszystko, by zadowolić przybywające osobistości 
eozarować je, gdy Ju:t znajdą się na. miejscu. 

Zarówno w rodzinnej wiosce olimpijskiej, jak i we wszyst­
kich f57 tutystycznych hotelach w Seulu - łącznie z budowa­
nymi dopiero l~ nowymi hotelami - wszystkie miejsca Sl\ jut 
sarezerwowane. KO Olimpiady zastrzegł sobie tl0-70 proc. wszy­
stkich 1~ 300 pokoi hotelowych; 11me hotele zarezerwowały po­
zostałe miejsca dla załól samolotowych, stałych &ości i innych 
watnych otobistości. W miejscowych hotelach mote dojść jednak 
do sytuacji, podobnej do tej, Jaka miała miejsce w czasie 
I1rzy1k Azjatyckich, gdy w ostatnim momencie okazało się, iż 
1ą wolne miejs·ca, ponieważ część spodziewanych gości nie pny­
jechała. Igrzyska Olimpijskie są jednak czymś zupełnie. tnnym. 

Zadziwlaj~ce, Ił jak do tej pory została zamówiona jedynie 
mniej niż połowa miejsc w 282 zajazdach turystycznych, puygo­
towanych na przyjęcie olimpijskich gości. Niektóre biura podr6-
t.y niechętnie oferujlł w nich miejsca swym klientom, pcnieważ 
abawlajlł się, it nie odpowiadaj~ one międzynarodowym standar­
dom, do jakich goście mogił być przyzwyczajeni. Inne biura -
j1k Au1tralia Keith Prowff czy Hongkong Kini'• Line Travel ~ 
ale maj, podobn7eh obiekcji i nie narzekajlł ne. brak chętnyoh. 
Jtałd7 11.arodoWJ komltet olłmptjlkł w71nac1ył jedn. krajowe 

bl.uN PodrółJ' do ułatwiana •praw tury1tynnych - dyploma­
tye-. fr6dła mówilł jednak, ił niektórym in.dywidualnJm przed-
1l"9fontwem udało li1t obej•~ ocr•nicrAnia i ubi4 dobry interes, 
podesu ldr inDe w1rrOGS)'ły aa '7110 oferuj_. JronkurenoyjM 
ceer. 

- Te biura, kł6re ehcłały lłł dron oftcjalnej proce4u17, 1a­
cz71MJlt prHll'JW•ł - mówi jeden I zachodnich dyplomatów. 

Jednym 1 przykładów mote by6 Ka1.;ida, której aaoferowan<J 
jedynie %00 łótek hotelowych, podczu gdy Australia dostała ich 
at l!OO. Do akcji weszło inne biuro, które zaczęło konkurowa6 z 
oficjalnie desygnowanlł firmą, uprawnionl\ do operowania na 
rynku USA. Nowe przedsiębiorstwo sprzedaje pokątnie poprzez -
granlc1t oltmpijikie bilety, oferujl\C tak:te konkurencyjne ceny 
tyn1. Kanadyjczykom, któn7 poZOttali poza l!czb11 200 szczęśliw­
ców. 

OcaTWihl• 'biura podróty nie Mog11 1przedawd samych błle­
tów, nie załatwiwszy spraw pobytu w Seulu - 1tąd tet jedy­
nie przyłączenie llę do zorganizowanej grupy mo:!:e gwarantować 
turyłcie bilet na wybrani\ dyscyplinę sportu I pobyt na samych 
Igrzyskach. Nawet i w takim przypadku mo111 zdarzyć 1ię nies­
podzianki. Największym popytem oczywiście ciesUł si~ ceremonie 
ótwarcia i zamknięcia Igrzysk - ściśle ograniczona jest jednak 
tak!e liczba biletów na zawody w pływaniu czy 1imnastyce. 
Zwykły kibic, który chciałb7 sam C()Ś załatwl6, nie Jrul więc 
praktyc:P.J1le ładnych szan1. 

- Wielu hulzl chciałoby prs1Jecha6. Nie wiedzll jednak Jak 
te nrranlzował - powiada jeden 1 europejskich dyplomatów. 

Moło w przede w11yltk:im oznacza4, tt mimo te Olimpiada 
w Seulu - jak 1141 zanosi - może być największą · i najlepsz11 
imprez1t te1e tn>u, w czasie Igrzysk kamery telewizyjne mogą 
zareje1trowd 1mutnr widok: nęd7 pusł1cll krzeseł. 

JOHN McBETHA 
(„l"ar Eastern Econornie 'Revłew'1 ,. 

Panorama 
CSRS 
R~ CSRS p~zyją1 .program oazezędnośclo\vy, kotóry dotyczy 

przede wszyatkim wlad:& centralnych. Ich lłan liczeb~ me. być 
zredukowany od 30 do 50 procent. Zwolnionych zostanie• pracy w 
centralnych, federacyjnych urzędach olkolo 5. 800 osób. Części 
zwalnianych umożliwi •i• wcześniejs7le przejście lilia emeryturę. 
Pozostali z.najdll prac• w usługach, &lużbie zdrowia d w 1ospodar­
ce. Polecono władzom loka.1nym, aby do 1 1ipca 1988 1101ku spo­
rząd:z;iły spisy wolnych miejsc pracy. Wymówion-o pracę wszyst­
kim„. wicemi:nlistrom. Pir;zyjęto zasadę, że w ka:OO.ym min!~ter­
stwie może być tylko truoh wioemiinistrów. Przyjęto tei zasadt 
- tr<Jchę trudną do zr<Jzumienia w naszych warunkach - że kie­
r-0wnicy centralnych organów administracji pańs•twowej oraz mi· 
nistrowie inie mogą mieć wdęcej niż tri.ech... pracodawców. 

W centralnych urzędach federacyjnych ograrulcwno liczb• •· 
mochodów służbowych. Nadwy:likę postan-0wiono 1przedać óbywa­
itelom jako auta u:i:ywane. W tej liczbie znajdą 1ią tai lukswowe 
limuzyny „Tatl'la 613". 
Oszczędności wprowad'Li s.ią też w służbie za~randcm.ej CSRS. 
JUGOSŁAWIA 

W Slowenili - najbardziej gospodarczo rozwiniętej republice 
w Jugosławii - dochod'?A od dłuższego czasu do krytyiki polity­
ki władz federacyijnych, w tym do krytyki Jugoslowiańskiej Ar· 
miii Ludowej. Na przykład podczas wizyty jugosłowiańskiego rru­
nist.ra obrony - admi!l'ała Branko Mamuli w j:tiopii słoweńskie 
pismo młodzieżowe „Mladina" podało w wątpliwość 1ens t.!J 
wizyty oraz sens sprzedaży Etiopii jugoslowiańskiiej broni. r~.l 

lamach „Mla:cliiny" admi.rał Branko Mamuli zoo.tal na~any 
„handlarzem śmierci". 

W Słowenii obok wielu różnych kontrowersyjnych po~ądó'" 
podano też w wątplirwość potrzebę istnienia Jugósłowiańskiej 
Armii Ludowej, postulując pow-olanie w jej miejsce armii repu­
blikańsk.ich. 

Szerzenie tych i innych poglądów, w tym też ina lamach 1azet 
l ezasopism, spowodowało kryltykę ich przez władze 1'«ie<racyjne 
Qraz KC Związku Komunistów Jugosławii. Natomia.st w Sloweru.i 
ro'."eszły się pogłoski o mającym nastąPić wojskowym zam.a.chu 
stanu w Słoweruii, którego celem miało być ukrócenie liberalnych 
rządów w tej republice. Doszło do tego, że 22 osoby zo Słowenil 
wystosowały list do Konferencji ZKJ z :!:ądaniem wyjaśnienia, 
czy talkie pogłoski są prawdzilwe. Sekretarz genera1ny KC ZKJ -
Ljubamir Uaroszlija poilnformował delegatów na Konferencjt 
ZKJ, że „pogloski te sq calkowioie bezpodstawne i stanowiq po­
lityczną intrygę". 

Niemniej jednak doszło w Słowenii do aresztowań. Zatrzymani 
zostali do dyspozy.cji . sędziego śledczego sądu wojskowego w Lu­
blanie Janez Janszy, David Tasić, Ivan Borsztner. Janez Janszy 
był jednym z czterech kandydatów do <Jbjęcia funkcji przewod­
niczącego republikańskiej konferencji organizacji młodzieżowych 
Słowenii , David Tasić jest dziennikarzem pisma Mladina" a 
Ivan Borsztner - chorążym Jugosłowiańskiej Ar~i Lud~ej. 
Jak wyl)iika z niektórych źródeł u Davida Tasicia i Ivana Bor­
sztnera znaleziono dokumenty tajne dotyczące Jugosłowiańskiej 
Armii Ludowej. lnne źródła zaprzeczają ja!C!oby były to doku­
menty tajne. 

Aresztowanie mlody1ch ludzi spowodowało w Lublanie wielkie 
wzburzenie. Przeciw temu zaprotestował Związek Pisarzy Słowe­
nii oraz kierownictwo orgaJ11izacji młodzieżowych Słowenii. Orga­
nizacje młodzieżowe Słowenii oswiadczają, że opowiadają się za 
„silną armią w slużbie narodu" l że „Jugoslowia.ńsTw Armia Lu­
d?Wa jest fundamentalnym gwarantem obrony i niepodlegloścł 
OJCZyzny''. Krytykują jednocześnie Skupsztinę Słowenii - która 
zajmowala się sprawą aresztowari - że nie potrafiła nic wyjaś­
nić i nie zdołała uzyskać niezbędnych inforn\acji na temat przy­
czyn aresztowaruia. 
RUMUNIA 

Z okazji 43 rocznicy zwycięstwa ~ad hitleryzmem na łamach 
pisma teoret}"cznego KC Rumuńskiej Partii Komunistycznej -
„Era Socialisia" ukazały się artykuły wiceministra obrony na.ro­
dowej. pułkownik.a dr Ilie Ceausescu I dr Mihaila E. Ionescu. 
:rzypomi.nają on~ o r~li Rumuniii w. zwycięstwie w II wojnie 
s"'."latoweJ. Jak p1.sze Ihe Ceausescu hitlerowski arbitraż w spra­
wie spom terytonalnego przeprowadzony w Wiedniu 30 sierpnia 
1940 ro~u nakazał oddanie Węgrom Siedmiogrodu i pchnął rząd 
Rumunn !ona Antonescu pod całkowite wpływy Trzeciej Rzeszy. 
W Rumunii rozpoczął się terror faszystowski. W październiku 
1940 roku do Rumunii wkroczyły wojska hitlerowskie, a w czerw­
cu 194~ roku Rumunia - wbrew woli narodu - została pchnięta 
do WOJ<DY w ZSRR. Dopiero 23 sierpnia 1944 roku obalono reżim 
Io.na Antonescu i Rumunia przystąpiła do wojny po stronie ko­
altcj~ anty:f~~zystowski.~j. Siły zbrojne Rumunii w ciągu 8 dni wy­
zwo!Jly stolicę oraz reJony centralne . i południowe kraju związały 
walką ft dywizji Wehrmachtu. ' 
WĘGIERSKA REPUBLIJKA LUDOWA 

Na Węgrzech znajduje się obecnie przeszło 10 OOO Węgrów, któ­
rzy przybyli tu z Rumunii z pragnieniem pozostania na stale. ~ 
tego 3 200 osób otrzymało zezwolenie na pobyt stały, Sekretariat 
KC Węgier~ego Komunistyicznego Związku Młodzieży (KISZ) 
wystosował list do przewodniczących organizacji w wojewódz­
twach, w którym zwraca uwagę, że ludzie chętnie pomagają 
przybyłym Węgrom, ale jednocześnie boją się, że pomoc państwa 
dla przesiedlonyc1i. obciąży ~udżet narodowy. List KC KISZ wzy­
wa org~zację do niesienia pamocy młodym Węgrom przybyłym 
J Rumunii!. 

Na łamach orpnu KISZ - w tyigodniku ,,Magyar Ujusag" -
.l!kazał •ię list czytelnika, z k.tórym zga.dza się redakcja, wz;ywajl\­
cy do pe>mocy dla Węg.rów przybyłych z Rumumi. Autor tego li­
stu pokala, u na koncie WCz. Krey:!:a 21najduje się kil~a m!Ho­
~&llł' :forintów .. Gdyby katdy pracujący Węgier, a jest ich 5 mi­
iłcm&llł', wpłacił t:J<lko na ten Cle'l 10 :fodntów, to zebrano by 1ium• 
50 milionów forintów. 

Na Węgrzech powstał nowy związek zawodowy - Demokira­
tycmy Zwil\Ulk Zawodowy Praoownlków Naukowych. Do tej po­
ry pt1aoawnicy nauki na.leżeli do ZZ Pracowników Państwowych. 
Legitymację nr 1 otrzymał historyk Gyeorgy Spira - inicjator te­
go ruchu. DZZ Pra~owniików Nauki chce zerwać z dotychczase>Wl\ 
tradyicjll ruchu zwtązikowego na Węgrzech, odrzuca centralizm 
demo~atyczny i ~waża, że w przedsiębi<Jrstwie może istnieć wię­
cej ruż jeden związek zawodowy. Wszystko wskazuje na to -
podlm'eślajł\ obserwatorzy - że nie będzie on dziiialał w ramach 
Krajowej Rady ZZ, ale n.fe jest to też „węgierska Solidarność". 
Krajowa Rada ZZ w odpowiedzi postanawila utworzyć w ramach 
ZZ Pracowników Państwowych - ZZ Pracowników Nau~Q1Wych, 
utrzymując, te trzy c:zwairt.e członlków ZZPP popiera takie roz­
wiązamń.e. 

Na Węlt'Zech każdy mote mieć antenę telewizji satelitarnej. 
Musl tylko pła?ić 100 forintów miesięcznie i oglądać te programy, 
kt~re wyinego~Jowała poezita węgierska. Są to 3 programy, w naj­
bllzszym czasie przybędzie dalszych 6 programów. 

Na Węgrzech - jak utrzymują znawcy problemu - około ~ 
procent lu<hlości - to homoseksualiści lub lesbijki. W związku 
z tym grupa zatożyoielska 2lWl'óciła się do władz o założenie Kra­
jowego St.owarzy&'2lenia Ho~oseksualistów. Celem tego stowarzy­
szenia byłaby wa.lka z AIDS. Zdaniem specjalistów służba zdiro­
wia nie poradZi sobie oaŁkOWicie z zagrożeniem, gdyż nie potrafi 
przeprowadzać testów zupełnie anonimowo. Stowarzyszen\e - na 
czele któreto staliby też lekarze - znalazło sposób na rozwiąza­
nie Pl"oblemu i u:zyskalo zgodę oraz poparcie władz. Zdaniem 
grupy załotyciel! .stabiane zwią.7Jki osób tej samej płai hamowały­
by rozpr.M9tJrzeniianie 1!41 AIElS. 

Opracow·ała z 
JADWIGA M. NTEDZWI!ECKA 
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W ł6dllltie-j Wy.~wómi F~llln6w 
Fabularnych pow&taje kolejny 
film Zbłcntewa Kuźmhukieco za­
tytułowany „Desperacja". Scena.­
r!uu na'J)lnł Nżyser WSJP6lnie z 
Kazimierzem Radowiezem. Film 
opowiada o wydarzeniach popree­
dzających wybuch P<>wstania 
Styczni<>'Wefo. Na Ich tle ukazana 
jest dramatycw.a miJość Katarzy-_ 
iny (Marla Mielnłkow-Krawceyk) I 
Marcina (Krzyszte>f Ibisz) w trud­
nych dla Polaków czasach. 

Katarzyna. chcąca ratować swo­
jego ntęża z niewoli podejmuje 
desperacką decyzję wsp6łpracy z 
oficerami carskiej policji: plik. Hu­
berem (Janusz Zakrzeński) i zako­
chanym w nie.I mjr. Woronc<>wem 
(Le.zek Zdybał). Ich działalność 

FILM, TV, WIDEO 

~m!eru d·o maksymalnego osia- F<>to: Sla1D0młr Klemb4 
bienia polskl!ch sił konspiracy j-
nych, przygotowujących wybuch patrJotyczny, a w!~ przyg<>towy- ki 

1 
będzie - zobacsymy? - to 

1>0wstan.ia. wanie powstania. ' dopie ro początelll pracy„. 
Mairclm. wzbudza ar;czególne za- - Jaklł obecnie acenę Pa.n rea.- - Jaki jest mjr. WoroncowT -

tnteresowanie policH c.arS1kiej, bo- lizuje? . ,_ . pytam odtwórce tej roli. którym 
wiem może naprowadzić na ślad -

1
. Zas.~ała :flaa pani_": t t_r8:"'-ciel jest Leszek Zdybał. 

ód 6 · dl ł ś · rea izaci1 .sceny pr,z„·us aw1aJące i 
pnyw c w nie.po eg o c1owego d<>ść frywolną zaMwę, w której - ~ akomplikowa~a postac, cl~ 
ery~u. Osobą? która ~a ~<>starczać biorą udział pod~tarzali repreze.n- k~wa 1 dobrze . napisana. Właści-
k?niecznych i1nform8:d1 1est właś- tancl świata biznesu, oficerowie wie do końca nie wiadomo. czy 
1t1• _Katarzy~a .. Miedzy .:Ołodvmi carsk iej policji: płk. Huber i mjr. mir. "Yoronco~ Jest tak bar~ 
111aw1ązuje s1e _mć SYf!1P~t~1, a w Woroncow oraz damy do towa- 2'.ł_Ym 1 wvraf!nowanym człow 1e­
lkońc1;1 prawdz1w.ej m1ł<?sc1. kt~ra rzystwa _ watpliwej konduity: ktei:i. czy mo~e pozo~tały w nun 
11wyc1ęża &prytn1e za_w·1ązaną 1n- aktoreczki, baletnice.„ Zabawa o- chocby szczątki czegos dobrego.„ 
łr_ygę.t jLo.!:J'. pows1.ama do końca siąga. swoje apogeum i pomalutku - A "P&in. jak che• t11 1>0stać u.. 
pozos a Ił n1e11nł11Ile. 

„Chwilowe osłupienie" 
- RELACJA Z PLANU · ZDJĘCIOWEGO FILMU PT. „DESPERACJA" 

- Co akłoniło '!>&n.a do podjęc ia wchodzimy do acany zasadniczej. k·reślić widzowi? 
takiego tematu? Wyalienowany z towarzystwa mjr. - Chciałbym w nim ocalić tro-

- Od klilIDtu lait tkwię w kręgu WoroncQw samotnie popija w6d- chę dobroci. , 
historycznej tematylki. Dzieje się kę, nagle wstaje, podchodzi do Plan zdjęciowy dobiega końca. 
tu :r;a sprawił Kazimierza Rado- rozbawionego towarzystwa i od- Ostatnia scena maluje na twarzy 
wicza., z którym od dłuższego cza- biera gitarzyście instrument (Wie- Z. Kuźmińskiego uśmiech. J. Za-
au wsp(iłpracuję. Jest on rQzmiło- sław Kondraciuk). Sam zaczyna klrzeński i L. Zdybał patrUI na 
wa·ny w hlstoril. Jego pasja wpły- sobie akiompaniować i śpiewać siebie długo, z podziekowantem. 
wa na mnie inspirując<>. Zaczęliś- dźw ięcznym barytonem „Dwie gi- obserwat<>rzy stoją ~ osłupieniu. 
my od wspólnego na.pisan.ia scena- tary", Płk. Huber obserwujący u- l'rudno ująć słowami stan chwilo­
riusza telewizyjneg<> serialu ,,Re- ważnie swego podwładnego, po za- wego oczarowania interesująco z.a­
publlka Ostrowska" - t!lm odwo- kończonym występie. uhonoro'wa- graną sceną, a jednak pytam reży-
łuilłCY się do sytuacji I atmosfery nym brawami, szepce Woronc<>wo- sera: . . 
panujfł(:ej przed proklamowaniem wi do ucha: .- Co czu_je tworca, kiedy Jego 
R&publiJtoi Ostr<>wskiej (10 X! - Polak na pana miejscu ~~pie- wizj9: pr~yb1e~a kształt. z~od~y z 
1918 r.) na Ziemi WiellropolsikieJ wa.łby: „Uciekła ml przep1orecz- wczesnie~szym1 . wyobrazemam1? 
w 1917 r. Następnie powstało ka„." - CzuJemy s1e bardz<> ukonten-

Nad Niemnem" opowiadające o - Nie ucie'kła. Zaraz llł tu puy- towani. przeciet t<> nie tylko moja 
i~sa.ch nad.niemeńskich bohaterów wiozę. radość, ale naa wszystkich. biora­
z końca XIX wieku. W adaptacji - Ona nie z tych, Woroncow! cych udział przy realizacji. Film 
filmowej znanej książki Marii Ro- Nie z tych„. pow~taje w wy.niku zbiorowego 
clziewiozówny p.t. „Mię.dzy ustami _ To zobaczymy 1 Jakich„. wysiłkiu, to Jest naua wspólna 
a. brzegiem pucharu" staraliś~y . ~acam si'! do Janusza Za- radość.. , . 
a1ę J>OkSD;ać r-o~ans na przełomie k:rzeńskliego: _ Jaki JeJ:t pana - .Kiedy wzew1duje pan ukoń-
XIX I XX wieku. N<> a teraz J:!k Huber? ·c2en1e fi!JIDu? 
przynła kolej na okores poprzedza- P • . _ Mam nadu.ję, te w lłlpcll 
JlłCY wybuch Powstania Stycznio-' - W h iera

6
rchil !"'aż.noścl to Desperacja." btdzłe kolaudowana 

wqo. , czwaTta posta w filmie. Wo~ół " . . · 
- Ja'klle zagadnienia będzie pan płk. Hubera t'bczy 1 \ę cała akcJa. - ŻycZf! zatem i>owodźenia. 

.ta.rd 1141 ezczególnle zaakcento- Ma on do spełnienia dosyć proste 
wać w fiilmie? zadainia. Nie lubię l'I'•ać ied•no-

- B~ą prowadzone w rnmte ~acznych postaci, dlateg-o. s~ar~~ 
r6wnolegle <l<> siebie d·wa nul'ty. się wyłuszczyć z tej roh ia'ktes 
Pierwszy podejmujący problem mean?-ry, kt6re pozostaw~yj)y w 
wielkiej miłości, gotowej do 1>0- zgodzie .~e scenariuszem. Nie chce. 
jwięceń czasami w niezl'(odzie z aby moi bohater był typowym, 
etyk!ł.„ 'Drugi to ol(romny nurt st ereotypowym policjantem. A Ja-

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

Jlf Dorota Kędzierzawska będąca jedną 
z l)lłodszvch reżvse.rów filmowych - za swój 
film pt. „Jajko" została laureatką Nagrody im. 
Andrzeja Munka. Nagi-ode unfundowała siostra 
nieżyjącego reżysera , która iest lekarką miesz­
kającą w Szkoc,\l i żoną wiceprezyden­
ta festiwalu filmowego w Edynburgu. 
Do nagrody kandydowało 13 filmów. :.;;. Krze­
simir Dębski. znany iazzman, otrzymał nagro­
dę ,,Prix Genie 1988" za muzykę do filmu 
~,Young Magicion" (Młody czarodziej). Nagroda, 
która prz:vzn.aie Akadem1a Filmowa, ie.st ka­
nadviskim odPowiednikiem !!Jmerykańskie~o 
Oscara ~ li czerwca br. odbył sie prze 'pre­
mierowv paka.z filmu Krzysztofa Sowińskiego 
pt. „Pantarej", Film traktuje o problemach 
narkoman.ii wśród młodzieży, Na przedpremie­
roWY ookaz zaproszono i:ttupę z Monaru - ak­
tualnych i byłych narkomanów oraz uczniów 
l6dzkkh szkół * Gina LoJJobrigida, słynna bo­
haterka zekranizowanej przed w ieloma laty 
l)OWieści Alberta Moravii pt, „Rzymianka" prze­
ob~ się tym razem w matk~ głównej boha­
terki. Giuseppe Patroni Grirrt '()rzystąpil bo-

12 ODGCOSY 

Tym razem wooonujemy ra­
dziecki film semacy1ny pt. 
,Konfrontacja" Walerija ICrłem­
niewa. Temat, który podej,;nuj_e 
reżyser coraz częściej p0Jaw1a 
się na ekranach radzieckich kin 
- alkohohl.zm i ie.l(o skutki. Jest 
to ooowieść o kobiecie, która 
ratując męża sama P.Opada w nie­
szczęście, unieszczęsliwiając jedno-
~eśrtie swoie~o synka, a wszyst­
ko to prowadzi do ostateczności. 
W roli matlci"'Piiaczki wvstąpila 
11talentowana aktorka Jelena Sa­
ronowa. ·a oarbnerują iei Nlko­
ła.f Karaczenoow, Ludmiła Pola­
towa, . Jelena Popowa, Boris 
Drapkin, Sława Jesioniow!lki, 
\Jeksander Jegorow. Wiktor 
Szulgin i in. 

wiem do realizacji nowej wersji ekranowe.i 
„Rzymiainkii" # Od 8 do 14 sierpnia odbędą 
sie XVI Kosza.lińskie . Spotkania Film9we „Mło­
dzi i Film". O Wielkiego Jantara ubiegać 5ie 
beda polskie i zagraniczne filmy traktujące o 
problemach młodzieży. Filmoteka Polska przed­
stawd m.in. retroopektvwe młodzieżowych 
filmów muzycznych, a WFD zestaw filmów do­
kumenta1nych dotyczących oatologii w środo­
wisku młodzieżowym - narkom8ll'l.li i alikoho­
lizmu. '# Je"rry Kra.mers. znany dotychczas z 
licznych wideoklipów, pr.zy.stapil do rea.112.acj i 
filmu fabu1arnego pt. „Moonwalker" (Lunatyk.) 
Nie byłoby w tym nic nadzwy~ąjnego, gdY'bY 
nie to. :!:e w :film~e ma wystąpić„. Michael Jac­
kson, a na ok!rase takźe Sean Lennon, syn Joh­
na. :iłf. Realizacje komedii tnmowe; pt. „Gla.'1-
llost" - o przygodach Amerykanltii w Moskwie 
- zapowiada John Boorman. Rewelacyjnie 
brzmi to. :!:e fllm ma 1)owstac!, jak zapawiada 
!wórca, w ko0produkojl :s rad~ieclką kdnemat<>­

itr~•· Strona radziecka nd• "DOtwier&Ua tel 
wiadom°'°'. 

Jedn4 • najmni-ej l'lllA1lreh hi~ tonna­
cji wojskowych II wojny fyllatocwej były do nie­
dawna niemieckie batali<>DY oznaczane zagadko­
wą ]jczbą „999". Sporo Niemców sądziło, że 
istniał tylko jeden taki batalion, noszący ofi­
cjalnie nazwę batalionu karnego, gdy w rzeczy­
wistości zwał się „Bewahrungsbataillon 999", a 
kierowano doń więźniów, zaTówno przestępców 
krym1nalnych, jak i politycznycłi przeciwników 
hitlerowskiego reżimu. 

Znamienne, iż były korespondent wojenny 
Wehrmachtu, Heinz G. Konsalik, uprawiający 
popularyzację historii w ujęciu raczej sensa­
cyjnym, wydał w 1959 r. w serii tzw. kieszonko­
wców książkę „Karny batalion 999". Jej tytil.11 
!IUgerowal więc błędnie, iż byt tylko jeden ba­
talion tego rodzaju i że nosił oficjalnie nazwę 
karnego. Książka doczekała się aż 29 wydań, a 
po jakimś czasie ekranizacji, dopiero jednak na­
kręcony na jej po,1stawie w 1985 r. film telewi­
zyjny wz;budził głębsze zainteresowanie i l!św i a­
domił historykom ostatnie j wojny, że me pe­
wnego na ten tema t nie wiedzą. 

pę .tanowlli ucze~tnlcy wojny domowej w Hisz­
panii, gdzie, jak wiadomo, ochotnicy nlemieccy 
atanowill najliczrtiejszą grupę w~ród członków 
m1ędzynarodowych brygad. 

Polityczni, którzy musieli konspirować się ró­
wnież przed swoimi dawnymi wspólwięźnia.mi 
kryminatnvmi, tworzyli tajne komórki w liczbie 
3 do 10 osób, a wiadomości i i strukcje przeka­
zywali sobie w czasie niedzielnego nabożeństwa 
lub marszów, a sztab służby informacyjnej 
m1eścil się w baraku kuchennym. Politycroi za­
biegali wytrwale o uzyskanie dostępu do waż­
niejszych funkcji: kierowców w dowództwie, 
ordynansów. łączników, a także przy obsłudze 
karabinów maszynowych i granatników. 

Pierwsze batalionv „999" (historycy n ie ro?.Szy­
frowali uzasadnienia tej liczby), skierowano de> 
Afryki, utworzono z nich najpierw Brygadę A­
frykańską - .,Afrikabrigade 999", a potem dy­
wizję liczącą sobie prleszło 7800 lud?:i. łącznie 

z kadrą dowódczą. Komendantem mianowano 
pułkownika Kurta Thomasa, poprzednio komen­
danta w głównej kwaterze Adolfa Hitlera. Pul-

Co to były bataliony 999 tworzone przez Wehrmacht? 

• • 
I J 
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Źabrano się więc gorliwie do prac badaw­
czych, które wykazały, iż Heinz G. Konsaliik nie 
tylko w tyoh dwóch sprawach rozminął się z 
prawdą. Do najwybitniejszych opracowań tema­
tu zalicza się obecnie książkę napisaną przez 
młodego historyka, Hansa Petera Klauscha, któ~ 
rej omówienie zam1eścił niedawno zachodnio­
niemiecki tygodnik „Der Spiegel''. 

W związku z tytułem tego artyil{ulu, który 
brzmi: „Godny warunkowo" należy się wyja­
śnienie, że za czasów hitlerowskich kwalifikowa­
no osob~ akiazane na więzienie lub obóz z po­
wodów czy to krymi.nalnych. czy poUtycznych, 
jak1> „niegodnego pełni.enta zauczytnego Obo­
wiązku obTonv ojczyzny", Taki tekst wydruko­
wany był w niemieckiej książeczce wojskowej, 
niebieskiej zresztą, jak pisze „Spiegel", w odróż­
nieniu od nQI'IIllalnie używanej ~zamej. 

Jak się dowiadujemy z książki, w m1arę prze­
dłużania się wojny i wzrostu strat w ludziach, 
zwłaszcza na froncie wschodnim, powzięto myśl 
w niemieckim naczelnym dowództwie, żeby do 
szczególnie niebezpiecznych akcji użyć jako 
„mięsa armatniego" więźniów. A więc uznać 
ich za „godnych warunkowo" do pełnienia słu­
źby wojskowej (Zapewne też dlatego nie zde­
cydowano się użyć deprecjonującego przymiot­
nika „karny" - przyp. - J.K.). 

W październiku 1942 r., a więc w początkach 
wielkiej bitwy stali.ngra<l:zikiej powoła.no wspo­
mniane formacje, zaczęto wyciągać skazanych z 
więzień i obozów i kierować do, osławionego 
od czasów cesars'ltich, zapadłego garrrlzonu w 
Szwabii, w okolicy o wyjątkowo dokucz1iwym 
klimacie, zwanej „szwabską Syberią". Mawiano 
o niej, iż „przez dztewięć miesięC11 panuj1 tam 
zima, a przez resztę roku chlody". 
Wyżywienie żołnierzy było podłe, a kadra 

dowodząca obchodzi.la się z nimi bezlitośnie, n.ie 
szczędząc plag i poniiżień. Co ciekawe, zachował 
się raport jednego z oficerów, stwierdzający, że 
więźniowie politycz.n.i „zadają sobie wi•le tru­
du, by jak· najwłaściwiej wypel'niać obowiązki 
slużby. Są oni nadzwyczaj chętni i wszystkie­
go ciekawi. Nale;i:y zachowywać wobec nich 
specjalną czujność". Okazało się też, iż „poli­
tyczni" nie symulowali i rzadko trafiali do iz­
by chorych. Uzupełniające światło rzuca na mo­
tywacje postępowania „politycznych" odnale­
ziony dokument tajnej instrukcji. 

„Nie narażać się niepotrzebni€, starać się przy-
5waić sobie gruntowną wiedzę i umilJjętności 
wojskowe". Jak komentuje Hans Peter Klautsch„ 
chodziło „politycznym" o to, by w stosownym 
momencie wystąpić przeoiwlw hitlerowcom z 
bronią w ręku. 

Więźn.iowde pol!tycmi, przemleszail'li byli z 
kirym1nalnymi w niekorzystnej dla siebie pro­
porcji, gdyż na 30 tyi.s. wię:bnlów, którzy ogó­
łem odbywali służbę w bat.a.lionach „999" liczyli 
tylko 8 tys. osób. Znaczną większość wśród „po-
11tycznych" stanowili komuniści, z silnie już do 
tego czasu przetrzebionej Komunistycznej Par­
tii Niem1ec, nie brak też było socjaldemokratów, 
zdarzali się świadkowie Jehowy, a nawet usunię­
ci z partii hitlerowskiej i uwięzieni uczeistnicy 
„czarnego frontu", któremu przewodził przeci­
win.fill: Adolf.a HM!lere. Otto Sbrasser. Wałm4 sru-

k-0wnik znany był pod przezwiskiem „Toma 
obłąkanego", co pozwala wyobrazić sobie jego 
osobowość. Pojazdy bryigady i potem dywizj.i o­
znaczone były literą „V", um1eszczoną na po­
przecznej belce. 

Dalsze jednostki kierowano na front radziec­
ki lub do zwalczan.ia partyzantów w Jugosławii, 
Grecji, Francji i Belgii (o Polsce publikacja 
„Spiegla" nie wspomina - przyp. J.K.). Jak 
stwierdził Hahs Peter Kaultsch, żołnierze ba­
talionów „999" mogą zapisać na koncie swoich 
zasług, często przypłacanych życiem, wiele uda­
nych akcji o charakt.erze antyhitlerowskim. O­
prócz bowiem kolportowanfa ulotek i przeka­
zywania komu 'ikatów radiowych zagranicznych 
rozgłośni wśród innych formacji Wehrmachtu, 
udawało im się nieraz przekazywać partyzantom 
medy1kamenty, informować ich o ruchach nie­
mieckich od.hi.a~ów (<lzięki · nim uniknęła za­
sadzki duża grupa greckńch partyzantów), upra­
wiali różne formy sabotażu, uszkadzali pojazdy, 
udało im się opóźnić budowę bazy dla nie­
mieckich łodzi podwodnych, ostrzeliwali pod 
pretekstem „pomyłek" samoloty sojuszników 
Rzeszy, a wreszcie wielu żołnierzom batalionów 
999 udało, się przejść grupowo, z bronią w ł'ę­
ku, na stronę wojsk lub oddziałów partyzanckich 
antyfaszysto\V&kiej koalicji. Ogółem ok. 1500 lu­
dzd, głównie na froncie wschodnim i na terenie 
Grecji. Pora tu wspomnieć, iż omawiana książ­
ka Hansa Petera Kaultscha nosi tytuł: „Historia 
„Batalionów 999" ze . szczególnym uwzględnie­
niem antyfaszystowSlkiego oporu"· - co w świe­
tle przytoczonyich faktów ma swoje uzasadnie­
nie.„ 

Bataliony nie speln:iły oczekiwań naczelnego 
dowództwa armii niemieckiej, toteż we wrzes­
niu 1944 m1mo rosnąf!ego stale zapotrzebowania 
na „mięso armatnie" całkowicie za.przestano do 
ruch naboru. Ostatecznie polowa uczestników 
tych formacji nie pueżyła wojny, ale ich dzie­
jam1 I losem pozostałych przy życiu niikt się 
przez długi czas nie zainteresował w sposób 
kompetentny. Zapewne dlatego, że, jak sądzd je­
den z historyików, „dla. wielu pozostali oni 
do końca przestępcami". 

W jednym z amerykańskich obozów jeruec­
kich· żołnierze Wehrmachtu, wierni pamięci Adol­
fa Hitlera, zlinczowali dawnego uczestnika „ba­
talionu 999", jako „wroga wielkoniemieclciej 
Rze.szy". A na cmentarw w miejS1cowo.5ci Baum­
uolder w Palatynacie miejscowa ludnosć wy­
kopała zwłoki żołnierzy batalionów „999", aby 
pochować je w przyzwoitszej odległości ·od 
zwłok mies:zJkańców w~oski. oddzielając jedne 
kwatery od drugich kilkumeirowej szerokości 
pasem świerków„. 
Trochę późno przywróoorio pamięć i cześć 

żołnierzom „999". Ciekawe, ilu z nich dożyło tej 
chwili. 

Opracował: J. K. 
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Ma kolumnie „Polemiki, Hi!ły, 01tlnle'" publtkaJemy łJłke Uli~ podpisane Imieniem I nazwiskiem, poc!anłem ac!resa. Ac1ret I nazwisko na ty czenle zalnteresowane!l'o zatrzymujemy do władomofcl re­
dakcji. Zastrzegamy sobie motliwoś6 1~rót6w . 
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MOWIĄ, ŻE LODZ S1Ę NIE POPISALA 

Nie pochodził :z Łodzi, ale mieszkam w niej dostatecznie dłu-
10 (przyjechałam do Łodzi w okresie powojennym jeszcze w 
mundurze wojskowym, po uprzedniej pracy na placówkach fron­
towych II Armii WP li Dyw. 12 Med. San. Bat. i w szpitalach 
woj'91kowych LWP) - toteż nie są mi obojętn~ jej probQ~y 
zarówn-o jako lekarce, jak i kombatantce (nalezę do ZBoWiD, 
Związku Inwalidów Wojennych, Związku Byłych Żołnierzy Za­
wodowych). 
Cieszyliśmy się wszyscy, nie tylko kobiety i ubiegaliśmy się 

o to aby szlachetna idea gen. armii Wojciecha Jaru~elskiego -
dla ~pamiętnienia walki i martyrologii kobiet polskich w okresie 
olruipaoJf hitlerowskiej 7lbudować Pomnik Matki Po1kd - przy­
brała postać szpirtala z lokalizacją w Lodz>i. 
Sledzdi!iśmy z uiwagą i uznaniem wysiłki zarządu ~itaila o­

ru: Komitetu Budowy Szpitala, jak też niestrudzonego w propa­
sowaniu tej idei· redaktora \Jiesława Machejki. Należny jest du­
ły ukłon i gorące słowa. podziękowania z:a to, że zrobiono tak 
,wiele odnośnie azpitala, wyposażenia itp. 

Niuttrty, nie znajduje iłów uznania odsłonięty niedawno pom-
11111: · 1toj14Cy na zewnątrz szpitala, na wyeokin;l podniesieniu, ma­
'-cy obrasować Matkę-Polkę. Zapowiadano, te po wnikliwym 
rozpatrzeniu projektów dotyczących tego posągu, jako wyrazu 
hołdu Matce-Polce wybrano jeden, który miał obraz:owa6 kobie­
tę polską o ry&ach słowiańskich 1 o twarzy ówczesnej miss Ło­
thi Joanny Sle<Wickiej. Słuszne to i zrOl'lJlllili·ałe .. TymCUlBem zoba­
eiyUśmy twarz cudzoziemki. Afrykanki? Indianki? c.zy in!1ej 
nacji? Na barku kobiety opiera się nienaturalnie pogrubione (Jak 
na dziecko) ramię dziecka z obrzmiałymi dłonią i palcami. Ta­
kie nabrzęknięte noworodki rodzą się na szczęście cora:z ~za­
dziej w :związku 1 niezgodnością serologiczną krwi rod.ziców ~ako 
wyraz: patologii - choroby hemolitycznej i w tym me p<>wmna 
1ię objawiać w tej formie dowolność rzeźbiarska. Natom1as_t wy­
powiedano aię pozytywnie wśród lekarzy i innych o rzeźbie ko­
biety 1 dzieckiem umieszczonej wewnątq szpitala. Z przykrością 
1łuchałam słów przypadkowo spotkanych przyjezdnych, którzy 
1chodZł\C ze 1topni pomnika wyrażali się 1 dez~probatą o całoś­
ci uważając, te pod tym względem Łódź się me popisała i na­
letałoby albo przenieść całość na inny neutralny teren albo 
1mienić głowę. A myśmy myślały, te będziemy pomnik pokazy­
wać 1 dum" 1 przyjmie się zwyczaj, że nowożeńcy wprost z 
Urzędu Stanu Cywilnego będą się tam udawać,by :r.łoty4 kwiaty 
u jego stóp. · 
Nalrię do odchodzącego jut, stopniowo wymierającego społe­

~ństwa kombatanckiego, jestem jut chyba, niestety, jedy.ną le­
karkll w Łodzi z przeszłością walk frontowych w czynneJ służ­
bie wojskowej, oprócz żyjących jeszcze !dlku lekarek, byłych 
wię:tniarek obozów koncentracyjnych. Dane statystyczna wyka­
zują, że umieralność kombatantów w skali krajowej wynosi po­
nad 120 osób na dobę. 

W czerwcu 1987 roku członkinie i podopieczne Związku Inwa­
lidów Wojennych Oddział Łódź-Bałuty zwróciłyśmy się do pre­
zydenta m. Łodzi z prośbą, aby przyległe, powstające przy ~zpi­
talu ulice, otrzymały nazwy związane z wojenną czy. pokoJową 
działalnością naszych kobiet. Proponowałyśmy między mnymi do 
wyboru wg uznania nazwy: ul. Kombata.ntek, Pla!erówek, Bo• 
jowniczek o Wolność, Sanitariuszek wo3rnnych, un. Michaliny 
Tatarkówny-Majkowskiej 1.tp. a tworzący się park, aby był naz­
wany im. „Dziewcząt Polskich". W . Łodzi nie ma ulic o naz: 
wach dotyczących kobiet okresu woJennego, choć są ogólne jak. 
Wojska Polskiego, Armii Ludowej, Armii Czerwonej, Batalionów 
Chłopskich, Obrońców Stalingradu itp. Wysłaliśmy pismo z proś­
bą o popa'!'cie do Komiltetu l..ódzkiego PZ~R. Rady Ló<Wkdej 
PRON Zarządu Wojewódzkiego ZIW i Komitetu Budowy Szpi­
tala. 6 treści tego pisma powiadomiono równi~ Zarząd Zespołu 
Kombatantek Ludowego Wojska Polskiego mieszcząc1 się w 
Warszawie przy Zarządzie Głównym ZBoWiJ?. 

JANINA ŁUKA-SmWICZ 
(doktor medycyny) 

CO DALEJ Z PRZEJAZDEM pn.zy ULICY 
SREBRZYŃSKIEJ? 

Od wielu lat prz jazd przy ul. Srebrzyńskiej przy al. Włók­
niarzy był zamknięty dla ruchu kołowego. Z uwagi na bardzo 
duży ruch był czynny tylko dla pieszych. Jednak w ciągu ostat­
nich lat wydarzyły się dwa śmiertelne wypadki najechania prze­
chodniów przez pociągi. Sprawa nie była tak prosta, jak by wy­
nikało z pobieżnej oceny. 

Ruch pociągów bezpośrednio przed dworcem lCaliskim jett 
duiy, wobec tego przejazd był zamknięty na czas przejazdu 
kllku pociag6w. Pómiej zaprzestano te~. ale przechodząc.:r 
tamtędy zdążyli się przyz;wyczaić do przechodzenia przy ?pusz­
czonych zaporach, w czasie dzielącym przejazd dwóch po.ciągów. 
Wynikło z tego kilka tragicznych wypadków, ale nikt me ana­
lizował faktycznych przyczyn. Nic nie zm!eniło się .przez .lata, a~~ 
stare zapory, ani urządzenia sygnalizacyJne. Starsi ludzie tracilt 
tycie, a właśnie dla nich to przejście jest szczególnie potrzebne. 

Jest to jedyna najbliższa droga mieszkańców osiedla im. M. 
Mireckiego, pozbawionego większości usług i sklepów do placó­
wek usłue:owo-handlowych na osiedlu „Koziny". A trzeba pamię­
tać, że osiedle „Mireckiego" jest w przeważającej części zamiesz­
kane przez starych, poruszających się często o lasce .lu~zl. 

W związku z budową nowych torów kolejowych prze3śc1e zam­
knięto (ogrodzenie wskazuje, że na stałe). i jedyna dro~a wie­
dzie przez kładkę nad torami. Jest ona me do .Pokonania przez 
ludzi starszych a niebezpieczna dla wszystkich. Zbudowano 
pochylnie dla ;_,óz.ków, tYlko że nawet mężczyźni ?lad!\ ~dmoś­
cf w utrzymaniu wózka na tak stromych J?OChyl!11ach. ~te o­
mieszkano poinformować na tablicach o mebezp1eczeńs~wie ko­
rzystania z tego udogo'tinienia, i to wszystko, co wymyslono, by 
zaradzić przeszkodom. 

Stara przedwojenna część kładki jest znacznie miszczona: 
w:vstają'ce metalowe wzmocnienia i gwoździe, wykru~z?ne des~i 
na stopniach i kładce. Wymieniono kilka dese~ .w m1e3scu: gdzie 
wyrwa była aż nadto widoczna, w innych mieJscach, gdzie to 
samo. się stanie za kilka tygodni nic nie zrobiono. . 

Przejazd powinien być jak najszybciej otwarty. dla pie~zych. 
"'>:zejazd powinien być wyposażony w urz~dzema te.chmczne, 
które umożliwiłyby sprawne działanie. Do teJ pory kobiety krę­
oił:v korbką, toteż nie dziwi, że zamykano przejście na czas 
przeiazdu kHku pociągów Teren powinien być ogrodzony siat­
ką. Gwarantowałoby to bezpieczeństwo. 

Jeśli ktoś zą_dec~duje i jest odJ?Ow.iedzi:'llny za to, te kładka 
zagrażająca zdrowiu starszych osob i na3młodszych w tak . ru­
chliwym miejscu ma jako jedyna rozwiązać problem komumka­
cji, to chciałbym, aby byia to prawna odpowiedzialność za ży­
cie i utrudnienie tego życia. 

G.T. 
(nazwisko 1 adres do wiadomoAcl redakcji) 

NR 2'6 (1578), 25 CZERWCA 1988 R. 

SPRAWA MALEJ EWY - OSTATNll RAZ 

Nie ustoaunkowuję się dQ listów czytelniczek· z Łodzi i Szcze­
cina. Są one bowiem (jak to wY'nika s iekatu) jaikoś osobiście 
zaangażowane w sprawę małej Ewy. 

Brnk obiekitywi21mu .zar.zU1Ca mi rzeczll'li.k prasowy Sądu Rodzin­
nego. Otóż - w odróżnieniu od sądu - nie jestem wcale bez­
stronny i nie uk!rywam tego - owszem, jestem po stronie OJca 
Ewy dykituje mi to rozum i sumienie. 
D~ięki listom obydwu pań 1 pana rzeczni!ka mój tekst został 

wzbogacony o stanowisko drugiej strony, Czytelnik może sobie 
wyrobić własny pogląd na sprawę. . , 

Przy okazji: starałem się nie ujawniać żadnych szczegołow, 
pozwalających zidentyfi'kować rodzinę małej ~wy_ - d.l~ JeJ 
dobra. Moi szanowni korespondenci postarali się, z-eby moJ ka­
·muflaż obnażyć. Szkoda. 

Nie wiem co się w moim tekście nądaje jako argument w 
aprawie o ~niesławienie. ·Wiem natomiast z całą pewnością. ~e 
kłamliiwa [nformaicJa o leczeni•u psychi·atrycznym ojca Ewy nada1e 
nę z powodzeniem na proces o zniesław.lenie. Nb. nadawałaby 
ll'ię naiwet wtedy, gdyby odpowiadała prawdzie. 

ANDRZEJ KAROLCZAK 

PS. O to o..taitnie mam zre$2Jtą (Jak sądzę - także ojciec_ 
Ewy) pretensję do .redakcjL Zdanie to należało z listu pani 
"XY" wykreślić. 

OD REDAKCJI: Daliśmy możliwośó wypowiedzenia się dru­
giej stronie tego konfliktu. Wypowiedział się teraz autor arty­
kułu. W tej sytuacji Jut nie opublikujemy listów czytelniczek z 
Łodzi I Szczecina. Przede wszystkim dlatego, że nic 
Już nowego nie wnoszą do .sprawy. Na tym kończymy dyskusję 
o losie małej Ewy. Oby jej tylko krzywda się nie stała! 

„WYDZIEDZICZENIIE" 

W nawiązaniu do reportażu pt. „Wydziedziczenie". pomies:z.czo­
nego w „Odgłosach" nr 48 i 49 z 1987 r„ do redakcji na<le~zlo 
obszerne wyjaśnienie, którego autorem jesit Jan Starczewski -
przeds·tawiciel drugiej ze zwaśnionych stron w sprawie ,gospo­
darstwa leżącego we wsi Piaskowi0ce pod Zgierzem. Autor zarzu­
ca mi wypisywanie bzdur ,,na kauwce (?) babcia mówi, Simol~­
rek mówi Judzie mówią" szkalowanie człowieka oraz podawanie 
rzeczy ni~ sprawdzonych. Jak to zwykle w potyczkach rodzin~ 

ych bywa szczególnie na gruncie wiejskim, Jan Starczewski 
przedstawia' się jako \VZerowy rolnik, który wywianował teś­
ciów i W.5'!)omagał ich finansowo. natomiast ich własny syn, 
Smolarek. jaW•i się jako dewastaitor I krwiopijca, synawa zaś 
katem, który chce utopić w studm teściową. 

W ~iązku z tym pragnę podkreślić, iż informacje ~o. repor­
tażu czel1Pałem z różnych dokumentów i z różnych zrodeł, w 
tym z · zeznań świadków, mi'ls?lkańców wsi Piaskowice, pra­
oownill'Ów urzędów i instytucji, ro.in. działaczy WK ZSL w Lo­
dzi i GK ZSL w Aleksandrowie. 

Jan Starczewski pi'Sze: „Insitytuc~e się dener~ują, ludzie tię 
śmieją że taki tygodnik jak „Odgłosy" może w Jednym artyku­
le pod~ć tyla bzdur", po czym dodaje: „A w ja,ki ~posób ?doda­
ję p~rę tysięcy litrów mleka rocznie, mote kupuJę w mieście 
i oddaję do zlewni? Tak wygląda zaniedbane gospodarstwo -
największa wyd·lzjnośc5 z ha mleka na wsi Piaskowic. ł jedna 
z więki.uych w wojewód~twie". 
Należy jedynie żałować, że zd·jęcia s tego gospodarstwa nie 

malazły 1!ę w „Odgłosach". Niik~ nie ma pcr:awa podważać mnie­
mania o 1ob~ pana Jana Starczewskiego. Jeśl! uważa się ~ za 
przodującego rolnika, który miesZJkając w Zgierzu prowadzi na 
wsi wzorowe gospodarstwo, to daj mu Boże zdrowie, i chwała 
mu za to. 

Nikt tet nie ma prawa ujmować Janowi Starczewskiemu je­
go za'8\ług, charytatywności i zaibiegów opiekuńczych wobec. teś­
ciowej. Jeśli więc uwłaczyłem w czymś Janowi Starczewskiemu, 
jeśli jalkimś, falszywym słowem obraziłem go lub w cza~nych 
bwwach przedst·wiłem jego działalność i szlachetne !ntencJe, to 
serdecznie przepraszam. 

A jeśli, jak pisze Jan Starczewski, Judzie w Piaskowicach się 
imieją, to trzeba kh poczęstować Gogolem: „Z czego 1ię śmie­
jecie? Sami z siebie się śmiejecie!". 

TO NIE BYL PRmFDENT 

Z PoWażaniem 
RYSZARD BINKOWSKI 

Luzek Olejnik w artykule o Grand Hotelu popełnił drobny, 
a·le istotny błąd. Naipisał że 19 marca 1946 roku w Łodzi prze­
bywał prezydent Josip Broz-Tito. Otót w 1946 roku Josip 
Broz-Tito był tylko premie !I' em rządu Jugosławii oraz sekre­
tarzem generalnym KC KP Jugosławii. Prezydentem zo~tał w 
styczniu 1953 :rolm. _ . • 

W 1atach 1945-1953 funkcje g'Wwv .-,-1„ł\"a w'~gostawfl 
Jako przewodniczący Prezydium Ludowej Skupsztley Jugosławii 
- pełnił Ivan Ribar. Zmarł w 1968 roku. 

CZESŁAW ŻYLIRSKI 

„POLĄCZYLA ICH RZEKA" 

W związk~ z artykułem pt. ,,Połączyła ich rzeka" (Odgłosy nr 
16 z 16 kwietnia 1988 r.), Oddział Wojewódzki PZU w Łodzi 
wyjaśnia, że problem dot. odpowiedzialności PZU . za znisz~zol!-e 
plony łąk i pastwisk, przez wody rzek: Ner, Olechowki, Jasienia 
rolnikom w Łod,zi przy ul. Chocianowickiej, nie zostanie roz­
wiązany t;a.k d'ugo jak długo nie będą zakończone prace dot. 
regulacji "'ieków wodnych w tym rejonie. Państwowy Zakład 
Uibezpieczetl. prawie corocznie wypłaca odszkod<>IWania r~lni­
kom z ul· Chocianowickiej, za zniszczone plony łąk i pastwisk. 

Zgodnie z obowią:ziującymi przepisami rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z 21 lutego 1985 r. w sprawie ustawowego ubeZ1Piecze­
nia budynków oraz mienia w gospodarstwach rolnych (Dz. U. 
Ntr 1D z 1985 r. poz. 38), za plon łąk i pastwisk uznaje się tra­
wy zaliczane do klas I-IV normy państwowej dla siana. Ob­
szary łąk i pasbwisk, na których zaliczono siano do w/w. klas! 
okTeśla terenowy organ administracji państwowej o właściwości 
szczególnej do spraw rolnictwa stopnia podstawowego. W oma­
wianym przypadku ustaleń takich dokonuje Wydział . Ro~nictwa, 
Gospodarki Zywnościowej i Leśnictwa Urzędu Dz1elmcowego 
L6dź-G6ma. 

W 1987 r. wystąpiły równie! nk<Xly powodziow• ,.,, trawie 
łąk i pas.twisk położonych w dolłm• rzek4 N•. lett to teren, 

gdzie łąki położone są w naturalnej niszy terenowej, a każ<lora­
zowe wylanie rzeki Ner działa wyniszcza_jąco n~ t!I'awy wchod~"'. 
ce w skład botaniczny siana. W tym tez tereme, trawy o duzeJ 
przydatności paszowej wypierane są przez gatunki gors~e mało 
przydatne paszowa (trawy turzycowate I c.hw~sty) i . me mo_gą 
być zaliczane do traw, za które PZU przy3muJ~ swoJą odpowie­
dzialność. Odri'!ówiono więc wypłaty odszkodowan. 

Lus:trację zalanych łąk w 1987 r. i ok!reślenia jakości tr~"'. do­
konał V InsJJektorat PZU w Łodzi wspólnie z przedstaw1c1elem 
Wydziału Rolnictwa, Gospodarki żywnościowej i Leśnictiwa dla 
Dzielnicy Łódź-Górna oraz reprezentantem poszkodowanych rol­
ników. W oparciu o powyższe ustalenia V Inspektorat PZU WY• 
stąpił z wnioskiem do Dzielnicowego Urzędu Łódź-Górna o wy­
łączenie z ubezpieczenia obszaru zalewanych łąk' do czas~ 
ure«ulowania wspomnianych wyżej cieków wodnych. W tym te:z; 
cza;ie PZU nie pobierałoby składki ubiezpieczeniowej za ob-
szary tych łąk. · 

Urząd Dzielrnco\vy l..ódź-Górna, jako organ kompetentny d~ 
dokonywania zmian w ewidencji gru!1tów, nie dok_onał. ustal~n 
obszaru łąk i pastwisk w celu ich wyłączenia z un~.zp1eczem~! 
poinformował natomiast PZU, że rolnicy postanowili p~ac1c 
składke z tytułu ubezpieczenia również i z tych u0żytków zie~o­
nych, ~a których brak jest odpowiedzialności PZU. InformuJe• 
my również, że na podobny wniosek PZU w 1978 roku, Urząd 
Dzielnicowy dokonał takich zmian w klasyfikacji grnntów (łąk 
położonych w dolinie rzeki Ner)' i wyłączył z użytków zielonych 
część terenów zabagnionych. zaliczając je do niższych klas I nie­
użytków, eliminując tym samym konflikty między rolnikami a 
PZU , 
Wyjaśniamy także, że wzmianka w omawianym artykule do-: 

tycząca wygranego procesu sądowego o ods:z>kotlowania, odnosi 
się do szkód powodziowych z lat 1977 i 1978 r., kiedy to orz~­
czeniem Sądu Rejonowego w Łodzi zasądzono odszkodo·wame 
od Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji okręgu łódzkiego 
oraz od PZU, uznając, że leiki zalewane są wodą plynący.c~ t~m 
rzek, rrie mogących pomieścić spływających ścieków m1eJsk1ch 
l większej iiości wód opadowych. . . . 
Trwające spory i niezadowolenia rolników będą mieć m1eisce 

tak długo, jak długo nie zostarl:ie . usunięta przy.cz~n~ ich. po"'.'­
stawania. V Inspektorat w Łodz• Jeszcze raz podeJmte działai:ia 
i wystąpi do Urzędu Dzielnicowego Łódź-Górna w celu załatwie­
nia tej sprawy. 

RENCISTKA PROSI O RADĘ! 

mgr PAWEŁ MURAS 

Z-ca Dyrektora 
Oddziału Wojewódzkiego 

w Lodzi 

Zwracam się. z prośbą o taką informację, bo zwracałam się 2 
razy do „Dziennika Łódzkiego" i nie dostałam do tej pory od­
powiedzi. W 1987 roku we wrześniu złożyłam do PGM poda.nie 
o wymianę kuchni w moim mieszkaniu. Często "czytałam, że o 
ile administracJa nie podoła do końca rolw. załatwić wszystkich 
podań, to nawet po tym terminie będzie wymieniała kuchnie 
bezpłatnie na te podania, które były złożone w 1987 roku. Tym­
czasem teraz zażądano ode mnie opłaty 16 tys. 100 zł. Nie wiem, 
dlaczego? Dla mnie, starej i samotnej rencistki jest to duży wy­
dfi tek, gdyż moja renta wynosi 18 tys. 600 zł Kuchnię, którą 
posiadam, kupiłam za własne pieniądze, bo nie wiedziałam. że to 
należy do administracji. Po wyrzuceniu dowodu zakupu nie roś­
ciłam pretensji, bo nie miałam dowodu zakupu. 

.J.D. 
(adres I nazwisko do wiadomości redakcji) 

TELEFON: 36-77-70 

Odpowiadając na notatkę prasową zamieszcwną w „Odgło­
sach" z dn. 7.05. 88 r. w rubryce „Temat dla reportera - tel. 
36-77-70" dotyczą.cą niezadowolenia Jerzego Stasiaka z niewłaś­
ciwego zachowania Cygana przed Urzędem Stl!nu Cywilnego 
Łódź-Bałuty, uprzejmie informuję, że incydent, którego świad­
kiem był Jerzy stasiak, był pierwszym przypadkiem, który do­
tarł do mojej wiadomości. Dotychczasowa obecność Cygana 
przed Urzędem była tolernwana, ponieważ nie]!:tórzy no•wożeń­
cy uważają, że napotkany Cygan przyniesie im w przyszłości 
szczęście. W obecności pracowników tutejszego Urzędu Cygan 
zachowywał się właściwie (jednakże jak się okazało były to tyl­
ko pozory). Nie chcąc dopuścić do powtórzenia .s1ę podobnego 
incydentu Cygan został usunięty sprzed lokalu Ur~ędu Stanu Cy­
wilnego. 

W chwili obecnej Cygan nie przebywa przed lokalem USC­
l!atuty, j&k również nie będzie przebywał w przyszłości, o czym 
zapewniam nie tylko Jerzego Stasiaka. 

mgr ANDRZEJ GORCZYCA 
(Kierownik USC-Bałuty) 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

FAN-CLUB KRYSTYNY GIZOWSKIEJ, Wiskitno. Być może 
znów D~żurny Czytelnik uma to za marnotrawstwo, ale nie 
mogę powstrzymać się przed uwagą, że skoro wysyła się list do 
redakcji, to trzeba przynajmniej w bibliotece czytać pismo przez 
tę redakcję prowadzone. Odpowiedzieliśmy bowiem już na ła­
mach „Odgłosów", że o Krystynie Giżowskiej publikowaliśmy 
niedaiwno diuży artykuł - była to właściwie z nią rozmowa -
i nie planujemy w najbliższym czasie powrotu do tematu. :Po­
zdrawiamy. 

TADEUSZ TYKACZ, Lód:f. Każdy z nas po.zostaje przy swoi•m. 
Nie ma więc warunków do po.rozumienia, gdyż niby rozmawiać 
chcemy na określony temat, a przecież każdy z nas mówi o czym 
innym. Może pan myśleć i posądzać Redaktora Dyżurnego o co 
pan sobie tylko życzy. To pana prawo. W niczym to jednak nie 
zmieni faktu, że czym innym jest krytyczna ocena twórczości 
oparta na faktach, jej analizie, poparta argumentami, czym in­
nym - pańska opinia. Można Jerzemu Wilmańskiemu zarzucić, 
że dokonał tendencyjnego wyboru z twórczości Antoniego Sło­
nimskiego. Tylko trzeba to udowodnić, właśnie posługując siei 
faktami. Zastępowanie ich wymysłami nie ma nic wspólnego 
z a-zetelną polemiką. I to wszystko! Do tematu już nie powróci­
my. 

TADEUSZ K. Ręczno P.rzepras:ziairny za to, że list się nieco prze­
leżał. Po prostu czekał swojej kolejki w rubryce ~Redakcja -
Czytelnicy". gdyż do druku nie nadaje się. Nie oceniamy bo­
wiem pisarzy na podstawie ich wyglądu i tego, jak pana ojcieć 
określał „chłopów-niedorajdów". Od bardzo dawna przywykło 
się ich oceniać na podstawie tego, co piszą. Nie wszyscy muszą 
się tym naturalnie zachwycać. Ale tak się dziwnie składa, że 
odsądzany od czci i wiary przez pana pisarz zbiera m>grody, 
a jego książki biją rekordowe nakłady. 
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N a twój telefon. czekają redaktorzy: 
23 czerwca ANDRZEJ MAKOW[ECKl 

godz. 10-16. 

30 czerwca 
godz. 10-16. 

RYSZARD BIŃ1KOWSIKI 

Wśród spraw, z którymi zwracają się do nas czytelnicy, naj­
cześciej dochodzą do głosu rozmaitego rodzaju bolącz·kii lóka­
torskie. I tak np. 

Pan Leon Kołodziejczyk, :z.amieszkaly przy Piotrkowskiei 141, 
wy.stępował już wraz z tnnymi lokatorami do różnych urzędów 
t ilrultytuclci o to. by w przeprowadzanym od 1978 r. wielkim 
remoncie ulicy Piotr1ko'W8ikliej uwzględniono również ich wie­
kową kaim~enicę, zamieszkaną. przez 12 rodzin ! l'T osób samo<t­
nych. Brak tu je!'t wszy'Stlmch pod.stawowych urządzeń, a do 
WC trzeba biega6 w pe>dwón:e. Wydaie nam sic jednak, że w 
obecnej sytuac1d na1wa7Jni.ejsz• i naipilniej.szą s;praw• byłoby 

jednoznaczne ooLnformowanie lokatorów czy dom będzi-e roz­
lbleran.Y ! w 1 a:klm wzewidywanym terminie. 

Pan Jęrzy Banaszak, którv mieszka Pr.ZV ul. Wolska Polski-e­
tro 112 w starei kamienicv. wciśnięte; pom.iedzv nowoczesne blo­
lm. pozbawione1 gazu. CO i WC skarżY :-;ię. że w lstnieiącym 

tam skleoie :«Po7.vwczvm snrzedaie sie piwo. co sprz:via PT7R­

'ks:r.takan!u Rie klatki schodowe1 w Publicrnv t>isuar (z innvch 
~r6deł dono.'!7ono nam o tstinlenfo w kamieni<::v melinv pila<"­
klleJ). Pe.n J.B. 7APewnia nM. re wraz z lnnymj wielokrotnie 
interweniował zar6wno w prasie. 1ak l w ROM nr 1~ t>rzv ul. 
PnietnY:!łowe1. 

!: 'l'odobnyml 11praw11m! zgl~!ła s le td m1es.zk.anka ~ednel!o 

r. blok6w osiedla Mireckiego PrZ'.'I" al. UnH (namtisko man" re­
da1rejł), '.kttćra ponownlP. tvm r~.em ?:a na~vm no~rednktwrm. 

m-agnle 1.aalairmować Wydz. Gos'l>. Mie57.kaITTlowej Lód~-Pole'!le. 

te co.ra'l! bardzlel wzrBt!ta :niebeznieczeństwo dla 7dTowia ; ~v­
c!a nrzechodni6w z powodu soadaiac:vch na chodnik! tynków 
balkonow:vch. 

~alt'i?a nan~ Stanisława Ko§b:v z Mazurskle1 44 dot:irc:r.v poz­
bawienia lokatorów domu pralni. A d'lszło do tel!,., tak. ~e 

w itru.dniu ub. r. ~OST)odan budvnku udostęnnlł odnawiającym 

klat'kl! !!chodowe malarzom w:r.miankow~,n:\ 'Pralnię. cT.ei:to po­

dobno n~e miał 'Ot'Jl'Wa uczvnlć. Dzie1n~ rzem'.~lnlc:v. odczuwa1ar 

w!doczti1t'! nle dość szeroki front robót. a nra~ae wvladować 

naitrmnadzona w chw!lach rel~'ksu ~erf!le. zdemolowali dn-

11zezetinie w okre.~ie do lu tego br. wsoomniane pomieszczen:e. 

Lokatorzv poczekali troch~ na odnowienie t>raln! i 1ui w ma1u 

i:>ierwsl ~miałkowie ujawnili cneć kQrZ"Vslania z i:>omieszczeni:i. 

~ospod1rz domu 7.ałatwll iednak odmownie te fanaberie i do­

nleiro dvrektor PGM n11 ~ka!I'ee mie.c;zkańc6w Tlrzvslał cztO'Wie­

ka. kt61""1 nr7.Yirzal llie pralni krytvcznie l zaźadaf od lokato­

rów oodn!san\a karty. stwlerdzające1. t.e bvl i robil. czel!o mu 

1P.dnak odmówiono. Uporczywa walka o odzy11bnie dO!tepu 

do nralnl trwa 1ui 'T mies:lęc:v. co czyściochom wydaje s!e okre-

8em rllvt dluelm. 

Telefonowano tei ~o nM w ~a.wach mn!e1 tV!XlWVch. T tak 
n)". p!!n Wacław Wr6J>1ewskl z Grunwaldzkle1 41 b. kledv po m!e­

g!er:mei nleobecno~ci t>owr6cll z wczasów. zasbł pielrnv 'okl'lz 

wiazu '!'omaceeo nr?'.'I" o~odzenlu. ale na teren.ie 1eeo nose.! ii. w 

stanle zamlera,nla. B:vłv ~ladv wsk·a:zują<ll!!. li ktoś p.odkorial ~e 

na :z-ewnatn clo. korzeni drzewa ł nalal tr~1a<ll!!1 sub5tan ci ;. o 
co Pl\n W.W no.~ad?.a 1edna z 'lok<\'torelk · nobli.'l'kiMo domu. k+ńra 
skarlvł" sie. że ·drzewo zaclenlll iPi okna. No có~ - n1"" było 
~wiad'ków. a drzewa bl. Moral? Nie n.is7.czm:r 'Pt'zyrody! 

Wysłucnaliśmv tei skan! newnei 1>anl z Retklnl, która pode1-

rzewa lokatorów z eóry. którzv coś tam w swoim m+eszkanlu 

wvtwairzalą t.e mimo woti lub rwroyślnie zatrurwaia "Powietrze 

w 1ei mieszkaniu iaki.m.iś nrzenilkaiacvmi parami chf'm1c7mvmi. 

Koi:!o można wezwać, zebv zbadal czystość pCYWietrza? - zanY­

tala nas n::is1.a rozmówczvni. Redaktor dvturnv doradził SANE­

PID. Ale moie jest jeszcze iak~ś specjalna 'Plac6vtk.a i IM~ o 

t:vm r.xrwiadomi. ... 

Pani E.K. 7. ullcv Z!?ierskfe.1 zv.rrócila nMzĄ uwal(_, na maj­
du1ąey i>lę prz:v tei ulicv o.gródek 1ordano~. zde'Wastowany, 

zMmi~onv, pozbawiony ławek usianv potłuczonym! butelka­

mi. z którel!o obfitei I dorodnei zieleni nie morna w tym st~- -
'l'lie rzeczv korzvstać. Ogródek iest wprawdzie ogrodzony (1ak sa­

ma nazwa wska7uie). ale nie ?:amykany i mote zamykBm·ie ~o 

na noc odmienil„bv te skandPlic:r.na syluac.le. More nowa 11'.'ada 

coś zaradzi (ink sam na7.wa wskazuje). 

Pan D. (nazwi~ko mane redakcji) stwierdn1., tł- przy przycłll'la­

niu nie1ee:nacvinvm drzew na ul. Zachodniei pozostawiono tu i 

ówdzie cl17e-wa uschniete lub gałęzie nadają.ce sie tylko do wy­

ciecia To co nam pan D. powiedział o opla<iie M wode i sa­

mochodach za,<;lu~ie na osobne omówien.ie, co te'! uczynimy. 

Pracownik „Lenory'' . Poruszane przez nana sprawy wymaga-

1a z nasz.ei strony rozw::iżnee:o i odpowied.zialn~o namysłu. 

Młody pracuiacy (nazwisko r.nane redakcj.i) z ulicy :Miechow­

skiej uskarża sie. że w naibliższei okolicy spada niepokojąco 

liczba i;klepów i innvch punktów sprzedaży najpotrzebniejszych 

artvkuł6w codziennego użytku. a oozostate pla,c6wki •przedaży 

s~ 1u± zamknięte w czasie. kłedv wi~zość lu<l2i wraca z pra­

cy. Dotyczy to nawet. UTZedu pe>cztowego, otwa.rteii;o okresowo 

f zwYkle do wczesnego popołudnia. 

JERZY KWIECIŃSKI 
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oJtek Małecki - n­
ez.eń VIII k1aisy 
Szkoły Podstawo­
wej nrr 21>- w Lodzi, 
zamierz.a kontynuo­
wa6 naukę w li­

ceum ogólnokształcącym. N a co 
dzień interesuje się sportem i 
muzyką, przewodniczący Kapi­
tuły Dz;iecięcej. 

wskteJ, Danucie MaJ\kow1JdeJ. 
Nagrodzeni l!ą 21 r67mych dzie­
d.Un życia codziennego. Nie są 
to tylko nauczyciele i opiekuno­
wie świetlic. Wśród nich rą 
także inżynierowie, lekar.ze. W 
gronie tym jest jeden 7..akonnik. 
Jednak wszystkich łączy spra­
wa niesienia radości dziecku. 

„Bardzo lubimy nasze spot­
kania w bibliotece. q1ętnie slu-

legała na tym, te ehclelMmy 
przyznać medale najlepszym, 
gdy tymczase.m :nMeym. ulaniem 
wszysey bY.li inajleps.f. 

.• W pracy swe1 wvka?.ala za­
wsze bardw za.angażowaną po­
'!;tawę społeczną oraz cechował 
ją serdeczny stosunek do wszy­
stkich spraw dotyczących tros­
ki o dziecko. Była inicjatorką 

:Dzieci dają medale dorosłym. 

chw-ili do 111M7Jej Kapituły 'W'Pły­
neły , wnioskd • :lnnYch woje­
wództw. 

Kasia Janowska: - Niestety, 
my nie mogliśmy ich umać, po­
nieważ regulamLn przewiduje 
tylko wnioski z wojewódZ:twa 
łódzkiego. 

Kasia Janowska. - uczenni­
ca VIII klasy Szkoły Podsta­
wowej nr 14 w Pabianicach. 
Interesuje 1ię przedmiotami ści­
słymi, muzyką i sportem. Po 
ukończeniu szkoły podstawowej 
:z.amierza !ś6 do liceum ogólno­
kształcącego, · zastępca przewo­
dniczącego KapJtuły Dz;ieclęcej. 

Sylwia Redlicka - uczenni­
ca VII klasy Sz,koly Podstawo­
wej l!lr 81 w Lodzi. Interesuje 
się pr~e wszystkim literaturą 
i historią, sekretarz Kapituly 
Dziecięcej . 

Serce dziecku 

.,Druhna Hanna Miecznikow• 
ska to osoba, która zawsze na 
pierwszym miejscu stawia po­
moc drugiemu człowiekowi i 
służbę dziecku. Szanujemy ją 

i podziwiamy my harcerki z 
18 LDH za to. że zawsze po­
trafi, pomimo S'Wych licznych 
obowiąZ:ków, maleźć czas dla 
nas". 

Sylwia Redlicka: - .Wchodząc 
w skład Kapituły nie wiedzia­
łam, że poznam tylu ciekawych 
11:1dzi, ludzi. którzy całym. ży­
ciem pośw:ęcają się dzieciom. 

1 cz;erwca 1988 r. pod Pom­
nikiem Pękniętego Serca w 
Parku Promienistych po raz 
pierwszy łódzkie dzieci wręczy­

ły medale „Serce Dziecku" do­
rosłym jak<> wyraz s~zególnego 
uznania za miłość ł poświęce­

nie w pracy z dziećmi. Medal 
przyzmaje Kap1tuła Dziecięca 

powoływana na jeden rok z 11 
reprezental!l!tów Tóźnych . dziecię­

cych środowisk (szkół, TPD, 
ZHP, klubów i ognisk kultural­
nych i &portowych). Występują­
cymi z wnioskami o przyzna­
nie tego medalu są same dzie­
ci. Dziesię6 medali .. Serce Dzie­
cku" będzie wręczanych tvlko 
raz w roku. właśnie w Dniu 
Dziecka. 

W 1988 roku Kapituła Dzie­
cięca wręczyła medale: Jacko­
wi Golczyńskiemu, Andrzejo-
wi Gawrylukowi, Krystyni 
Grębowlcz, Mirosławie Kalisiak, 
Hannie Miecznikowskiej, Tere­

sie Pajszczyk-Kieszkiewicz, Mar­
kowi Szymańskiemu, Anieli 
Włodarczyk, Helenie Lewando-

chamy ciekawie przygotowanych 
pogadanek, które są bo,;aro 
ilustrowane albumami. prz;eź.ro­
cz,ami i ilustracjami. Bierzemy 
aktvwny udział w pracach na 
r:zecz świetlicy i biblioteki. Ro­
bimy to tym chętn iej. gdyż bar­
dzo p81Ilią Danusię kochamy". 

- Kandydatów było dużo, 
wy mogliście wybrać tylko 
dziesięć nazwi11k. Wybór więc 
był bardzo trudny. 

Wojtek :Małecki: - Tak. Wy­
bór był naprawdę bardzo trud­
ny. Wielu kandydatów było za­
służ.onych w tych samych dzie~ 
dzinach, co jeszcze bardziej u­
trudniało sprawę. Staraliśmy się 
rozstrzygnąć to na podstawie 
opinii dzieci. 

Sylwia Redlicka: - Było to 
bardzo trudne mdanie, ale da­
liśmy sobie jakoś radę. Proszę 

mi wierzyć, że 111a co dzień nie 
widać ilu ludzi poświęca się. 
dzieciom. I właśnie teraz. po 
rozpatrreniu 29 wniosków, bar­
dzo przybliżył się nam obratZ 
tych ludzi. Trudność wyboru po-

200 lat temu nad Pińczowem wzniósł się balon. 

• • ziem 
Początek roku szkolnego 1784. czyli przed ponad 200 laty. dla 

uczniów - zak6w iak ich wówczas nazywano - w Pińczow1e 

był niecodzienny. Dzień rozpoczęcia nauki został uświetniony 

wzl-0tem balonu.' Swiadczyło to o tym, iż w świetnych wów­
czas szkołach Pińczowa dotrzymywano kroku rozwojmvi nauki 
w Polsce i na świecie. szczególnie nauk przyrodniczych i nie 
stroniono tam od doświadczeń ti.zyczmych. 

Jakie były początki „balonowego szaleńs,t,wa"? 

Zaczęło sie we Francji. B aerwca 1'183 roku w franeu&klm 
mwteczku Annonay, leżącym w dol.inie Rodanu. uniósł się w 
;nowietr:z.u p ierwszv w remejach balon napełniony ogrza,nym µo­
wietrzem. zbudawany iprze% braci Josepha i Jaeque,,'a - Etien­
ne Montgolfier. 

Firma Montgoltier (nb. prosperująca do dziś we Francji jaiko 
Cansruid Montgolfier) produkował.a w Annonay papier i jak 
przy.stało na fabrylta!lltów t)a.pleru ich balon sporządzony był z 
panieru i płótna. Do połączenia ·papieru z 'Płótnem u.fyli 1800 
guzik6w. NadaJj mu Imię „Ad Astra" (Ku Gwiazdom) lecz po­
t>ulamie uzyskał Inną nazwe - bainia. „Bania" miała średni­
ce 35 et6p (prawie 11 m) a ogrzane powietrze wewnątrz otrzy­
mvwano w wyniku s-pa1an.la słomy, Balon osią.ginął wysokość 
2300 m ponad pomom etartu, utrzymywał aię prawie 10 minut 
w powietrzu i wolno opadł w odleglo§cl około 1800 m od miej­
sca stll.t'tu. Wi€Ść o takim niecodziennym wydarzen,ju rozes7Jla slę 
daleko. 

19 wrzeAniia 1783 roku na tycrenie króla Ludwik.a XVI i 
Akademii Nauk doświadczenie zostało :powtórzone w Wersa,J u 
w obecności króla, królowej, dworu, uczonych i wielu tysięcy 
W'idzów, w<!Tód których 2il'lajdował s1ę Beniamlin PTan~in, wów­
czas poseł Stan6w Zjednoczonych w Paryżu. Doświadczenie 
równie~ 11ie udało a na dodatek · jeszcze balon 6w uniósł 'ipierw­
szvch pasaierów: kaczkę. koguta i barana. 

Fizyk francuski Jacques Charles (1746-1823) 2'1 sierpnia 1783 
roku WYt>Uścił balon wypełniony wodorem zamknietym w 
szezelne1 kuli z odpowiednio impre~owanei tk!lilliny jedwab­
nej. Tak 'J)Owstały dwa odrębne rodzaje balonów I dziś zwa­
ne .,montgolfierami" i „szaTlieraml", oba rodzaje m\,aly war­
tych zwolenników i w.zeciwni'ków. 

21 listopada 1783 roku Pilatre de Rozier - prOfe.!ior ehemi:I w 
Ateneum Królewsklim - wraz z ipasażerem, majettm piechoty 
F. Laurent d'ATliandes wznoszą si, po r.u piet"W\SZY w h'!stol'il 
balonem wolnym w k.oszu wiJklinoWYm o wym!a;rach 1 ~ lm 
na w:vso'kMć około 1000 m i odbywają 26-minutowy lot nad 
Paryżem. W 10 dni pe>tem, 1 grudnia 1783 r. J. Chairle_, i je­
RO młody pomocnik Robert (też ti.zyk) sa gotowi do lotu swo­
im balonem - droga do rekordów aeronautyC7Jtlych Z03tala ~­
twm-ta. Wznieśli sie na WYSO'kość około 3000 m, i utrzymywali 
w powietrEU przez 125 minut. W gondoli balonu znajdował się 
barrometr - mierzył ciśnienie powietrza a pośrednio wysokość 
wznoszeni a. 
~rlska roku 1784 wysuwa .sie na czołowa poeycjlJ w te1 dzie­

dzinie tak t>od wzi:dedem ilości ia!k i 1akości prób ustepujac. tyl­
ko Francji, a wyprzedzai~c poważnie Anglię. W'loch:v I ?>J'1der­
landy. Zainteresowanie wykazywał dwór królewski I st_ery 
naukowe t posp6lstwo masowo nrzybvwające na pokazy. P ierw­
sza próba wypuszczenia ba'lonu w Wars7:arwie przez nadworne­
~o królewskiego chemika I minereloga Stanisław<!! Samuela , 
Okraszewskiego miala miejsce w obecnoocl króla Stani·slMV11 
'.Augm-tia Poni,atowskiego 12 luwi;io 1784 roku, tlo maczy w 8 
mJesiecY oo eksperymencie braoi Montgolfier. 

StanlslaJw S. Ottraszeiwskt napełnił balon wodorem. 

Balon miał łrednic' 94 cm. bY1 na uwlę1Ji , wzniósł sle ns 
""rysokość 180 m i pozootawał w p.owietrzu zaledwie 3 minuty, 
ale wówczas bvło to dość nowa~ne osiągniecie. Po niespełna 
miesiącu Stanistaw S. Okraszewski przeprowad2lił pokaz z u­
dzioałem srerokiej oublicz;ności. Balon wzleci,al, po 22 minutach 

&'tracono li(() z oczu. a Bl'adł na ziemię w odległości ponad 20 
km od miejsca startu. Król udekorował io złotym medalem. 

1 kw.ietin·ia 1784 roku w Krakowie z Ogrodu Botanicznego 
wy-puszczony został balon „mont~olfiera", osiągnał wysokość o­
koło 4000 l'l'l i P<>ZMtlliwal w pow<ietrzu ;pnes :prawie ip6t todzi· 

zorg1niz.owa.n.ia oddziału reha­
bilitacyjnego („.) dla dzieci nie­
pełnosprawnych. Dzi.ęki temu 
nasZie dzieci znala:zły tam odpo­
wiednie warunki i fachorwą o­
piekę pielęgnacyjno-rehabilita­
cyjną, umożliwiającą częściowe, 

a nawet cal:kowite odzyskanie 
sprawności fizycznej i psychicz­
nej''. 

- Cą będziecie sugerować 
zwiększenie liczby przyma.wa­
nych przez Kapitułę Dziecięcą 
medali? 

Sylwia Redlicka: - Chcieli­
byśmy. 

Wojtek Matecki: - Sądzę, że 
1:0 zależy od ilości kandydl!ltur, 
które napłyną w przyszłym ro­
ku do Kapituły. 

Kasia Janowska: - Medal 
„Serce Dziecku" jest ~ryrazem 
szczególnego uznania za po­
święcenie w pracy z dziećmi. a 
jest to p-aca na pewno cięż­
ka. Wymaga dużej ilości ~asu 
i ci.erpliwości. 

Wojtek :Małecki: - Jesteśmv 
baz:dzo zadowoleni z tego, ż.& 
mozemy spotkać r;ię, aby podzię­
kować dorosłym za duio serca 
i czasu poświęcanego dzieciom, 
cz~to dzieciom niepel!nospraw­
nym Cia1zymy się :z tego. że 
możemy podziękować im za to 
wreczająe medale. 

„Pani ordynator jest mila, 
dobra i wyroi.ru.miała. Często z 
nami ro.zrna'\via o naszych kło­
potach i troskach. Nawet wte­
dy, kiedy kłócimy się między 
sobą, potrafi nas pogodzić. O­
piekuje się nami jak swoimi 
dziećmi. Jak mama stara się, 
aby nam wszystldm było do­
brze". 

Kasia Janowska: - Wybór 
do medalu „Serce Dziecku" jest 
w !;ej chwili możliwy tylko w 
n~zym w:ojewództwie. M:vnato­
m;a:st chcielibyśmy tę ideę roz-
powszechnić w innych woje- EW A LACHOWSKA 
wództwach. 

Sylwia Redlicka: - Już w tej 

ny, był widÓezny w odległych okolicach Krako1va w· r 
Ooadł wolno obok muró · · ki Kr • w ie ic.zc:e. 
Floriańskie" ów eks w mieJs eh akowa blisko Bramy 

J • peryment _był pneprowadzony przez profe-
sorów kr~owsk1.ch na czele z Janem Jaśkiewiczem - preze­
~ kolegiu.m fizycznego u~ or92 matematykiem, astronomem 
1 f~o.zofem Janem Sn:iadeckvm. Mimo .sukcesu dalszych prób 
~~1echa.no z prozaicznych i <bi~ aktualnych przy"'"'n _ bra-
..:u funduszy. • ~J 

! K.am~eń~ Pod.laskim rektor tamtejszych S2lkól a zarazem 
P ~ f1.z:vk1 Kaspro~icz zbudował na koszt ge:nerata Jana 
de W1t~e balon z papieru, który -OSiągną.ł wysokość 240 m i 
nasteome opadł na skutek oemięoia nnwłoki w L · 
Herman · Mart· · 1 li "" . e wow1e 

1 m~w1ez wys a · w powiet.ne balon 4 marca 1734 
roku. 'Ye wrzesn~u roku 1786 nadworny lekarz żelichowski 
wypuś~1ł IJ011;Yślme „m~t~ol,fierę" w Czeczelniku, w woj. bra- . 
clawskim w dobrach lłs1ęc1a J6zefa Lubomirskieao za· p· · 
czowie · k · ł ~ · s w in-

• . . - ia w.spomma em - wypuszczono balon na uroczys-
tosc1 mauguracn roku szkolnego. 

, W roku 1784 ukazały się w Polsce dwie fundamentalne książ­
ki na temat l~tów bal?nowYch: Józefa Osińskiiego w Warszawie: 
„Robota ma<'huny pow1etł'2lllej pana Montgolfier" · G „. ki 
wietrz.a" 0 J J .kl . 1 „ a"un · po-

raz ana as ewie.za - „Kuli Aerostatycznej różnych 
aż. dot2td doświadczeń opis ostatecmy", Ksiądz Józef Herman 
~sińsc~ (1746:-18?.2> z. zak~u pijarów. fieyk, autor wielu na u-

owy.. oubli.kacn m.m. „FIZyka doświadczeniem stwierdzona" 
był 'Pierwszym w ś"'.iecie propagatorem idei wykorzystania ba~ 
~nów <i? st>Orza~zama map karto~alic.znych. Zaś Jan Sniadec­
kl1 tr~~e l>rzecJeż P~d~al pr.zv&łą wielką role balon6w 
w sł.u~bie meteorolog11. NaJ.Powszechniej wlazano z balonami 
ina~eJe komunikac:i:.lno-transnortowe i militarne. Zaczęto je 
realizować '!" zakresie obserwacji ;uż w 1794 roku, zaś pierw­
.tzYch nalotow bombow:vch dokonano w 1849 roku 
.' .stycmi~ 1785 roku Francuz Pierre Blanch~d z Ameryka­

ninem Jefiriesem. dokon·ali n ,ie lada wyczynu. 

Przelecieli balonem nad kanałem La Manche. 

~lanchard zr~zt2' był jedną z najpapular.niej.szych postaci 
""'.sród ó:Vćzesnych baloniarzy, Odbył długie touimee .00 Euro­
pie. Dopiero ieckla:k w 1789 roku Warszawa ujrzała lot balo­
nem z załogą, To Pierre Blainchard w towarzystwie pewnej 
~ancuskiej damy" (późniejsz.ej pani Btanchard) 10 mada ·~iósl 
s1e w przestworza z ·O!?t'odu Foksal. Balon naipelni<>no wodorem. 
Po tr~ch ~adrain.sach lotu wylądował w Białołęce za Wisłą. 
13 ma.1a Pierre Blanchard demonstrował działanie najnowszego 
~al82Jku w dziedzinie aeronautyki: spadochronu - zwanego 
wowczas z francuska paraszutem. Pie-rwszym spadaichroniar.zem 
był siedzący w koszyku mes. W 1790 roku Pierre Blancha:rd 
ponownie odbył oodróż powietrzną w WBl'&awie, tym razem w 
to>yarzYstw.ie znanego podróżnika, naiukowca i pisarza, autora 
m.111. ~ynne; powieści „Rękopis maleziony w Saragossie" Jana 
Potoc~ego. Towarl.Y$ZYli im służący hrabiego, istukilowv Turek 
oraz b1·ały pudel. Były to 'edyne w PoL.;ce loty balonów z za-
ło$ta. • 

Nie · można przeoiet t>owamie traktować „pierwszego ipolskie-
11> aeronauty - kota F>i.Iusia", który wzleciał w baloin.ie spo­
rządzonym 'Przez „Towaneystwo Balonowe" pad patronateD 
ksieżnlicmm Marili w Puławach, siedzibie Czartoryskich. DJA 
kota lot ~kończył sie tl'~cz.n:ie - zgLnął, gdy balon w-padł n• 
drz.ewo. Dzięki Franciszkowi Dionizemu Kniaźni!llowi, który na­
pi.uł „Poemę w X pieśniach" po-d tytułem ,,Balon", przett'\vał 
'Pół:i:aTtobLiwy ()))is owej ma~aokief imprezy. 
Stanisław Trembeckii, szambelan króla Stasia. zaproponował 

ro.zwiazanie ważnego 'Problemu sterowania balonem przy po-
mocy ma~nesu. Niestety oom:vsł bvł chybiony. 

Wynalazek balonu i pierwsze próbv opanowania przestrzeni 
nowietrznei soowodowalv duże zainteresowanie dość szerokich 
kręgów 6wczeimego Sl>Oleczeństwa, stały się ulubionym tema­
t.em WY:PoWiedzi, artykułów czy wierszy, choćby ta!kich jak ten 
w „Gazeele WMBZawsklej": 

„Ginął czlek wprzód M ziemi, ch,cial oiną6 i w wodzit, 
6mą6 ł ft4 powietTru ;est już teraz w modzie. • 
Dofić nas to iedm.ym ginęio młejscu, a my p?'zeci« 
Dobraliśmt1 M po§piech i drugie ł trzecie„." 

Wkrótce ów wierszvik doczeikał się riposty: 
„Darmo gnu§ni chcą §cie§niać dowcipy wyborne: 
Darmo by chcieli wtrącić świat w chaos niesforne, 
Handel morski sprzęgl ludzi szerszymi ogniwy: 
W11doskonalcie Balon,· wezmą koniec dziwy". 

Balony stanowiły nie tylko ro.zirywkę. ale stały si~ olbrzymią 

rewelacją w technice, naucp i ówczesnej cywilizacji. 
Uczestnriiezyla chylą;ca się ku upadkowi Rze<:zpospolita wcale 

a.ktvwin.ie w ow:vch nioinierskich próbach oi:>anowan'ta. t>rzes­
twor.zy, w nurde światowej nauki i technikii 
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ltadałem przed telewi'l"JO't'eft\ 'M~ 1 obo'W!'91m nł!ł d1a prą­
jemnoścl. Piłka no:bna w ~onaniu ~kich plllkarzy prezentu·je 
1ię fatalnie 1 tak mnie znudził.a, że cała byłam do ni•j w nie­
chęci. Ale mistrzostwa EU["opy w pUce nottnłłj Pl"Z"'1~ marle 
zaskoczyły. To było piękne. Każdy mecz Inny. Ile! precyzji, po­
lotu, zapału, ambicji, techniki moona wbaczyć na małym eolulanle 
przez te kilka wieczorów. Odnalazłam w s·~le znów miłoić do 
piłki nożnej. I peWl!1.ie nie tylko ja. 
Uroczystość otwarcia mistrzostw Eu1upy „Euro•aa•: w Rl"N, e 

której Kazimierz Górskii powied:z.iał dyplomatycznie, że ,,mogla 
się podobać", była ładna, choć ze spo.rtem mał-0 miała wspólnego. 
Organizatorzy jednak dążą do tego, aby to było święto nie tylko 
dla piłkarzy i ich kibiców, ale aby t<> był ogólny :festiwal, festyn 
czy jaik to tam jeszcze można nazwać. I chyba im się to udeło. 
Z wyjątlkiem występów kibiców rodzimych i brytyjsiltioh. 

My mamy utrwalony stereotyip o Angli!kach, jailro :flegmatykach. 
Mów.I się przecież „aingielsk.a flegma". Zapytałam pęwnego znajo­
mego, k1tóry olooło 20 lat spęd'ZJił w Anglii, skąd u Anglików taka 
agresja. - Jak to? - zdziwił się mój znajomy - a kto podbijał 
tłwiat, kto ewallltUl'OIWał się na wszys1ikich niemal kontynentach? 
Am1glicy - to urod2letli awanturnicy J - Wygląda. na to, że tak 
jest w dstooie. Biedna pan! Margar~t Thaitcher, jakż• tej Lady 
mua być wstyd za l'Woich awanturujących się r-0daków. 

Mn.ie natomiast byllo taJ., te polM:!• dzieci ni• zaśpi~wały . ~ 
•tadionle w Duesseldor:fde. A przecież ma.my i i:tiękne p1osenk1, i 
pełM uroku dZlieclę~ zac;poły. Nie uśpiewały dlatego, że nasi 
plłkan:e nie potr~ wys:tJ!rol~lem, zapałem, ambicj" ~ umiejęt­
ll-OŚclaml dorównać innym. .. 

Gdy tak zachwycałam s!i: piłką onoiną, nadszedł do redakcJ1 
Mst od Kazimierza J. z jed!Jlej z podłódzkich miejscowości. Autor 
tego listu taik uroczo pi-sze o mnie: 

Red8Jkbor BQgda Madej chyba - za przeproszeniem starze-
je" 1lę, bo z rzeczQIWej, obielktywnej redaiktQII"ki przeistocz~ła s;~ę 
w qn,uśn.ialą, zrzędę. Niechęć do trenera Lazarka przerod?J1~a się 
w zac!~łą, nienaiwlść, <>M.iatJnio cięgi zbiera trener Szurk~~· do­
.taje .i, od czasu do czasu JezierSkliemu, a nawet pob.ozne zycz~­
riria dla ltazimi4!11.'Za Górskiego już jako li tylko działacza, rue 
Jl(l!Jlbawione sar«tazmu i uszczypliwości. Tak jakby winę za upa­
da polakil.ego aportu ponosili wyłącznie trenerzy i to akurat el 
lepsi. Pniecie! upadku polskliej piłki nożnej nie l])owodowal La.­
arek kola1"9twa 82!JUrkowsik1, a hokeja Lej.czyk. Dostaje sll!l po 
tłowi~ i tym nmtl.ej :rmmym trenerom. Dziwna awersja." 

Dsltkuj• m. tł analizę mojego oharalrte-ru. Sta.rzejemy -1• -
lllienetr - wseysey. Kuimierz J. równi~. Jest to naturalne 
ł tneba łio pnyjmoiwad n11:turalnie. Mot.. ! mzędzę. A.le na pewno 
nd•~ 

Sport 

Dlaezego nas 
tam nie hylo? 

Kazimierz J. twego obszernego listu ride na.pi.sal jedn.tk w obro­
nie Wojaiecha Lazarka czy Les:l'Jka Jezier.t.lmego, ale na skutek 
mego fe~tonu pt. „Podobizna trenera łl"Ubl\ krech!\ rys?wai;ia". 
Kazimierzowi J. wydaje się że rozszyfrował o ko10 ch~dE. P~e 
o konkretnym klubie i trenerze. Niestety. Nie mogę aru P?"tw1a-­
dzić an.i za.przeczyć. Mogę jedynie zwrócić uwagę autora listu na 
takt' że metody „tosowane przez trenera, iaórego krytykowali roz­
mó~cy z mego :telletoou, są mało skuteczne. I je&ZC2Jt1 jedno. 1'.li~ 
je&t to jedyny przn>adek. Nied~~o w ~·rakow~m • „Ten.pie 
ukazał 1ię ar.tyikruł Zbipi.ewa W0Jc1echowskiego „Nie mow V:ol~, co 
1ię dzieje w 12Jko[e" o podobnej $iprawie. Dot~y o~ - Zb1.gn1ew 
Wojoiechow!lkil operuje nazwą szJk.oły i llllWlW.mi - Szk~ły 
PodstaW10Wej ?111' 173 .,.. Lodzi, specjalizuj~cej ~ę. w pływa:inu. 
Ucmiowie ~ szkoły byli tak .:mnęczenl trenl!llgami, ze u~tital!i o~ 
sportu po wyjściu ze szkoły. A więc nie pierwszy i me os~tm 
to taki przypadek. Dlatego nadal uważam, że .działacze powinni 
a.ię zastanawiać nad wypOIWiedziami i ~kllł"ganu .m1odych zawod­
ników gdyż inaczej sportu w Polsce me odr-0dzm~y. 

Co do winy treneró"\V. Posłużę się cytatem z :felietonu Jaams-za 
Atlasa też z kraJkowskiego „Tempa". 
„Po~tarzam po ra~ nie wiadomo który -. pdsze Jmusz At4s 

- Lazarek nie jest winien mizerii w palsltim futboilu ! Ale on, 
i tylko on, je.t winien kompletnej deifengolady w ka.drze naro­
dowej! Ta drużyna nie nadaje siię do nicze1<>! Jes:t żadna. Na­
stępca La.zar[{A nd• dokona żadnego cudu, a·le m~ (mwi!) odbu-
dować co4 ulotnego, jak wiara we włune talenity". . 

Nie mam n.fe przecl'Wiko Wojciechowi Lazarkowi, ';li• tywię 
wobec ~go żadnych uczuć, a W•ięc i nJienaiWilal, •J• kiedy pub­
lic:zJnie opowiada ooś taikiego, Że „Polacy wyifali z Ir~andilł. ~­
gą połowę meczu", który cały przegrali, to tr;udno mi ni. sm.ia~ 
się z tego. Ba'l"'dZX> szanuję Kazimierrza ?6~kiego,. ale trudno 1'.11 
milczeć, gdy daje •i• „wpuszczać w maliny • Ale JUt cie&zy ~· 
111a przykład :fakt, że Jacek Gmoch doprowadZlił drużynę z .Laa:isay 
w Grecji do mistrzowskiiego tytułu, co nie . znaczy, :!'A mozna m~ 
odpuścić błędy, jakie popełnił w prowadmniµ reprGllł'Iltacjll Polfki 
w piłce no:imej. 

Trudno udawać, ie me li• nie d7lieje w kolamtwie ~. lllłedy 
optymit!itycmym zapowiedzi.om Rynairda Szurko~o towuzy­
szą pesymistycme talkty. Po latach sukx:es?w, z je1<> zr~' u­
działem, ~taly tylko pl~e wspomniema. Na wapommemach 
nie zbuduje aię pods!JaJW l'l.llk.cen w t..adnej • 1P01WW1Clb dyaą­
pllin and nlgd1Jie indziej. 

Pewtnile te nie trenerzy -., wlnnt upadlw PolłldefO mponu, •1• 
oni ten ~padek firmuj" swoimi nuwiR&mi. Kłed1 Anłldą wcó­
CI\ do siebie z „Euro'88' to nde pillr.arze będ• przede wa;vstkllm 
ll;ryfy'kowani, ale ich tren~r - Bobby Robson. ~ kt~ wie, e.,;,y posa­
dą Jllie zapłaci za ten nieudany występ Al'l:g1el!d!tich pi~ w 
RFN A my wcale nie mamy się z czelO cieszyć 1 rĄk: mCierać, 
bo p~ra1lka Anglii w RFN musi doprowadzić do zmiany spos.<>bu 
przygotowań. I to znów nas może zaskoczYć. Niemile. Ale niech 
już o to bo1i głowa trenerów. 1 • 

z podziwem oglądałam występ Irlandczyk~w. Chyt)a to Andrzej 
Zydorowicz powiedział, że „cza.my koń rrustrzoatw. Europy jest 
zielony". A może powiedział to Dariusz 57Jpa~awlkii. Mniejaa o 
to. Min1e występ Irlandid przypomniał występ P-0~aków, tet. prze­
cież w RFN, choć to były mistrzostwa świ:i-ta· !'I~ nam me da­
wał żadnych szans, a P.olacy zdobyli trzecie m1e·JSC~. Pol!'ka pli­
ka nożna zaczęła się liczyć na św:iecie. Kiedy~. S71koda, te teraz 
nie liczymy s.ię choć w Europie. 

Nie będę pisała o wy.stępach innych drużyn, bo każdy ~łio chciał 
mó"gł to widzieć. W środę, gdy ukażą się „Odgłosy" będziemy jui 
'Wiedzieli - WieC21oretn - kto zagra w fi111ale „Euro'88". W IObo­
tę będzie już po wszyst1lci.nr. I tak „Euro'88" przejdzie do hi.ttori.1. 

Ale jeszcze o jedmym trzeba wspomnieć. Dokonuje l.ię ~ .no­
wego w s.posobie 51prawozdawania meczów piłka:.sklch w p~lsk1eJ te­
lewizji. Pojawienie się przed kamerami telewizyjnymi Jan.a To­
maszewskiego, Zbigniewa Bońka, a teraz przed mikrotonem Wło­
dzimierza Lubańskiego powoduje inny sposób- patrzenia aa mec.z 
przez t.elewidza i... sprawozdawcę. Już teraz me wystarczy mówić, 
kto jest przy piłce, bQ to widać. Włodzimierz LubańSltl. wyijUnia, 
dlaczego stało się tali a nie inaczej, co lię może jeszcze zdarzyć, 
w jaJkńm kierunku może pójść rozwój a,kcji na boi9kllł. T-o :mpeł­
nie co innego - to jut koment.arzl 
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Rozszerzyć 
asortyment 
znaków 

Jak wiadomo. nikt dzis!a1 
nie przemawia w ści.dym teizo 
słowa znaczeniu. każdy - wv­
chodzące na mównicę - wy­
cial'la z bocznei kieszeni mary­
narki kartke i czyta. Na dobra 
sorawe. takie niby orzemówie­
nia można by powielić na ko­
,pi.arce. i rozesłać ludziom. 
niechby sobie 005ytali w do­
mu; od razu odl-'adłaby ko­
niecznosc organizowania dzie­
siatków tysiecy zebrań. narad 
i konferencii. koszty zaoszcze­
dzone tym soosobem stanowi­
łyby bardzo ooważna kwote. 
która można by orzeznaczyć 
na ieszcze iakiś pomnik. 

W tel chwili chodzi Jednak o 
eoś inneilo. Skoro mówca nie 
mówi. lecz czyta. odoada po­
trzeba umie1etności orzema­
wiMJ.ia. ale oozo.sta1e koniecz­
ność umie1etności czytania. 0-
CZY\Vi.kie - rponiewa:t Prze­
ważnie 1est tak. że kto5 inny 
oisze kartke. a kto inny ia 
odczvtuie - przeto oierwszym 
warunkiem d-0brego orzemó­
wienia ;est czvtelnv charakter 
nisma tego. co oisze. albo le­
piei czytelnv maszvnoois. Ale 
to nie wvstarczv. Trzeba ko­
niec.mie oomóc mówcv. żebv 
cdczytuiac wiedział iak into­
nować przekazvwanv słucha­
czom tek.lit: kiedv !ie oburzyć. 
kiedy śmiać. kiedy przerwać 
czvtanie. kiedv zawiesić rdos. 
kiedy "rzmieć 1ak Piotr Skar­
ga. Inacze1 mówiac. realia 
dzlsieiszego życia publicznego 
uiawnilv konieczn-0ść znaczne­
go rozszerzenia asortvrne·ntu 
stosowanych znaków przestan­
kowvch. Dziesieć klasycznvch 
znaków; kropka. przecinek. 
dwukropek i tak dalel - Już 
nie wYStarcza. Krooka oznacza. 
że skończyło !ie zdanie. ale 
skąd czvtaiacv ma wiedzieć. 
czy było to zdanie wesołe czv 
smutne. czv pełne nozv. czv 
może tak zwane daiace do 
myślenia?„. Takie niuanse 
tr~ba koniecznie „mówcy" 
oodnowiedzieć. 

Na początek. w dobrze rozu­
mianym interesie. nawet włas­
nym. boć i mnie może sie zda~ 
rzvć kiedvś wvstaoieniet w roli 
mÓwc:v na. nie dal Boże. na­
radzie robocze1. l!>XZ~·kła<lam 
t>oniże1 pare prooozYcl1. 

Mówi się, że dziecko, kiedy 
«oŁac.ze. układa buzie w pod­
kówke. tak wiec podkówh z 
k<ińcami w dół umieścimy D!l 
kof1cu zdania, zamiast kr~kL 
k.iedv zdanie zawiera treść 
smutną. Kiedy chcemy słucha­
czy do.smucić. Takie zdanie 
wYt>Owiadam:v nasteonie tonem 
przemówienia naditt0bnego. no­
woli przeciągalac ooszczególne 
sylaby. Podkówka ::s końcami w 
t6r• w oe:zywiJc!e nutró1 0(1:.. 
wrotny, aama rad°'d. «los 
mówcy w tym m!e1.cu 1)()W!­

nie krztmić ait iak:rytym 
lłmiechem. 1a'k •lot 'NW11•1 re­
daktoricl racllow•1. ro.zmaWda­
j•4191 w .. MUZYoe i Aktualnoś­
claeh" s ZyJl(muntem Kałutyń­
ak.lm. Inny :rinak. atuiowllłcY 
ZT•zt~ nie mój W)"na1azek, lecz 
aameio Tadewiza B<>y.a...Żeleń.­
aki•o. to J)er'skl• oczko. Pera­
ki• oczko oznaczalaoe. te aa­
siadu1ace a nim iłowa na1eży 
rozumieć odwrotnie. rorze•kor­
nie. a orzymruteniem. oka. To 
iuł nie 1est łatwa sztuka tak 
powiedzieć Jaka.ś kwe.stie. :tebv 
słuchacze zrozumieli la <>dwrQt­
nie. Latwe, t4 nie 1est. al• o­
statecznie niechże ten „mów­
ca" czetoś się jednak uczy, a 
111i• tylko wvchodzl I duka to. 
co mu ktoś !nnY naoisał. 

Pewnym jest jednak, ±• na 
tTWiol tel apraw:r ~tawić n!e 
moma. Nie można doou§cić. że­
by ludzi• rozumieli odwrotJnie. 
~. co eie im lako cezYWiste 
prawdy przedkłada. teby .śmie­
li a.Ie w miei.!cach pełnych 'PO­
walti. a za1>adall w tłeboką 
sadume wtedy. kiedy rzecz 
Jest w.arta dobreto gmiechu. 

WU>DZfMIJERZ 
K}:lZ1EMI'NSKI 

• 

• 
się Żeby nam 

chciało chcieć! 

O czym ' ostatnio najwięcej 
się mówi? Ostatnio najwięcej 
mó\vi sil!; o ochronie środowi­
ska, o zdrowiu i o budownic­
twie mieszkaniowym. Z podzi­
wem patrzyłem i słuchałem, 
jak Judzie pragnący przyjść z 
pomocą dzieciom upośledzonym 
starali się być obecni na róż­
nych zebraniach i mówić o 
nurtujących ich problemach. 
Ta obecność może im zaowoco­
wać pozytywnymi wynikami. 
Ich sprawy !taną się sprawami 
społecznymi. Ludzie są za wsze 
wrażliwi na los ludzi upośledzo­
nych, a cóż dopiero mówić 
dzieci, udzielą więc im popar­
cia, sypną groszem i pomogą 
w każ..dy inny sposób. Tylko, czy 
to· rozwiąże do końcs. te trudne 
sprawy? 
Pisałem niedawno o tym, że 

cała nasza cywilizacja w kraju 
nad Wislą pOlożonym - między 
Odra a Bugiem - stworzona 
została przez ludzi zdrowych i 
dla ludzi' zdrowych. Na !wiecie 
dawno już spostrzeż-0no, że 

społeczeń>t•vo składa się nie 
tylko z ludzi zdrowych. W sta­
rożytnej Sparcie słabsze dzieci 
zrzucało się ze skały, aby nie 
przeszkadzały później - w 
wieku d<Jjrzalym - ludziom 
zdrowym. Sparta była krajem 
woj-0wników. Potrzebni jej byli 
przede wszystkim l tylko wojo­
wnicy oraz zdrowe dziewczęta, 
które rodziłyby nowych wojow­
ników, Ale to było dawno. 
Dzięki rozwojowi medycyny 
możemy ltttlziom przy\\-racać 
zdrowie, ratować ich przed 
przedwczesną śmiercią. mimo 
kalectwa stworzyć m-0żliwość 
życia w społeczeństwie ludzi 
n-0rmalnych. I tu się właśnie 
zaczyna pr·oblem. 

Nasza cywilizacja nie uznaje 
ludzi niesprawnych. Wszelkie 
projekty budowli tak publicz­
nych, jak i mieszkalnych two­
rzy się wyłącznie z myślą o 
1.u1dziach zdrowych. W innych 
krajach tak się już nie postę­
!PUje. Można więc zapytać: 
jeśli inni m-0gą, dlaczego my 
nie? Niby, że kryzys. A co to 
ma do rzeczy? Chodzi przecież 
o rozwój myśli na ten temat. 
Tutaj kryzys nic nie ma do 
rzeczy. Wiele spraw można roz­
wiązać, wiele udogodnień mof­
na 11tworz:yć, bez dodatkowych 
pieniędzy. Wystarczłl niekiedy 
pr°"te rozwiązania. 

Na przykład Radio Polskie 
pasiada wiele nagranych po­
wieści w apecjalnym, niemal 
teatralnym wydaniu: „Cichy 
Don" Michaiła Swłochowa, 
„Prreminęło t wiatrem" Ma!l'­
garet Mitchell i inne. Program 
III PR powtacrza t.e powiełcl. 
Czy nie mQ!ina byłoby nagrać 
je na tdmy i udostępnić te 
tałmy ludziom .c_lemnlałyn i 
111iedosly1Z11cym. 

Widnie ludziom n1edotłyftl\­
eym. ZwróeoM mi niedawno u­
wacę, te u)l\łem •I• za chr ... 
mymi, za ociemniałymi, a po­
mln11łem zupełnie ludzi niedo­
słyszących. S~ oni - jak ml 
tłumaczono - w sytuacji znacz­
nie gorszej od innych. Głucho­
niemi mają język migowy. Te­
lewizja nadaje dla nich 1pecjal­
ne audycje. Niewidzący mogą 
"f\Osługiwać się bądź alfabetem 
wymy:Uonym przez Luisa Brall­
le'a bądź nagraniami na taśmie 
ma~eto!-0nowej. Ludzie niedo­
słyszący nie maj11 niCzego ta­
kiego, a przecież td •Il ludźmi 
niepełnosprawnymi. 

Owszem, maj~ aparaty słu­
chowe, które im poprawiają 
słuch i umażliwiaj11 w miarę 
normalne życie. Ale tak.ich a­
paratów jest mało, brakuje do 
nich baterii, aparaty te psuj~ 
się. Teoretycznie problem wy­
gląda na rozwiązany. Praktycz­
nie wygląda to zupełnie ina­
czej. Nie wszyscy, któr.cy nie­
dosłysz~ moxlł korzysta4 .1 t.­
klc<h apaTat<rw. 

A tu W'Okół to.cą 11ę nor­
mailne życie. W telewizji dal11 
fajny film, ale Por• jest pótna 
i nie można apuatu telewizyl­
nego nastawić ta'.lc głołno, aby 
ułowiek nied09ły1~ey mógł 
w.azysłnto „normalnie" ulłyezeć. 
Trut wite polow4 keo, eo 01-· 

b lekter, aJbo trad poławę 
t.ego, oo mówi• aktorzy, jeśli 
film jMt poliki, albo jffli pod­
lotono polskie d:ialocl.. 

z dźwiękiem w .polskich m­
mach jest fatalnie. Polskie dia­
logi też nie zawsze doolerają d-0 
ludzi dobrze dyszących. Myślę, 
że w przY1Padku ludzi niedosły-
57,ących rozwiązaniem byłyby 
słuchawki. Tylko, że ich nie 
ma. Owszem można je jeszcze 
nabyć, ale za ... waluty wymie­
nialne, albo na bazarze. Tu by­
łyby potrzebne - być może -
specjalne .!iłUchawki oraz takie 
urządzenie, kiedy nied<J!Uyszący 
slucha poprzez słuchawki od­
powiednio w'Zmocniony dźwięk, 
a reszta normalny z głośnika 
telewizyjnego. W wielu apara­
tach jest to niemołliwe. Mają 
<>ne takie urządzenia, że albo 
tylko słuchawki, albo tylko 
głośnik. 

Takich w gruncie rzeczy 
prostych rozwiązań może 
bvć wiele. Nie trzeba tu nic 
t\'vorzyć, na nic dodatk-0wo wy­
dawać pieniędzy. Trzeba tylko, 
aby ktoś pomyślał i aby ten 
pomysł - często bardzo prosty 
- nie pozostał tylko pomysłem. 
Jak się zechce, to wszystk-0 jest 
możliwe. Tak i \\' tym wypad­
ku. 

Imponują mi ludzie, którzy 
zechcieli i.ająć się dziećmi u­
pośledzonymi. Właśnie zechcieli. 
I coś robią, choć im to nie 
przychodzi bez trudności. Dla­
czego nie mogą inni? Doprawdy, 
rozwiązanie wielu spraw leży 
w naszych możliwościach. Bra­
kuje tylko chęci, wytrwałości, 
uporu i wiary, że to się mus\ 
udać . A bez tego wszelkie, na­
wet najlepsze pomys1y zostaną 
tylko pomysłami. 

:Na zakoi'1czeme. aby nie było 
smutno, stary dowcip o Goralu 
na hali. 

Leży' na hali Góral i jęczy: -
O, Jezu, Jezu! 

- Co wam się stalo, gazdo? 
- pyta przechodzący turysta. 

- A nic! - spolrnjnie odpo­
\\'iada Góral 1 dalej jęczy: -
O, Je::11, Jezu! 

- No, to c:emu ·tak jęczyd€~ 

- Ja nie jęczę, 3a tylko mó-
1cię: - O, Jezu, Jezu jak mi 
sie nie nie chce! 

Zatem, aby nam 1ię chciało! 

ZENON 
POROWATY 

Stalinizm 

• 
Nagle 

• w tramwaJu 
J•k u.słyszałem w radiu, 

Wad"421awskl• przed.siębiOI'l'two 
komunikacji iNejs;kiej podnio­
sło opłatę za ja21dę bez bile·tu 
do wy•ok-OŚcd 5 tJ'ł. złotych. 
Zapytany przez reportera ra­
diowego tramwajarz powie­
d2liał, :te - jego zdaniem -
talka oipła,ta powinna wynosić 
tylko >brzy tysiące. Nie wiem, 
jalka była kaHwlacja przed­
siębiorstwa i jaka tramwajarza. 
Wiem, że opłaty ta'kie przed­
siębior.ltbw• same 1obie ustala­
ją, a ich ewentualne zatwier­
dzenie przez jakąś władzę mu­
nicy;palm.ą (jeil.d w ogóle ma to 
miejsce) formalne jest i me­
chaaiiczne. Nie pochwalam jaz­
dy na 1apę, ale zastanawiam 
1ię, do jakiej kwoty może dojść 
wyobraźnia 1 pomysłowość sze­
fów komunikacji? Może sito ty­
sięcy? Czemu tlli.e! Najlepiej 
od razu s zamianll na sto dni 
airisztu... Karę będzie się od­
bywe.ć w rzeczonym przeds·il!l­
blorctwie, gdzie delikwent bę­
d7Jle pracował przy myciu wo­
ww. 

Je1tem człowiekliem. starej 
daty i pamiętam je1zcze umun­
durowanych elegancko kontro­
lerów, lat6ny w~iadall do wa-

gonu 1 mówili rłośni&: 
Dzień dobry, proszę przvaoto• 
wać bilety do kpntroU. -
Dawne czasy .„. Choć o~tatni­
mi laty pojawiły c&ię czapki na 
głowach kontrolerów, namia~.t· 
ka tego jawnego stylu. 

Pies bowiem jest pogrzebany 
w sposobie opłacania tych fun­
kcjonariuszy MPK mają 
prowizję <Jd wpłaconych do ka­
sy przedsięb-iorstwa kar. Resz­
ta jest już oczywista: wpraw­
dzie do ich obowiązków należy 
chyba także ocena stanu przy­
stanków i wozów, kontrola 
punktualności tramwajów i a­
utobusów itp„ ale tak napraw­
dę to czyhają tylko na gapo­
wicza, bo z tego żyją. Obser­
wowałem z bliska pracę kon­
trolerów łódz.kiej MPK w ko!1-
cu lat siedemdziesiątych. N a­
wet przez kilka godzin, uz.bro­
jony w kontrolerski znaczek 
sam próbowałem gorzkiego, 
kontrolerskiego chleba. Kon­
troler był wówczas zwykłym 
łapaczem, tajniakiem, który 
pracował hyclowskimi met-0da­
mi: czaił się, obserwował pa-
sażerów, wreszcie rzucał się 
na upatrzonego delikwenta. 
Często z powodzeniem, jeśli 
mia! trochę sprytu i intuicję. 
Reakcją pasażerów - nawet 
t vch najporządniejszych, była 
\~ najlepszym razie niechęć i 
nieskrywana pogarda. Inni, 
zwlaszcza młodzież .męska ro­
bili sobie z tego zabawę. Kon­
sekwentnie unikali kasown'ka 
i wymykali się z k<Jntroler­
skich sideł. 

Wróćmy do opłaty za JJrze­
jazd na gapę. Samow-0lne u­
stalanie jej wysokości przez 
zainteresowanego uważam za 
anachronizm. za szczególną 
odmianę arogancji wladzy, a 
nawet „praktykę monopoli-
stvczną". Zupelnie podobnie 
poczyna sobie nasza telegrafia 
1 telefonia. Luksusowe urządze­
nie. jakim jest w naszym kra­
ju telefon, ma swoją cenę -
50 tysięcy. Właściwie za co? 
Wprawdzie można powiedzieć, 
że „wszystko jest towarem'', a 
z..a towar trudno dostępny pła­
ci się dużo. No tak, ale można 
to od\vrócić: ktoś, komu zc;kla­
dają telefon staje się aut-0ma­
t~·cznie dobroczy!lcą firmy te­
lefonicznej. bo płaci co mie­
siąc abonament i z~ przepro­
wadzone r<tzmowy. Na całym 
świecie takiego klienta się za­
chęca, nęci, namawia. U nas 
nie ma co namawiać, u nas 
klient gotów w rękę całować 

-za założenie telefonu. I płaci 
te 50 patyków w poczuciu, że 
jest to coś w rodzaju zalega-
1 izowanej łapówki. Emeryta, 
chorego na serce i samotnego, 
mieszkającego na dziesiątym 

piętrze nie stać na instalację 
telefonu - nie założy, jego 
sp~awa ... Ejże? 

Inny przykład, choć także z 
komunikacyjnego podwórka. 
Komu PKP zwróciła różnicę 
w cenie biletu na pośpieszny, 
choć pociąg miał opóźnienie i 
przyszedł jeszcze później niż 
osobowy? A komu 2wróciła 
różnicę za bilet pierwszej kla­
sy, choć całą drogę przestał na 
korytarzu? Może komuś zwró­
ciła, ale po długich korowodach 
i udowodnieniu, te ni.e jest 
wielbłądem. 

Przykłady można mnożyć, 
v;ybrałem tylko te najjaskraw­
sze. A przytaczam je po to, że­
by wyartykułować pewną tezę, 
która może zabrzmieć prowo­
kująco, nawet śmiesmie. Je­
stem otóż z.dania, że takie pra­
ktyki. jak powyżej opisane pa­
chną mi z daleka jak relikty 
z lat pięćdziesiątych. Tak, taki 
Samow-0la pa?U>twowy·ch incty­
tucji, tralktujących obywatela 
przedmi-0towo (płacić I milczeć, 
bo jak nie to „ .. ) to jest typo­
wy stalinizm w wymiarze mi­
kro. W przypadlku komunikacji 
miejskiej i PKP na dodatek 
mamy do czynienia z włu­
nym niezależnym od czynników 
zewnętrznych aparatem ucisku, 
którego represji nie można u­
niknąć i nie ma praktycznie od 
nich odwołania. 

Po co ja t-0 piszę? No prze­
cież nie jestem taki naiwny, 
żebym wierzył, że ten :felieton 
coś zmieni. Ale ulżyłem sobie 
i jeszcze bardziej aobie ulżę, 

kiedy dostanę obratliwe listy 
od „małych "talinowców" x 
MPK, PKP, PKS, Dyrekcji Te­
lefonów lrtp. Piszcie panowie, 
pro~zę bardzo. 

ANDRZEJ 
KAROL 

• 
ODGŁOSY US 



Przed łwitem znowu był na 
wałach I kazał sła4 po Splci­
mira. 

- Kto umarł lub umrze? -
upytaL 

- Przede wszystkim cl, któ­
rzy nos~ białe szarfy, oni bo­
wiem najgłojnlej dopominają 
się, aby nad Helgundą l Asla­
kiem odbył sltt sąd ludu. 

- Znowu więc pojąłd mój 
rozka:t, choć nie został wypo­
wiedziany - skinął głową Da­
go. - A umiesz jako ja, uci­
nać głowy jednym zamachem 
miecza? 

- Tak, pa·nłe. 

- Jutro rano mam wydać 
mojemu woj!!ku Helgundę i jej 
syna Aslaka, aby pozo!tall osą­
dzeni. Wybierz rosłą dziewczy­
nę o pełnych biodrach, dużych 
1Plersiaeh I włosach kasztano­
wych. Ubierz ją w najplęknlej­
aze szaty Helgundy i nit włosy 
wł6t jej zlotll przepaskę. 

- ~ dalej, panie? 

- Jełli jut nie słyszysz roz-
kaz6w bez wypowiadania słów, 
1n6j mlecz utnie cl głowtt. 

- U1łynałem, panie, twój 
l'Ozlra•. 1utro na maradl wy­
nlOI" s Gniazda I oddad7;ą 
twoim *91nienom eiało Helgun­
dy I ·eiało Młaka, który lety 
smarł7 w amkinifłtej komna­
.i.e. . . 

- Ozy włen, eo do eł~• 
eza2" Spici.mir• T - s ułmie­
ehem zapytał Dag>o. 

- Wiem, pani•. Czujeu do 
mnie obrzydzenie. - rkł<>nił się 
Splclmlr I na l'W<>lch krzywych 
nogach rus~ył w mrok dworsk!e-
10 korytarza, aby odnale:tć 
dziewkę o pełnych kształtach l 
kasztan.owych włosach. 

'PMnym rankiem otwarła alę 
brama Gniazda I Splclmlr wy­
prowadził ośmiu pachołków, 
którzy na dwóch marach nie~li 
ełało Helgundy I A11lakll. Hel-
1t1nda miała odclętll głowę 
takim zamachem jak gdyby to 
Piastun uczynił I twarz krwią 
zalaną, Aslak chyba był mart­
wy od urazy. Nie odbył się 
więc ~den wiec an! sąd ludo­
wy. ~łcieczenl tołn!erze 
1»05łeka'lł mleczami dało Hel-
1t1ndy I .Mla:ka, następnie po­
kawałkowane swłolcl rzuem do 
~zlora na \)Otarcie drapietnym 
rybom f rakom. 

W południ• apoełlrzetono, k 
wielu letących nieruchomo wo­
'ownlk6w nie jest pljallych, ale 
martwych. 

- Mor, Mor - rozległ się 
wrzask. - Z ciałem Aslaka 
przywleczono Mor. 

I zaC%ęła się paniczna uciecz­
ka w tasy I pola Dopiero na­
stępnego dnia udało się Pałuce 
ł Awdańcowl zebrać rozproszo­
ne W<>jska I ustawić w karne 
szeregi. żołnierze nie chcieli 
tadnycll łupów z Gniazda, po­
niewat wszystko. co stamtąd 
pochodziło wydawało Im się 
zagrożone. Tylko nieliczni zdo­
łali złapać tmlje l pot.reć ich 
surowe mięso. Nie obfitowały 
bowiem w tmije ok<>llce Gniai­
da. 

Wkrótc. Pahika na czele 
trzeciej czę~! wojsk ruszył w 
kierunku Poznani, a Awdaniec 
na cze!e swojej częścl 'poszedł 
w kierunku Lądu, siedziby Ła­
będziów. 

W południe w sierpniowym 
słońcu zasiadł Dago na wiel­
kim tronie Poplolowłosego, 
który mu wynie"liono na pod­
wórzec warowni. Za jego ple­
cami stanęło kilku władyków, 
Lestkowie zaś w białych plasi­
czach tworzyli <izpaler od bram 
warowni at do tronu. Tak Da­
go przyjmował dary od zamoż­
nych kupców I rzemieślników 
w Gnieździe, biorąc Ich w swo­
je o!astowanie Otwarte skrzy­

tnie ~tały obok Dagona tak, że 

wzięty w piastowanie, otwierał 
mlesiek l jego zawartojć na 
oczach innych w~pywał do 
którejś ze skrzyń. Od południa 
aż do wczesnego wieczoru stru­
ga srebra I złota, a także dro­
gich kamieni, popłynęła do 
skrzyń P!al!tuna. Mówiono nie­
kiedy, że od niepamiętnych cza­
sów nikt tak nie ogołocił ludzi 
z bogactwa jak Piastun, ale 
czymże 'było boga<:two wobec 
wolności, jaką Im ofiarował? 
Czy nie powstrzymał od rabun­
ku swoich wojsk? Czy choć 
jeden mieszkaniec Gniazda po­
niósł szwank na zdrowiu? Czy 
apłonęła je<lna strzecha na 
którymś :z domów? 

Powiedział im tet Piastun, 
ie nie skończy s i ę na darach w 
zlocie i srebrze, albowiem dla 
bezpieczeństwa mieszkańców 
podgrodzia rozkazał wznieść 
wspólnym wysiłkiem jeszcze 
wyższy wał o jedną skrzynię 
drewnianą oraz ogrodzić walem 
także i trzecie podgrodzie. Czyż 
więc nie czynił wszystkiegó dla 
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dobra ludu? Czy dla aiebie po­
trzebował złota l l?'ebra, a nie 
po to, aby wyposaży~ I uzbroić 
nowe wojsko dla obrony Pań­
stwa Polan, jak odtąd kazał 
nazywać swój lud i k.raj. 

Pewnego dnia w porze kwit­
nienia wrzosów Dago Pan 1 
Piastun wezwał do siebie Kula 
l rozmawiał z nim bez tadnych 
świadków', 

- Oto ty, Kuiu - pr:zypom­
nial głośno Dago - jako jeden 
s pierwszych w wiosce Pału­
ków, oddałeś ai' w m<>je pia­
stowanie. Stchórzyłd potem 
przed Dzikimi Kobietami i dla­
tego nie doszedłd do ładnych 
godności. C'hoć poszedłet ze 
mną przeciw Mar<lom, Il także 
wdarł~ 1i111 ze mną do Gniazda. 
Pragnt teraz mpomnieć o tam­
tej winie i dać cl zadanie, które 
jeśli wy'konan, otrzymasz wa­
rowni' 1 tytuł grododziericy. 

- Co mam uczynić, panie! -
Kul przyklęknął na prawe ko­

, lano. 
- Dobierze.u sobie dwóch 

zaufanych ludzi 1 weźmiesz 
żywności na dwa dni konnej 
jazdy. Tej noc:r Spicimlr otwo-

· .. ··. ··::· .. : .. ·,: 
ł ••••. , „. :-. ... : .. 
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- llaiboill awykłoep erllo-
włeb. ai4 nłe Z!WtS!'· Sła~ 
włado7 oma«za tłabołć pań­
stwa. 

- Man racjtt, gdyt tego uczy 
sztuka rządzenia· ludźmi. Nie 
wiesz jednak wszy.stklego, Sp!­
cimlue. Wladea, u którego 
skamieniało serce l nie ma do­
stę,pu żadna słabość, staje się 
okrutny i budzi tylko niena­
wiść. Nie chciej, aby 1kam!e­
nlalo moje serce, gdyt pewnego 
dnia możesz zostać rozciągnięty 
na torturach. Okrutny władca 
łatwo wierzy, te wszędzie cza! 
się zdrada. Twoi ludzie w 
cza.rnych płMr,czach bwdzą 
stt&ch w Gnieździe. Bacz, abym 
l ja nle poczuł strachu„. 

- .A.le przez twoją słabość, 
być more wkrótc. czeka niU 
wojna. 

- Skąd wle.sz, te jej nie 
pragnę? 

Skł<1Illł się Splcimir Dagono-
• wi l odszedł w milczeniu. Po­

jął, że czeka ich nie jedna, ale 
wiele wojen, Il jeśli skamienie­
je 1erce wladcy, on pierwsiy 

rq ol bramtt i wyprowadzta odda swoją głowtt pod miecz, 
s t'hlazda kobi•tt w mę.tklm albowiem już za wiele wie o 
przebraniu, której przyrzekł~m. tajnych sprawach swego pana. 
t• odełlę lą do Jumna. Pod·ezaa Nocą Spklml~ osoblłcie ot'wo­
plerw1zego nocleau utniaz jej rzył bramę podgrodzia i wy­
głowę 1 przywieziesz mi lll d<> puścił z Gniazda C7.terech 
Gnla7da. Odtlld będziea w jet<liców szczelnie okutanych w 
moich lukach. szare płaszcze z kapturami. 

- Tak uczynię - akłonił Wlał porywisty l zimny wiatr, 
głowę Kul, a potem podniósł ją pędził po niebie deszczowe 
i sp<>jrzał na Piastuna. chmury. RH po ru ukazywał 

A on, ponlewd snał mowę się księżyc l czynił jasność, ra:z 
ciała l mowę oezu, w 1;pojue- po raz księżyc zakrywały chmu­
niu Kula odkrył nlenawiłć zro- ry i czyniła sltt ogromna ciem­
dzoną z upokorzenia, jakiego nMć. Ale Kui znał drogę do 
dożnał od Piastuna - I uśmle- Jumna l śmiało :tagłębiał się 
chnął się 1 udowolenlem. w Ruszczę. Jechali w zupeł-

A kiedy opu.śclł Piaatuna 6w nym milczeniu, pobrzękiwały 
Kul, zjawił się Spidmlr I padł tylko strzemiona I ostrogi, 

..,,..„....., 
- Zabij• .i-. Tałł mam. 

l'O!.ku - powiedział Ituł ł ..,,.,.. 
ciągnął mlen z pochwy. -
T.wo!ll głowt mam oddad Pia­
stunowi. 
Wzruszyła pogardUwi• ra-

mionami, odęla swoje małe 
czerwone ueta w wyru.i• po-
gardy. • 

- Oszukał was wszy.stkloh 
Piastun, dając wam jako moje 
zwłoki jakieJj dziewki. A po­
tem sycił aię moim ciałem, 
was mając za głupców. Czy 
posiadałeś kiedyś piękniejszj\ 
ode mnie kdoletęT 

To powied:z!awszy, rozpięła 
kaftan l ukazała mu swoje g-0-
łe ramiona, p!e.rsl i długą szy­
ję. 

- Będr.iesz mnie mógł mleć 
co noc, a potem dostąpisz naj­
wyt.szyeh godnok!. Zaprowa­
dzisz mnie jednak nie na 
śmierć, 1 nie do Jumna, ale do 
k5lęcia Karak&. Potem wrócę 
tutaj na czele jego wojsk l po­
konam Piastuna. Ty będziesz 
przy mnie i dostaniesz wszy-

. (7)' 
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stlde ziemie Pałuków l Awda1'1-
ców. 

Kul skinął głową, bowiem od 
dawna czekał na takle Iłowa. 
Dut.o w nim było talu do Pia­
stuna, że jego poniżył, a in­
nych wywytszyL Chciał .za to 
pomsty. 

- Czy u.fan swoim ludziom? 
- upytała. 

- Tylko jednemu. Druig.iego 
muszę zabić. 

I gdy tamct dwaj wrócłll s 
napojonymi końmi, Kuł zabił 

4a~ po&-M. Tego dnia w 
mroku lffnycll drr.ew na kwit• 
nącyeh wrzosa~h Kul silą po• 
siadł Helgundę I poznał zadzi­
wiający smak jej ciała, Nigdy 
w swoim życiu nie doznał z 
żadną kobietą tak niezwykłeg<> 
1 mocnego przeżycia. Najpierw, 
gdy ją chciał obnażyć ! po­
siąść, krzyknęła „nie" z ogrom­
ną rozpaczą i zaczęła się bronić 
rękami, odpychając go od sie· · 
bie. Po chwili jednak, gody po­
walił ją na ziemię I zdarł z niej 
skórzane spodnie wojownika, 
zobaczył biały brzuch i krągłe 
uda z kępką rudego zarostu na 
łonie, zapragnął ją tak mocno, 
że brutalnie kolanami rozsunał 
jej uda i wszedł w nią jednym 
silnym pchnięciem członka. A 
wtedy z nią stalo się colł dziw­
nego: przestała się bronić. jej 
ręce opaliły jak zwiędłe łodygi, 
pulchne czerwone wargi uka­
zały białe zęby i na twarzy !1"­
jawił się grymas rozkoszy. Jej 
ciało wprawiało się w ruch to­
warzyszący pchnięciom członka, 
poC'ZUł jak chwyta go w sobie 
lekkim uciskiem, puszcza i 
znowu chwyta. Zobaczył łzy 
rozkoszy w jej oczach i usł~·­
szał jęk radości. Pojął, te nie 
tylko sam doznaje niewysłowio­
nej rozkoszy, ale ! daje ją tej 
kobiecie. Dzlew'k:i, które dotąd 
posiadał, przyjmowały jego 
członka milcząco i w skupie­
niu jak gdyby nie mogąc się 
pozbyć wstydu. Helgunda przyj­
mowała mężczyznę jak gdyby 
ofia.rowywał jej jakiś drogocen­
ny dar l to wla§nie wydawało 
mu się takle ~anlałe, zwięk­
szało rozkosz. 

A gdy 1if: spełnili i ~unął 
się z jej ciała, poczuł omdla­
ło~ć I pragnienie, aby za chwilę 
powtórzyć akt brania I dawa­
nia rozkoszy. Ale oto podnie­
oony !eh miłokią towarzyszący 
mu wojownik, ~ciągnął spodnie 
i runął na leżąeą bezwładnie 
ks!ętną. Wszedł w nią a w 
Kulu obudz.iła się zazdrość. 
Przebił mleczem wojownika ru-
1zającego się na obnażonym ło­
nie Helgundy ! ją ?:broczył 
krwią. Pot.em długo musiała się 
kąpać w małym jeziorku leśnym 
I wc!ąt czuła zapach ludzkiej 
krwi. 

- tle uczyniłeś, Kuiu 
o~Wiadczyła. - Zabiłe§ wojow­
nika. Czy zdoła!z mnie sam 
obronić? 

- Wszystko dfa deble uczy­
nię, gdyt ehcę rrueć clę tylko 
dla siebie - odrzekł Kui. 

Tego dnia w małej wiosce 
pod las.em zamienili jednego 
konia na chl~b z żyta l na tłu­
stego ka.płona. To !amo uczynili 
dnia następnego, zamieniając na 
tywność drugiego konia. A gdy 
zna!eźli się nad rzeką Wartą. 
n.ac1ą~ mieczem ogromne pęki 
~1tow1a, przywiązał je do brzu­
chów korukkb I tak przepły­
nęli rzekę w miejscu, które wy­
glą?at? na najpłytsze. Odtąd 
Km kierował się ku południowi 
poprzez ogromną puszczę, zmie­
rzając ku grodowi Kalisia. W 
Jakiej§ wiosce zamienił broń 
zabitych wojowników na żvw­
ność, ale tym razem po · tej 
wymianie ruszyła za nimi po­
goń miejscowych ludzi, którzy 
zapragnęli go ograbić. Konie 
Helgundy i Kuia były jednak 
wypoczęte I bardzo szybkie -
najszybsze konie wybrał Kul, 
gdy szykował się, aby wykonać 
rozkaz Piastuna. Uciekli, zdo­
łał\ przeprawić konie dnem ma­
łego strumienia, w ten sposób 
zacierając za sobą §lady. 

kawy który został wzięty w 
piastowanie mógł złożyć do 
skrzyni swoje dary. 

Dlatego pokochał go lud s 
Gniazda l fołnlerie, którzy je­
szcze do nie<lawna Helgundzle 
służyli. Pokochali go 3eszcze 
więcej, kiedy wyprowadził z 
grodu obcych Normanów I wy„ 
posażywszy !eh bogato, wysłał 
za Visulę, aby pokonali Estów 
i bronili grodu I portu WM­
ława. A nie było to 1pra~ 
łatwą. Na wieść o •m1erc1 l po­
siekaniu ciał Helgundy ł .Mla­
ka poczuli si~ Normanowie o­
szukani I dokonali buntu, oPa­
nowując część Gniazda, potem 
zaś przystą.p!U do szturmu na 
gród, gdzie przebywał Piastun. 
Po obydwu stronach padło kil­
ku Normanów Il takte wie'l'­
nych Dag<>nowl Lestków, at do­
piero Spicimlr na polecenie Da­
gona posłał po Miłkę, kt&-a 
zaprowa<lziła Nora do komnaty 
księżnej I pokaiała mu ją żywą 
i zdrową Zrozumiał Nor, te 
Piastuo dotrzymał swojego 
przyrzeczenia. Normanowie zo­
bowiązali się do tajemnicy 
związanej ze śmiercią rzekomej 
księżnej. następnie obdarowani 
sowicie odeszli, aby zdobywać 
ziemie na Estach. 

W ten sI?05ób Dago mowu 
okazał się zwycięzcą, ponieważ 
ujarzmił bitnych Normanów I 
uczynił ich narzędziem w swych 
rękach Dlatego, gdy zasiadł na 
tronie Popiołowłosych w pozła­
canym pancerzu ze Sw!ętą Ah­
dalą na czole, z białym pasem 
i w czerwonych bµtach pośród 
skrzyń pełnych złota I drogkh 
kamieni - jakimś bogiem slę 
wydawał. olbrzymem pełnym 
majestatu I to w tym czasi& 
chyba zrodziła się legenda o 
Polanach, zapisana później w 
kronice Galla Anonima, że u 
Polan złoto było 'w tak pow­
szechnym posiadaniu, jak sre­
bro, a srebro było tak tani• jak 
słoma. 

Dagonowi do n6g. dudniły kopyta koni. Mieli tak 
- Pozwól, panie, k to }a I jechać stępa prze:z całą noc, 

mol ludzie odprowadzą ową ko- lecz wkrótce po północy Kui . 
bietę do miejsca dla niej prze- rozkazał zatrzymać się na ma-
maczonego. lej polance w pus'.1l<:zy I rozpa-

. jednego i ruch przebijając go 
mieczem. Zabrał mu broń I ko­
nia, a następnie, zgasiwszy ogni­
sko, już tylko we trójkę, pro­
wadząc luzaka, ruszyli na po­
łudnie od zachodu omijając 
Gniazdo. Nie bardzo wiedział 
Kul, którtdy powinni wędrować 
do państwa Vi11ulan, gdyż Jeśli 
skierowaliby si• bardziej na 
wschód, mogli wpaść w ręce 
Lud:zi Skrzydlatych, jeśli zaś 
na zachód, groziło im spotkanie · 
z wojskami Dagona, które ru­
szyły przeciw Duninom' i Ła­
będi!om. 

- Udamy się do Kalisii na<l 
Prosną - zdecydowała Helgun­
da. · - Znam władcę Kalisii i­
mieniem Ibraim. Prosił mnie 
kiedyś o pomoc przeciw Kara­
kowi L Tera-z panuje Karak II, 
a on będzie moim mężem. U­
możliwię Ibralmowi, aby za­
warli wieczysty pokój. Zapew­
ne trwoży Kallsian rosnąea po­
tęga przedziwnego Piastuna I 
zapragnie mieć nowych przyja­
ciół. Zbyt blisko leży t<alisia 
od Gniazda, aby Piastun nie 
zechciał uszczknąć trochę jej 
bogactw, które zgromadził& 

Odtąd· jechali jut za <dnia, 
wolno l ostrożnie. omijając wio­
ski prze:z co droga im się wy­
dłużała Dopiero na trzeci dzień 
ujrzeli rragle przed sobą jeźdź­
ca uzbrojonego w miecz. tar­
czę l oszczep. w żelaznej kol­
czudze i kopulastym hełmi? :z 
czterech blach .zrobionym G'dy 
rzueił konia w galop, aby na­
trzeć na Helgundę i Kuia. koń 
Helgundy się ~płoszył. zrzuc:ił 

Ją i siebie, a potem wpadl w 
wykrot i złamał nogę. Kui za­
bił napastnika. lecz ,Jego koń 

umknął w puszczę. 

Przychodz.ill więc do Piastuna 
kupcy z całymi ·ro<lzinami, a 
każda głowa rodziny miała w 
ręku mies-rek ze złotymi nu­
mi11matami lub solidami. ze 
grebrnymi dena.rami lub mone­
tami Uległych Przynoszono też 
griywny srebrne. ozdoby srebr­
ne I złote, całe lub połamane . 
Każdy kładł głowę pod połę 
białego płaszcza Piastuna; a 

ten mówił: ) 9JO/l-A 
- Oto biorę cię w swoje 

piastowanie I czynię człowie­
kiem wolnym. 

Później sd ten, .eo iw.stał 

liODGLOSY 

- Nie - uciął Dago. lić ognisko. 
- Zwolnij mnie więc, panie, Dwaj wojownicy wzięli czte-

z mych obowiązków, lllbow!em ry konie I po.szli je poić do po. 
nie moH bezradnie patrzy~ jak bliskiego strumienia, którego 
wazędz!e czai si• mirada. szmer było 1ły<tllać mimo wy-

- A jdlł to la dal• pozwo- elit włatJ:'IU. Wtedy Kut zrzuc;jł 
l•ni• n.a owił zdradę? 1 głowy czwartego jetdtca kap-

- To słabo~ć, panie. tur i w blasłw ogniska ujrzał 
- Czy nie jestem d tak twarz Hęlgundy. A że nigdy nie 

silny, aby czasem p<>zwolić so- .oglądał czegoś tak pięknego, 
ble na słabooć? Chcesz, abym doznał uezuc!a dławienia w 
zupełnie przestał być człow· rdle l załomotało mu serce w 
kiem, ponieważ cechą człowi pier.si. 
są także jego słabości? W Dokąd mnie ~ prowa.dziazT 
te I ty man 1woje sta ści, In - ytała go Helgund.a. 
Spiclmirze, i.k ohoćib7 Do Jumna. 
do ~ tcmr. Jtlalńł„ - NVOlła k 

przez wiek!. 
Jechali at do łwit11. 

tt>PIU w mateczniku 
i dopl.vo wiecmor„ 

Dzień 
lełnym 
pod)łM 

C.D.N 
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